
Cena 50 gr.
O plata  pocztow a u iszczona ry cza łtem

T R E Ś Ć :

W  A CŁA W  S I E  K O S Z E W S K I  —  G w iazda Legjonów . 
W łodzim ierz D zw onkow ski—  W o jn a  chyb ionych  m ożliw ości.

(dokończenie),
Zbigniew  B u ko w ieck i—  S tan isław  W ysp iańsk i.
Tom asz P iskorsk i —  P o lo n ja  zag ran iczna  (dokończenie). 
L u d w ik  J . D ąbrow ski— K o n sty tu c ja  (cz. X V  i o s ta tn ia ).
TI W a ln y  Z jazd  D elegatów  Zw iązku P eow iaków  —  sp ra ­

w ozdanie.
U roczystości P . 0 .  W . w  W ierzb n ik u .
S arn ak i ku  czci po leg łych  peow iaków .
W ie liczka  czci czyny  P . 0 .  W .
X I Z jazd D elegatów  Zw iązku L egjonistów .
L is ta  odznaczonych .
K o m u n ik a ty .

Nr. 10 (22) WARSZAWA 1932 GRUDZIEŃ Rok III



r w i r l
N r. 10 (22)  Rok II I  
G R U D Z I E Ń  1932 
O R G A N  Z W  ĄZKU 
E O W I A K Ó W

wv ■ ■ %

mai. Józef  Ś w ir ys z -R yszk ie w ic z

W I G 1 L J  A...

id o  a r ty k u łu  W A CŁA W A  S IE R O S Z E W S K IE G O  n a  s tr .  2.)



P E O W  I A K N r .  10 (22)

W A C Ł A W  S IE R O S Z E W S K I

G W I A Z D A  L E G J  O N Ó W
B y ła  p r z e d  w ie k a m i i b ę d z ie  na  w iek i.

A lb o w ie m  w o d z i ła  s ie  ra z e m  z  c ie rp ie n ie m  i ś w ia ­

d o m o śc ią . J e j  to  p ro m ie n ie  w io d ły  i  w ie ś ć  b ęd ą  

c z ło w ie c z e ń s tw o  o d  z w ie r z ę c ia  do  anioła ...

N a  te j  d r o d z e  d ro b n y c h , s z a r y c h ,  c o d z ie n n y c h  

w y s iłk ó w , w z n io s ły c h  w a lk  i w sp a n ia ły c h  s z a le ń s tw  

s p o ty k a ją  s ie  w s z y s t k i e  s e rc a , k tó r e  c h o ć  n a  c h w i­

le  p r z e s tr z e l i ła  s r e b rn a , d r ż ą c a  ja s n o ś ć  g w ia z d y  

W ia r y ,  N a d z ie i, M iło śc i i P o św ie c e n ia .

R o z g o r z a ła  o n a  s z c z e g ó ln y m  b la s k ie m  p ra w ie  

d w a  ty s ią c e  la t te m u  n a d  B e tle e m s k ą  S ta je n k a ,  

a le  p r z e z  d łu g ie  s tu le c ia  w ie lo k r o ć  za s ła n ia ły  Ją  

c h m u r y  i n ik ła  w  n ie z g łę b io n y c h  c ie m n o śc ia c h  

z  p r z e d  o c z u  ła k n ą c y c h  d ro g o w s k a z u ...

J ę c z a ły  n a ó w c z a s , ta r g a n e  r o z p a c z ą  d u s z e  z b io ­

ro w o śc i, p o g r ą ż a ły  s ie  w  o k r u tn y m , b e z m y ś ln y m  

b e z ła d z ie ,  u n o sz ą c  z  so b ą  p r z e m o c ą  i k ło n ią c  k u  

z ie m i  n a w e t ty c h ,  co  w ie r z y l i ,  ż e  n ie  z g a s ła , ż e  

p ło n ie  p o z a  c z a r n y m  c a łu n e m , ż e  r y c h ło  u jr z ą  

J a  zn o w u ...

G inę li lu d z ie , g in ę ły  p a ń s tw a  i n a r o d y  w r a z  

z  u tr a tą  p e w n o śc i, ż e  g w ia z d a  p r z e w o d n ia , ch o ć  

n ie w id z ia ln a , is tn ie je , ż e  w a r to  c ie rp ie ć  i z m a g a ć  

s ie  z  d o c z e s n y m  m r o k ie m  z w ą tp ie n ia .

M y ś m y  ju ż  p r z e ż y l i  ta k ą  ch w ile , k tó r a  tr w a ła  

p ó łto ra  w ie k u .  —  A  z a c z ę ła  s ie  o n a  d la  n a s  te j  

n o c y , k ie d y  do  N o w o n a r o d zo n e g o , k tó r y  p r z y n ió s ł  

z e  so b ą  z a p o w ie d ź  p o w s z e c h n e g o  S z c z ę ś c ia ,  p o ­

w s z e c h n e j  M iło śc i, p o w s z e c h n e g o  d la  w s z y s tk ic h  

K ró le s tw a  B o ż e g o , p r z y b y l i  z a m ia s t  M ę d rc ó w  

W s c h o d n ic h  z  d a r a m i  —  t r z e j  d r a p ie żn i Z a b o rc y ,  

n io są c  fa ł s z y w e  z ło to  D o b ro b y tu , tr u ją c e  k a d z id ło  

W y g o d y  i ją tr z ą c ą  m y r r e  D o m o w y c h  S w a ró w ...

O m d la ła  d u s z a  N a ro d u  z a c z ę ła  z w o ln a  z a p a d a ć  

w  le ta rg  ś m ie r te ln y  i b y ć  m o ż e  u m a r ła b y  n a p ra w ­

d ę , g d y b y  n ie  s ta łe  s p r z y s ie ż e n ie  c z u ły c h ,  d u m ­

n y c h  s e r c  i s u r o w y c h  su m ie ń , k tó r e  b u d z i ły  w c ią ż  

N a ró d , s z a rp ią c  G o i w o ła ją c  w ie lk im  g ło s e m , b e z  

w z g lę d u  n a  to , ż e  c ie m ie ż y c ie le  z a d a w a li  ś m ia ł­

k o m  ś m ie r ć  i k a tu s z e .. .

P o d n ie c a ł ich  p r z y k ła d  C h r y s tu s a , k tó r y  n a u c za ł> 

ż e  w ie lk ie  w in y  p o w s z e c h n o ś c i w y m a g a ją  o d k u ­

p ie n ia  k rw i.

L a ła  s ie  w ie c  ta  k r e w  p o d  w o d z ą  K o ś c iu s z k i  z a  

g r z e c h  p o d d a ń s tw a  c h ło p ó w  w  n a s z e j  O jc z y ź n ie . . .

L a ła  s ie  w  le g io n a c h  D ą b ro w sk ie g o , k tó r e  d ą żą c  

z a  N a p o le o n e m , r o z n o s i ły  po  c a ły m  św ie c ie  h a s ła  

W o ln o ś c i, R ó w n o ś c i, B ra te r s tw a ...

L a ta  s ie  w  30 ro k u  z a  g o d n o ść  c z ło w ie c z e ń s tw a ,  

sp o n ie w ie ra n e g o  p r z e z  „ ża n d a rm a  E u r o p y "...

L a ła  s ie  w  63 r o k u  w b re w  tw ie r d z e n iu , ż e  „ ju ż  

z g in ę ła  i n a le ż y  n a  w ie k i  p o c h o w a ć  J ą  w  g ro b ie " ...

P o la ła  s ie  w r e s z c ie  w  c z a s ie  W ie lk ie j  W o j n y  n a ­

ro d ó w , k tó r ą  z d a w n a  w ie śc ili  n a s i p r o r o c y , o k tó r ą  

m o d lili s ie  b ło g o s ła w ien i...

A ż , o to , w  k r w a w y c h  o k o p a c h  Ł o w c z ó w k a  le g io ­

n iśc i P iłs u d s k ie g o  u jr z e li  w y r a ź n ie  n a d  so b ą  o w ą  

g w ia z d ę  N a ro d ze n ia , d z ie lą c  s ie  ż o łn ie r s k ie m i s u ­

c h a ra m i z a m ia s t  o p ła tk ó w ...

I o d tą d  G w ia zd a  ta  n ie  z n ik ła  ju ż  z  p r z e d  o c z u  

p o ls k ie g o  żo łn ie r z a . S r e b r z y ła  o r ły  c z a p e k  i  b ły ­

s k a w ic e  g a lo n ó w  n a  ż y w y c h  i p o le g ły c h  n a d  S t y ­

r e m  i S to c h o d e m , p o d  P o lsk ą  G órą , z a  d ru ta m i  

S z c z y p io r n y  i  B e n ja m in o w a , p o d  K a n io w e m , na  

ś n ie g o w y c h  ro z ło g a c h  A rc h a n g ie ls k a  i S y b e r j i ,  i w e  

F ra n c ji na  p o la ch  S z a m p a n ii ,  w  w ie z ie n iu  M a rm a -  

r o z s z  S z ig e t ,  a  n a s tę p n ie  w  o k o p a c h  L w o w a , n a  p o ­

lach  R a d z y m in a ,  p o d  L id a , G ro d n e m , W i ln e m , D ol- 

h o b y o z o w e m ...  A  te r a z ,  o to , ja k  d łu g a  p o lsk a  g r a ­

n ica , n a  p r z e s tr z e n i  2.000 k i lo m e tr ó w  z a g lą d a  ta  

G w ia zd a  w  o c z y  ż o łn ie r z y ,  s t r z e g ą c y c h  n a  W s c h o ­

d z ie  i  Z a c h o d z ie , P ó łn o c y  i  P o łu d n iu  c a ło śc i n a ro ­

d z o n e j  p o  r a z  w tó r y  R z e c z y p o s p o li te j  P o lsk ie j...

G w ia zd o  n a s z a , G w ia zd o  L e g io n ó w , k tó r a  z  o d ­

m ę tó w  s ta r y c h  b łę d ó w , p r z e z  p o la  s z c z o d r z e  z la n e  

k r w ią  n a jle p s z y c h  s y n ó w  n a s z y c h ,  w y p r o w a d z iła ś  

P o ls k ę  „ z d o m u  n ie w o li i u p o d le n ia “ w  b la s k  s ła w y ,  

w o ln o śc i i p o tę g i, p r o w a d ź  n a s  d a le j z a w s z e  w z w y ż  

k u  ja s n y m  p r z e s tw o r z o m  C z ło w ie c z e ń s tw a !
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CZTERNASTOLECIE NIEPODLEGŁOŚCI W WARSZAWIE

W ódz N aczelny M arszalek P iłsu d sk i w otoczeniu generalicji przed defiladą.

W Ł O D Z IM IE R Z  D Z W O N K O W S K I

WOJNA CHYBIONYCH MOŻLIWOŚCI
(Dokończenie).

Sejm  1831 r. n ie in teresow ał się ani akcją w o­
jenną, ani działalnością rządu. N ajw ażniejszej zaś 
sw ojej pracy —  uchw alenia p rojektu  uwłaszczenia  
w łościan  w dobrach państw ow ych i m iejsk ich  —  
n ie  dokonał, czem  pow strzym ał em ancypację w ło ­
ścian  i rozwój ich  sam ow iedzy narodow ej. Taka 
postaw a sejm u zatam owała, oczyw iście, należytą  
rozbudow ę obrony w  1831 r., fa ta ln ie się odbiła  
na następnych  ruchach rew olucyjnych  i powstaniu  
styczniow em , um ożliw iła caratow i odegranie roli 
dobroczyńcy tej w arstw y ludności polsk iej w  1864  
roku  i spow odow ała załam anie psych ik i w łościań­
sk iej na d ługie lata.

K om prom itacja dyktatury C hłopick iego u n ie­
m ożliw iła  stw orzenie silnego rządu. P ow sta ł rząd  
k oalicyjn y  —  z 2 konserw atystów , 2 liberałów  
i 1 radykała —  rząd słaby i rozbieżny, b ez energji 
i program u.

N om inalny w ódz (Radziw iłł) w ybrany był na 
w niosek starszyzny w ojskow ej. D ało to  początek  
sejn rk ow aniu  w  obozie, sam ow oli dyw izjonerów  
i osłab ieniu  autorytetu  wodza. Jed nocześn ie rząd,

decyzją sejm u, nie m iał prawa kontroli nad dzia­
łalnością w odza, ani m ożności usun ięcia  go. To  
też taki Skrzynecki lekcew ażył rząd, odm aw iał mu 
inform acyj i  im pertynencko odpow iadał p rezeso­
wi jego, C zartoryskiem u; zam iast b ić wroga pro­
w adził w  obozie w łasną p o lityk ę zagraniczną i to ­
czył na w łasną rękę rokow ania z n ieprzyjacielem ; 
intrygow ał też w  sejm ie. D opiero  17 sierpnia  
w zm ocniono w ładzę: rząd gen. K rukow ieckiego
był najsilniejszym  rządem  pow stania, z prawem  
m ianowania wodza.

P iękną k artę w  dziejach naszych  stanow i fo r ­
m acja w ojska pow stańczego, acz nie w olna była 
od b łędów  i opóźnień . Żydów n ie brano do wojska, 
m ężczyzn zaś chrześcijan  w  w iek u  od lat 20 do 
30 było  przeszło  220 .000 . Z tego pobrano dwie 
trzecie, t. j. około  140.000. Poza tem  m ieliśm y
30.000  starego wojska kongresow ego, około  20.000  
och otn ików  ze w szystk ich  zaborów  i 6 .000 jeńców  
z korpusu litew sk iego , w cielon ych  do wojska  
naszego. O gólny w ięc w ysiłek  sięgał 200.001) 
ludzi.
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Starą p iech otę podw ojono. Była ona w ręcz 
św ietna: jeden  starczał za trzech  Rosjan. Nowa  
piechota  była posłuszna i chętna, ale k iepsko  
uzbrojona —  załecłwo trzecia część miała karabi-

P rądzyńsh i

ny, K aw alerja była w yborna, ale dow ództw o nie 
um iało jej w yzyskać, n ie  um iało pchnąć na rajdy  
na tyłach  przeciw nika, w celu  zagrożenia jego  
sztabom  i połączen iom . A rtylerja połow a, p od n ie­
siona do 140 dział, stała na w ysokim  poziom ie, 
ale była n ieliczna i  stąd używ ano jej zbyt 
ostrożnie.

W  pierw szym  okresie zdołaliśm y w yprow adzić  
w pole 54 .000  ludzi i 140 dział; z tego 48 .000  tw o­
rzyło armję głów ną, a 6 .250 ludzi i 6 dział grupę 
D w ern ick iego . W  tw ierdzach  i  na etapach  p ozo ­
stało 40 .000  ludzi nowej form acji pod gen. K lic- 
kim . W  drugim  okresie armja czynna liczyła  ok o­
ło 50 .000  p iech oty  i 20 .000  jazdy. A  naw et po 
O strołęce m ieliśm y 60.000 ludzi na fron cie  i 30 .000  
na tyłach.

K arabinów  posiadaliśm y na początku powstania  
ok oło  60.000 , z tego 7 .000 przepadło w  n oc lis to ­
padową. M ożności sprow adzenia karabinów  z Au- 
strji w  grudniu i  styczniu  C hłopicki n ie  w yzyskał, 
a potem  broń przem ycaną k on fisk ow ali sąsiedzi- 
zaborcy. Zm ontow ano w tedy fabryki krajowe, 
które produkow ały po 100 karabinów  dziennie. 
D ział odlano 100. W  k w ietn iu  - m aju brakowało  
nam am unicji, co w płynęło  na unikanie b itew . Na 
w iosnę p iechota  m aszerow ała n iek ied y  boso, a k a­
walerja n ie posiadała rzędów . W  n ow ych  pułkach  
nanowała nędza. P o łożen ie  opanow ano dopiero  
latem .

Ma gazynów  żyw nościow ych na praw ym  brzegu  
W isły  nie zdołano opróżnić przed w kroczeniem  
Rosjan; to też w padły w  ich  ręce i znakom icie po- 
p rśw iły  ciężką pod w zględem  żyw nościow ym  sy­
tuację n ieprzyjaciela. Lew obrzeżne w ojew ództw a  
żyw iły W arszaw ę i w ojsko nasze, ale armja k ilk a ­
k rotn ie głodow-ała: nod G rochowem ; w czasie w y­
prawy na gwardje; latem  1831 r.

Od k w ietn ia  w ybuchła cholera i zabrała liczn e  
ofiary; ale potem  zdołano ją opanow ać i w ogó le  
poch łonęła  nam znacznie m niej ludzi, niż n ieprzy­
jacie low i, dzięki dobrej organizacji służby zdro­
wia.

Rosja po w ojnie tureckiej była bardzo osłab io­
na. W ysłanie przez C hłopickiego pełnom ocników- 
do pertraktacyj kom prom isow ych dało R osjanom  
zupełną rękojm ię bezp ieczeństw a na L itw ie i  W o­
łyniu. To też już 10 stycznia 1831 r. feldm arszałek  
D ybicz m iał zebranych 127.000 ludzi i  348 dział, 
a w rezerw ie 48 .000  gwardji pieszej i  jazdy. K o ­
rzystając z m rozów  i m iażdżącej przew agi, p osta­
nowił p od jąć n iezw łoczn ie , w brew  ów czesnym  
zw yczajom , kam panję zim ow ą, w yobrażając ją so ­
b ie, jako k rótk i spacer do W arszawy. Car M ikołaj 
jednak i w. ks. K onstanty patrzyli na rzeczy trzeź­
w iej, przew idując, że w ojna b ęd zie narodową i na­
der ciężką.

In icjatyw ę strategiczną, w sku tek  b ezczynności 
C hłopickiego, pozostaw iliśm y R osjanom . G łówna  
armja D ybicza, licząca 80 .000  ludzi i 200 dział, 
ruszyła 5 lu tego w  k lin  Bugu i N arw i. Z aopatrze­
nie R osjan w żyw ność, am unicję i środki sanitar­
n e, dokonane w  p ośpiechu, pozostaw iało  dużo do  
życzenia i fa ta ln ie się odbiło na skuteczności ich  
akcji. P o lacy  jednak zaskoczeni byli w czesną kam - 
panją zim ow ą i m iażdżącą przewagą p rzeciw n ik a. 
Tym czasem  jednak nastąpiła odwilż: arm aty i ta ­
bory D ybicza grzęzły w  b łocie , a w ojska jego m ia­
ły do przezw yciężen ia  ciężk ie  przeszkody: w id ła  
rzeczne, przepraw y w  Zegrzu, Serocku i M odlinie. 
To też 8 lu tego D ybicz p rzerzucił siły głów ne na 
szosę brzeską: podejm ując n ieb ezp ieczn y  m arsz
flankow y oraz przepraw ę przez B ug i  L iw iec, roz­
w lók ł kolum ny swe na znacznej przestrzen i i od­
dalił się zbytnio od korpusu  grenadjerów  Sza- 
chow skiego. C hłopicki, typow y defetysta . n ie u fa ­
jąc siłom  własnym , przeceniając n ieprzyjacielsk ie, 
nie w yzyskał m ożliw ości: n ie uderzył na Rosjan  
ani przy przepraw ie, ani potem , podczas ich  de­
filady z w ystaw ieniem  boku. P rzeciw nie , zabronił 
kroków  zaczepnych, pom im o że Chrzanowski na­
stawa! na przyjęc:e b itw y pod L iw cem . D opiero  
14 lu tego  pod Stoczkiem  nasz najlepszy kawąle- 
rzysta D w ern icki rozbił brygadę jazdy G eism ara, 
biorąc 10 dział i 330 jeńców . P ierw sza tą bitwa  
m iała duże znaczenie m oralne i podniosła ducha 
w w ojsku, ale D w ern ick i zaniedbał pościgu i n ie  
Dorozum iał się  z Żym irskim , przez co w vouścił 
G eism ara, którego m ógł zn ieść zupełn ie. W  tym  
czasie 5 korpus rezerw ow y jazdy rosyjskiej gen. 
K reutza przepraw ił się pod Puław am i przez W i­
słę i zagroził naszym  fabrykom  broni w R adom ­
skiem . W ysłano przeciw ko niem u D w ernickiego, 
pozbaw iając armję główną 6 .000 najlepszego żo ł­
nierza niem al w p rzedd zień  decydującego sp ot­
kania.

Tym czasem  pod D obrem  gen. Skrzynecki oparł 
się dw ukrotnej przew adze korpusu  litew sk iego  
R osena, który, w ychodząc z leśnej ciaśniny pod  
krzyżow ym  ogniem  naszej artylerji, w alczyć m u­
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sia ł przez 4 godziny, tracąc 750 ludzi, gdy nasze 
straty  n ie przeniosły  300 żołnierzy. Skrzynecki 
jed n ak  prow adził b itw ę w yłącznie odpornie, p o ­
w strzym ując anim usz swojej p iechoty.

N iem al jed nocześnie doszło 19 lutego pod Wa- 
w rem  do b itw y spotkaniow ej dywizyj Żym irskiego  
i Szem beka z korpusem  I hr. Pahlena. Żym irski, 
co fa jąc  się, uderzył nagłym  zw rotem  zaczepnym  
na straż przednią I korpusu pod Ł opuchinem , “wy­
chodzącym  z w aw erskiej ciaśniny leśnej na rów ­
n inę grochow ską. 47  naszych dział m iażdżyło R o­
sjan; bataljony nasze uderzały n ieustann ie na ba­
gnety , zagw oździły  k ilka dział rosyjskich, zniosły  
parę bataljonów , zepchn ęły  o dwa k ilom etry  n ie ­
m al podw ójną przew agę rosyjską. Gdyby z prawej 
flank i uderzyła w tedy dywizja Skrzyneckiego, 
a z fron tu  K ruk ow ieck iego , I korpus rosyjsk i b y ł­
by zn iesiony doszczętn ie. A le R adziw iłł był n ie ­
obecny, a Chłopicki, Skrzyneck i, K ruk ów ieck i b y ­
li zupełn ie bierni. N ik t z n ich  n ie m yślał o użyciu  
odw odów , o k ierow aniu  b itw ą. Tym czasem  nad­
b ieg ł T oll i D yb icz, nadeszły  R osjanom  posiłk i. 
Żym irski i  Szem bek, n iepoparci przez rezerw y, 
rozpoczęli odw rót, broniąc każdej p iędzi ziem i. 
N adszed ł R osen  z korpusem  Litewskim. W ówczas 
dopiero K ruk ów ieck i w ytrzym ał napór k ilk ak rot­
n ie przew ażających sił rosyjsk ich. Zakończył b itw ę  
bój jazdy Ł ubieńskiego z kaw alerją rosyjską W it­
ta. B itw a pod W awrem  podobna była do bitw y  
pod H oh en lin den , ale n iestety  C hłopicki n ie um iał 
w yzyskać sytuacji, a K ruk ów ieck i i Skrzyneck i n ie  
w ykazali żadnej in icjatyw y. D ybicz stracił pod  
W aw rem  3 .700 zabitych  i  rannych, m yśm y zaś li­
czy li nasze straty na 2.500.

N azajutrz rosyjska dywizja p iechoty  zaatakow a­
ła O lszynkę grochow ską, stanow iącą jakby w ysu­
n ięty  bastjon naszych  stanow isk. B ronili jej czw ar­
tacy  a p otem  brygada G iełguda. Gen R osen  stra­
c ił w ów czas w  b ezow ocnych  atakach 1 .600 ludzi; 
m y zaś ok oło  500. D ybicz postanow ił w ięc czekać 
dni kilka* na grenadjerów  Szachow skiego, który  
m iał uderzyć z szosy k ow ień skiej na B ia ło łękę  
i B ródno, czyli na ty ły  naszej armji. C hłopicki nie 
próbow ał uprzedzić przyjścia tych  rezerw  rosyj­
sk ich , pom im o, że orjentow ał się w sytuacji. O d­
rzucił zarówno p lan P rądzyńskiego natarcia z le ­
w ej flank i na D ybicza, jak i drugi —  osłonięcia  
się od D ybicza i natarcia w iększością  sił na Sza­
ch ow sk iego . N ie w yzyskał w ięc korzyści we­
w nętrznego położenia  m iędzy dwiem a armjami. 
Sam  pragnął w ycofania  się do W arszawy, ale pod  
nacisk iem  opinji przyjął b itw ę grochow ską. D y ­
w izję gen. K ruk ow ieck iego  postaw ił pod B ia ło łę­
ką, zakazując mu działań zaczepnych. N adszedł 
Szachow ski. 22 lu tego broniła B ia ło łęk i brygada  
M ałachow skiego i jazda Jankow skiego z zaciętością  
niesłychaną: „w alczono w dom ach, podw órzach
stajniach, row ach; każda p ięd ź ziem i broniona b y ­
ła zac iek le“ . N azajutrz Szachow ski, w  obaw ie za­
skoczenia przez przew ażające siły, w ycofa ł się na 
M arki i Ząbki, po w ąskiej grobli przez m okradła, 
celem  połączenia się z D ybiczem . P rzy odw rocie  
jego wyw iązała się nowa bitw a sam orzutnie: p ie­

chota nasza, w idząc go uchodzącego, w ściek le nań  
natarła, ale K ru k ów ieck i n iem al zu p ełn ie bitw ą  
n ie k ierow ał; pościgu  zaniechał, gdyż pułk. Turno  
przyw iózł rozkaz od R adziw iłła „nieoddalania się

C hłopicki

z pozycji". Sposobność rozbicia Szachow skiego  
przew ażającem i siłam i została przepuszczona.

T ym czasem  jed nocześn ie toczyła się b itw a pod  
G rochow em , gdzie D ybicz m iał 59 .000  ludzi i 178 
dział przeciw ko naszym  36 .000  i 114 działom . 
U słyszaw szy kanonadę z pod  B ia ło łęk i, sądził, że 
Szachow ski jest w opałach, i w  obronie jego roz­
p oczął n ieprzygotow any bój frontow y. A le C hło­
p ick i rów nież n ie przygotow ał teren u  do b itw y. 
K luczem  pozycji grochow skiej była O lszynka. A ta­
kowały ją stopniow o w szystk ie bataljony korpusu  
VI (litew skiego) a p otem  I. Jedn ocześn ie zasypy­
wano ją ogniem  arm atnim . B ronił jej Żym irski 
z 12 bataljonam i przeciw ko 27. U godziła  go w resz­
cie kula arm atnia. „P o lacy  —  św iadczy oficer ro­
syjski —  w alczyli, jak F rancuzi najlepszych  cza­
sów “ . Gdy zdobyto O lszynkę, Chłopicki, Prądzyń- 
ski i Skrzyneck i poprow adzili w  bój dywizję Skrzy­
n eck iego. Jedn ocześn ie arm aty polsk ie prażyły  
zdobyw ców  ogniem  kartaczowym . Cały korpus VI 
i rosyjska dywizja 3 poszły  w rozsypkę. „W szyst­
ko, co n ie zdołało p ierzchnąć, legło  w  O lszynce“ . 
/d o b y to  dwa działa. A le m yśm y nie m ieli już o d ­
wodów. C hłopicki w ezwał K rukow ieckiego i jazdę 
Ł ubieńskiego, lecz ci, pow ołując się na poprzed­
nie rozkazy R adziw iłła , pozostali na sw oich p o ­
zycjach. Zszedł z pola b itw y C hłopicki, ranny gra­
natem  w  nogę. Arm ja pozostała bez dowództw a, 
gdyż C hłopicki przekazał je Skrzyneckiem u a R a­
d ziw iłł —  Szem bekow i. L ecz bohaterem  obrony  
O lszynki był S krzyn eck i. N astąpił odw rót. Szarża 
60 szwadronów  rosyjsk ich  załam ała się na czw o­
robokach niezrów nanej p iechoty . T oll chciał sztur­
m ować Pragę, ale D ybicz, w yczerpany, przed­
w cześnie przerw ał b itw ę, R osjanie stracili 10.000  
ludzi, P olacy  7.000. B it vva G rochowska zadziwiła  
Europę: praw ie dw ukrotn ie słabsza armja polska, 
po krw aw ej w alce, przepraw iła się przez W isłę.
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ocaliw szy całą artylerję. D ybicz m ial 12 .000 ch o­
rych i  brakowało m u żyw ności. Cofnął się, roz­
m ieszczając sw e w ojska szeroko i  g łęboko.

Tym czasem  D w ern ick i pobił K reutza pod No-

Skrzyneclci

wą W sią k o ło  K oz ien ic  i n aw rócił do W arszawy, 
gdzie m ógł jeszcze zdążyć na b itw ę grochow ską, 
ale n iefortun n y rozkaz K lick iego  za lecił m u p o­
ścig za K reutzem . Z dywizją swoją i S ieraw skiego  
b ije straż tylną K reutza i zajm uje Lublin. P rzera­
żony D ybicz w ysłał przeciw ko n iem u szefa  sw ego  
sztabu, gen. T olla , z 20 .000  ludzi, uszczuplając  
arm ję główną, D w ern ick i, w ym ijając siły  rosyj­
sk ie, w kroczył z 7 .000 na W ołyń. W brew  rozkazo­
w i, przez fałszyw ą am bicję, p ow ięk szy ł znacz­
n ie swój oddział, pozostaw iając w  L ubelsk iem  S ie­
raw skiego tylko z 3 .000. O bskoczony na W ołyniu  
przez przew ażające siły  R iid igera D w ern ick i zw y­
cięży ł go pod B orem lem , ale w krótce m usiał 
przejść granicę austrjacką i z łożyć broń. Sieraw- 
ski zaś został pobity  pod W ronow em  i K azim ie­
rzem , gdzie zginął gen. Juljusz M ałachowski.

Z pow odu ruchaw ki w P łock iem , D yb icz m u­
siał tam w ysłać Sackena z 6 .000. Sam, m ając teraz
67 .000  ludzi, stal b ezczyn nie parę tygodni, ocze­
kując na przybycie w iększych  posiłków . A le p o­
niew aż car naglił, D yb icz zdecydow ał się na prze­
prawę przez W isłę w  drugiej p o łow ie m arca m ię­
dzy T yrzynem  a Puław am i. R uszył też w  tym  k ie ­
runku, rozciągając armję flankow ym  m arszem  i  p o­
zostaw iając na szosie b rzesk iej, jako osłonę, Ro- 
sena z 19 .400  ludźm i i 49  działam i. Awangarda  
Gejsm ara, licząca 6 000 ludzi i  10 dział stała  
w W aw rze pod sama W arszawą. 29 m arca armja 
rosviska ruszyła ku  W ieprzow i.

Tym czasem  na L itw ie w ybuchło żyw iołow e p o­
w stanie k tóre przecięło  dow ozy żyw ności i paszę 
dla arm ji rosvisk iej i zarazem  zatrzym ało posiłk i, 
zdążajijce do K rólestw a.

Na wodza n aczelnego po R adziw ille w ybrany  
został gen. Tan Skrzynecki, żo łn ierz dzielny, ale 
n ie m ający ani zdolności ani charakteru na w o­

dza. N ie znał h istorji w ojen, n ie m iał pojęcia  
o użyciu  jazdy i  artylerji, to też unikał k on cen ­
tracji m as w  jednem  m iejscu, rozpraszając w oj­
sko i m arnując je na wypraw ach drugorzędnych. 
N iezdecyd ow any, n ie  m ógł się zdobyć na żaden  
plan operacyjny. W szędzie w idział n ieb ezp ieczeń ­
stw o i ze w szystk ich  stron  chciał się zabezpieczyć. 
K unktator, unikał rozstrzygnięć i działał na zw ło­
kę. B ał się od pow iedzialn ości i w ydawał zaw sze  
rozkazy n iezdecyd ow an e. A m bicji chorob liw ejT 
pieczeniarz i sybaryta, n iefortun n y był n ow y  
wódz.

W yw iad nasz u sta lił odm arsz sił rosyjskich nad  
W ieprz i w ytk n ięte  m iejsce przepraw y pod T y ­
rzynem  (K ozien icam i). S krzyn eck i chciał zaatako­
wać D ybicza przy przepraw ie, ale Prądzyński d o­
w odził, że obrona fron tow a gubi nas zaw sze. W y­
sunął w ięc plan zaczepny: zn iszczen ia R osena
a p otem  dalszego k o lejn ego  znoszenia oddziałów  
rosyjskich. Spotkał się ze sprzeciw em  Skrzynec­
k iego i  C hrzanow skiego. To też w ykonanie op óź­
n iono, a sam plan ograniczono ty lko  do natarcia  
na korpus R osena w  celu  zm uszenia D ybicza do 
zaniechania przepraw y. O graniczenie planu w pły­
nęło na zm niejszen ie sił, p rzeznaczonych  na t.ę 
wyprawę, z 60 000 ludzi na 37 .500  i  81 dział. 
W  n ocy  na 31 m arca w ojsko przeszło m ost na 
W iśle i uderzyło na Gejsm ara pod W awrem . M oż­
na go było zn ieść zupełn ie, ale atak fron tow y K ic- 
kiego i G iełguda spóźn ił się w porów naniu z ata­
k iem  skrzydłow ym  R ybińsk iego. P ościg  nasz był 
niedołężny. Roizbitki Gejsm ara p ołączyły  się 
z korpusem  R osena, stojącym  pod D em bem  W iel- 
kiem  (łącznie 10 000  ludzi i 20 dział). Zam ast 
natrzeć dużem i siłam i, Skrzyneck i atakow ał czo ło­
wo pojedyńczem i pułkam i, bez m anewru i bez po­
parcia artylerją. Zapadał zm ierzch  i Skrzynecki 
chciał przerw ać bitw ę, gdy czw artacy zdobyli fo l­
w ark i sk łonili tern w odza do n a ta r c a  jazdą gen. 
Skarżyńskiego. Brawurowa ta szarża, dokonana
0 zm roku, przez ciaśninę, przyniosła nam  w zdo­
byczy 8 arm at i 1 .300 jeńców . A le o pościgu  n oc­
nym  n ikt n ie pom yślał. A  naw et i  na drugi dzień  
pościa; ten prow adzony był nader opieszale przez 
niechętn ego  Ł ubieńskiego. W reszcie  Skrzynecki 
zatrzym ał dalszy m arsz za K ałuszynem  w obawie  
zjaw ien:a się D ybicza na praw ej flance. Pom im o  
to korpus litew sk i stracił ogółem  13 .000  ludzi, 
w tem  10 .000  jeńców  i 12 dział. R osen ow i p ozo­
stało ty lko 5 .000. Tym czasem  nasze straty nie 
przekroczyły  500 zabitych  i  rannych. Skrzynecki 
m iał teraz do wyboru: badź uderzyć na nnłndnie
1 znosić k olein o  rozciągn ięte oddziały  D ybicza  
bądź też zaiać S ied lce z ełów n em i m agazynami 
arm j; rosyjsk iej, oarkiirni i  k -lkudziesieciom a dzia­
łam i rezerw ow em i. N ie  zdecydow ał sie jednak, 
ani na jedno, ani na drugie, w yrzek aiac sie donio­
słych  w yników  rozpoczetej tak św ietn ie akcii P o ­
dobna okazja nie p ow tórzyła się już w  tej kam ­
panii.

D ybicz znalazł się w  fatalnej sytuacji. Żywności 
m iał na 2— 3 dni. Z niszczył w ięc m ateriały do 
przeprawy i w ycofa ł arm ję n iebezpiecznym  m ar­
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szem  flankow ym  przez Łuków  na S ied lce. Armja  
rosyjska wracała na swe w yjściow e stanow iska  
z początku kam panji. poniósłszy znaczne straty  
i m ając pow stania na tyłach. Tym czasem  Skrzy­
necki, w idząc, że D ybicz nie przybywa, podjął po 
tygodniu dawny plan zaatakowania Sied lec  
i w zm ocnionego posiłkam i R osena. Chrzanowski 
osłaniał całą akcję od spodziew anego D ybicza. 
Skrzynecki m iał uderzyć frontow ym  atakiem , 
Prądzyński zaś z 11.000 obszedł stanow iska ro­
syjskie i, pozostaw iając po drodze zabezpieczenia, 
dotarł pod łganie koło S ied lec, m ając już tylko
7 .000 ludzi i 14 dział. N atknął się tu na R osena  
z 14,000 ludzi i 58 działam i. Tym czasem  Skrzy­
neck i spóźnił się i przybył po b itw ie. Prądzyński 
znalazł się w trudnej sytuacji, ale po k ilk ugod zin ­
nej w alce z dwukrotną przewagą b itw ę wygrał. 
R osjanie stracili 3 .000 zabitych i rannych, 1.500  
w ziętych  do n iew oli i 2 działa. Straty Prądzyń- 
sk iego w yniosły 500 ludzi. A le już S ied lec nie m o­
żna było zająć, gdyż zbliżał się do nich D ybicz.

W ódz rosyjsk i był zrozpaczony: „N ie m ogę
ukrywać, że uważam  za stracone w szystk ie w yni­
k i naszej ciężk iej kam panji zim ow ej, pisał do ce­
sarza, jestem  zrozpaczony zw rotem , jaki przybra­
ła ta wojna, podjęta przy pom ocy tak znacznych  
środków , od k tórej zależy polityczne istn ien ie  
R osji... należy użyć w szystk ich  sił w ojskow ych, a 
naw et narodow ych“ ... A cesarz m u odpow iadał: 
„N iech  m i w olno b ęd zie w yrazić Panu m oje ździ- 
w ien ie i  m ój żal, że w  tej n ieszczęsnej w ojnie do­
nosisz m i częściej o k lęskach  niż o zw ycięstw ach, 
że w 189.000 n ie m ożem y dać rady 80.000 , że 
nieprzyjaciel w szędzie jest liczn iejszy , a przynaj­
m niej rów ny liczebn ie , a m y praw ie zaw sze staje­
m y w obec n iego s ła b s i../1 W  dodatku w ybuchła  
cholera, która w m aju dotknęła około  9 .000 żo ł­
n ierzy, <l k tórych  połow a zm arła. D ybicz, m ając 
w  arm ji głów nej w edług spisów  65.000 ludzi, m ógł 
w yprow adzić w pole najw yżej 50.000 bagnetów  
i szabel oraz 279 dział. Nasza zaś armja główna  
liczyła 54.000 ludzi i 120 dział, ale m ożna ją było  
zasilić now em i pułkam i do 70.000. N ależało dzia­
łać, gdyż nasze środki m ogły  się jedynie zm niej­
szyć, rosyjsk ie zaś pow iększyć. N asze zapasy i  za­
soby n ie pozw alały na dłuższe w yczek iw anie. B ez  
p rzen :esienia w ojny na w schód  czekała nas ka­
tastrofa. A le Skrzynecki lękał się, zw lekał, ocze­
k iw ał cudów  a przedew szystk iem  in terw encji ob­
cej, najm niej liczył na w łasne siły. P ow tarzał, że 
nie g łupi jest b ić się z D ybiczem , że n ie  pow torzy  
M aciejow ic O in icjatyw ie n ie było m ow y. Odrzu­
cił plan C hrzanow skiego, proponujący sk oncen ­
trow anie armji pod K ałuszynem , u derzenie na D y­
bicza, ciągnącego na Cegłów, i  odrzucenie go w  L u­
b elsk ie . O drzucił rów nież plan P rądzyńskiego  
przyparcia D ybicza do k lina K ostrzynia i M uchaw- 
ca i zgotow ania mu tu  k lęsk i. Tym czasem  w ypra­
w y D w ern ick iego , S ieraw skiego, C hrzanowskiego, 
sparaliżow ane bezczynnością  głów nej armji, skoń­
czyły  s :ę katastrofą, która pogorszyła znacznie  
stosun ek  sił naszych do n ieprzyjacielskich .

7

W maju 1831 r. P rądzyński zaprojektow ał śm ia­
łą w ypraw ę przeciw ko 30.000 korpusow i gwardji 
w. ks. M ichała, stojącem u bezczynnie w Łom żyń- 
skiem . Związano armję D ybicza osłoną korpusiku

B em

U m ińskiego na szosie sied leck iej. G łówna zaś 
armja ruszyła w trójkąt Bugu i Narwi. Gwardja 
była parokrotnie w ystaw iona na oskrzydlenie, ale 
brak stanow czości u Skrzyneck iego i w ieczne jego  
opóźnien ia ocaliły  ją. P od  Śniadowem  już osa­
czano gwardję. Z n iesien ie jej było pew ne. A le 
Skrzynecki zląk ł się swojej akcji i rozkazy p ow ­
strzym ał. W. książę uszedł m okradłam i i bezdro­
żam i na B iałystok . W tedy Skrzynecki rzucił się 
do b ezcelow ego i nużącego pościgu  aż po daleki 
T ykocin , narażając swe połączenia na akcję obu­
dzonego D ybicza, k tóry w  40 .000  w ojska i 148  
dział ruszył na od siecz gwardjom . Ł ubieński n ie  
przeszkodził przepraw ie jego przez B ug i N urzec. 
Skrzynecki śp iesznie pow racał, detaszując swoim  
zw yczajem  poszczególne oddziały na Podlasie  
i L itw ę: C hłapow skiego, G iełguda, D em bińsk iego.

O statecznie, głów na jego siła, skurczona do 
32.000, została zaskoczona przez D ybicza pod  
O strołęką i zużyła się w bezplanow ych  atakach  
pojedyńczem i bataljonam i oraz w szarżach jazdy  
po bagnistym  teren ie. K osiła  je artylerja rosyjska  
z w yniosłego lew ego brzegu. Arm ja cudem  d oko­
nała odw rotu do W arszawy, tracąc 9 .000 ludzi, 
ale tylko 3 działa. N iepow etow aną jednak szkodą  
było stopien ie starych pułków . A rtylerja Bem a  
osłoniła odw rót. P o leg li zasłużeni generałow ie: 
K icki i K am ieński. A le jeszcze po O strołęce m ie­
liśm y 60 000 w arm ji głów nej i 30 .000  ludzi w n o­
w ych form acjach.

P ow itan ie  litew sk ie upada dzięki n iezaradności 
Giełguda. Jedyn ie D em bińsk i zdołał się przedrzeć  
do W arszawy. Skrzynecki, m ając zaw sze na celu  
drobne korzyści na drugorzędnych frontach, orga­
n izuje skom binowaną akcję Jankow skiego, B u ­
k ow sk iego i C hrzanowskiego na R iidigera w L u bel­
skiem . R iidiger b ije dwuch p ierw szych  pod Łyso-



8 P E O W  I A K Nr.  10 (22)

bykam i i K ock iem  dzięki n iezaradności p rzeci­
w ników  i przedziera się.

W. ks. K onstanty i D ybicz um ierają na cholerę. 
Przybyw a now y w ódz rosyjski P ask iew icz, zapo­
b iegliw y, ostrożny. U nikając ryzyka, d zięk i zu­
pełnej bezczyn ności przeciw nika k ończy  w  3 m ie­
siące w ojnę, która zużyła daleko zdoln iejszego  
D ybicza. N astępuje n ieb ezpieczny m arsz armji 
rosyjskiej w zdłuż granicy pruskiej z P u łtu ska na 
C iechanów  i Raciąż do O sieka, gdzie przy pom o­
cy Prusaków  Pask iew icz przechodzi na lew y brzeg  
W isły, aby przez K utno i Ł ow icz pójść na W ar­
szawę. Skrzyneck i n ie p otrafił skorzystać ani 
z flan k ow ego  m arszu Rosjan, aby ich  rozbić tak  
jak M arszałek P iłsudski w 1920 r., ani z przepra­
wy ich  przez W isłę, aby ich  zaskoczyć p rzed zie­
lonych  rzeką. W ódz p olsk i znow uż zajęty jest 
działaniam i drugorzędnem i: przeciw ko G ołowino- 
wi na szosie sied leck iej. Gdy pod R olim ow em  nie

decyduje się na b itw ę, zostaje usunięty i zastąpio­
ny przez D em bińsk iego. Po przew rocie 15 sierp ­
nia prezesem  R ządu zostaje gen. K ruk ow ieck i a 
w odzem  naczelnym  M ałachowski. W  przeddzień  
niem al szturm u W arszawy wysyłają oni 20 .000  
korpus n ieu dolnego i podejrzanego w iocha gen. 
R am oriny p rzeciw k o R osenow i na szosie sied lec­
kiej. R osen  n ie ty lko um knął, ale w yparł Ram ori- 
nę do G alicji. A  tym czasem  Pask iew icz na czele
80 .000  ludzi i  400  armat zdobywa W arszawę, w a­
dliw ie um ocnioną, a bronioną zaledwie przez
35.000 ludzi i 220 arm at. Pada W ola, broniona  
bohatersko przez gen. Sow ińskiego. W raz ze sto­
licą upada pow stan ie, zarów no m oralnie, jak i  ma- 
terjaln ie. Gen. K ru k ow ieck i kapituluje. R esztk i 
zaś w ojska polsk iego  w yprow adza gen. R ybiński 
za kordon  pruski pod Rrodnicą. M ściła się na nas 
nieudolność w odzów : rozpraszanie sił, obawa przed  
akcją zaczepną, przed  bitw ą walną. Bohaterem  
powstania jest brać żołnierska, są czwartacy.

UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA POMNIKA KU CZCI POLEGŁYCH 
LOTNIKÓW NA PLACU UNJI LUBELSKIEJ W WARSZAWIE

■ :

R z e ź b a  w e d ł u g  p ro je k tu  p ro f .  W i t t i g a .

W  dn iu  święta Niepodległości P a n  P rezydent Rzeczypospolitej dokonał odsłonięcia pom n ika  ku  czci
poległych lotników.
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Z B IG N IE W  R A K O W IE C K I

S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I
( 1  8  6  9 —  1 9 0  7 )

W DWUDZIESTĄ PIĄTĄ ROCZNICĘ ZGONU

Stanisław  W yspiański, twórca w itraży o w ie l­
kiej skali uczucia, oryginalny im presjonista, od­
n ow icie l polskiej grafik i, p ionier sztuki stosow a­
nej, reform ator te ­
atru, u d u c h o w io n y  
poeta  i  dram aturg o 
t w ó r c z e j  p o t ę d z e ,  
którą m ierzyć m ożna 
jedynie z w ieszczem  
natchnieniem  M ick ie­
w icza i  S łow ackiego, 
byl ostatnim  z w ie l­
kiej p lejady rom an­
tyków  polskich .

B yl uczniem  i naj­
m łodszym  z przyja­
ciół M atejki. D zie­
cięcej w r a ż l iw o ś c i ,  
kształtow aniu  się n ie­
dojrzałych  j e s z c z e  
p ojęć i zapędów , oso­
bliw ej fantazji zna­
kom itego n a s t ę p c y ,  
m istrz J a n  ukazał 
bujne snycerstw o W i­
ta Stw osza, p iękno  
W aw elu i tum ów  mar- 
jackich, a dziełem  
własnem  zbudził w 
nim  żyw ioł tw orze­
nia i oczarow ał tę- 
sknem  w s,p o  rriri i e- 
n ie m  m ocarnej Pol 
ski.

To też W yspiański 
na zaw sze zostanie  
g o r ą c y m  apologetą  
swego m istrza.

„Jak że strasznie m i przykro  
do w ujostwa Stankiew iczów  —  
będzie w idział m oich  studjów “ 1).

Podróże W yspiańskiego na zachód dały m u p o ­
znać i odczuć sztukę i  ducha m inionych w ieków . 
W chłonął kolejno cuda w szystk iej architektury  
i ornam entacji średniow iecza —  rom ańszczyznę

N ie k tó re  szczegóły  i k o re sp o n d e n c je  cze rp iem y  z p ra c  
S t. P rz y b y szew sk ieg o , p ro f. W . T ro jan o w sk ieg o  o raz  „M ie­
się czn ik a  l i te ra c k ie g o  i a r ty s ty c z n e g o “ , K ra k ó w  1911. K li­
sze do n in ie jszeg o  a r ty k u łu  w ykonano  z re p ro d u k c ji  ła s k a ­
w ie użyczonych  p rzez  „ B ib ljo te k ę  P o lsk ą “ .

„ K rw ią  pola a  rolę użyźnię  i synów  
z krw i tej dam  — k iedyś — O jczyźnie”

NOC L IST O P A D O W A

tum ów  norm andzkich i koronkę gotyck ich  katedr 
w A m iens, Chartres, R eim s -— a dalej prostotę  
i urok renesansu, bogactw o i przepych  baroku,

przedziw ną m iękkość  
rokoka. R lisko trzy 
łata przebył w  Pary­
żu, g d z ie  z g ł ę b i ł  
skarby m a la r s tw 'a  
klasycznego od pry­
m ityw ów  w łosk ich  do 
Van Googha i  Puvis  
de Chavannesa, k tó ­
rego religijna w zn io­
słość tak odpow iada­
ła nastrojow i jego  
serca. Tam  czuł się 
najlep iej, pogrążony  
w upragnionej atm o­
sferze czystej sztuki, 
w tej odżyw czej kry­
n icy skondensow ane­
go piękna. Tam opa­
n ow ał ostatecznie ta­
jem nice i  techn ikę  
tw orzenia, aby przy­
być do rodzinnego  
K rakow a, jako doj­
rzały i  w ielk i artysta. 
Zbrojny w  m istrzo­
stw o form y, stanął w 
tem  prastarem  m ieś­
cie, k tóre, jak żadne 
inne, przech ow ało  w 
sw ych m urach i basz­
tach, w swych k a te­
drach i zam kach, m a­
jestat i czar zam arłej 
P olsk i. Z tego m iasta  

grobów i w spom nień, przepojony jednocześnie  
siełskością sąsiedniej wsi krakow skiej, skąct 
wziął sobie dozgonną życia tow arzyszkę, zesp o­
lił on w swem  sercu przeszłość z teraźniejszoś  
cią, królew skość z ludow ością, ażeby z tych  w szyst­
k ich  czynników  w znieść stubarw ną w izję p rze­
szłości i przyszłości, zaklętą w  słowa i lin  je.

A le ten  K raków  był jed nocześn ie zapadłą m ieś­
ciną w ujarzm ionej dzielnicy, gdzie panoszył sio 
zaśniedziały k lerykalizm , kontuszow a szlachetczy- 
zna i zacofana kołtunerja łyków  m iejskich. W y­
spiański tonie w pom ysłach, pożera go m ęka two-

S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I  
'portret w łasny  

( Pastel. P aryż  7894)

-  p isze z Paryża  
że M atejko nie
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St. W ysp ia ń sk i — S tary  w iarus z  ,, W arszaw ianki".
Pastel (r. 1904)

rżenia, dławi tęsknota czynu. Szuka pracy. G o­
tów  jest w zapale tw órczym  darm o odrestauro­
w ać cały K raków , by dać upust rojow isku pom y­
słów  i pokazać, jak to wygląda w realizacji. Spo­
tyka jednak w szędzie m ur n iech ęci i n iezrozum ie­
nia. „Śluby Jana K azim ierza“ , p rzepiękne w itraże, 
które w ykonał był do katedry  lw ow skiej, odrzuco­
no m u, nazyw ając je „szpetnem  dziw actw em “ .

W yspiański żyje w nędzy i krzyw dzie. Oto w ra­
żenia, jakiem i dzieli się (1896 —  7) z Lucjanem  
Rydlem :

„ U m ie ra m  co ty d z ień  z ro zp aczy  i ża lu  n a d  n ie- 
m ożeb n o śc ią  p ra c o w a n ia “ ...

...„o  ile  m ogłem  w P a ry ż u  s ta ć  i is tn ieć  czas długi 
k re d y te m , to  w K ra k o w ie  k r e d y tu  n ie  m am  i nie 
zn a jd ę  go“ .

...„n ie  m ogę żad n eg o  m ojego  G ru n w a ld u  zacząć, 
bo  to  k o sz tu je “ .

...„ sp o ty k am  się ty lk o  w ciąż z p rzed z iw n ą  o b o ­
ję tn o śc ią , zazd ro śc ią “ .

N ie  ma za co k up ić papieru , k redek , farb. Cho­
dzi głodny i schorow any, a p łom ień  tw orzenia nie 
gaśnie w nim  ani na chwilę!

D yr. Adam  Chm iel, serdeczny i  jeden  z n ie­
w ielu  przyjaciół W ysp iańskiego, w w yw iadzie  
udzielonym  „G azecie P o lsk iej“ z dn. 27 listopada  
b. r., m ówi: „A rtysta żył w w ielk iej b iedzie. B y­
wało, że żona za dziesięć centów  dziennie m usiała  
w yżyw ić sieb ie i d zieci“ . D opiero w ostatn ich  la­
tach  przed  zgonem  bywa lep iej, lecz n ied ostatek  
jest n ieodłącznym  tow arzyszem  poety.

Jedne z p ierw szych  w ielk ich  prac W yspiańskie­
go, w itraże „B oga Ojca“ , ,bł. Salom ei“ i „św. 
Franciszka z A ssyżu“ , obok rozkw ieconej poli- 
chrom ji kościo ła  O. O. Franciszkanów , a nade- 
w szystko przecudow na alegorja „C aritas“ , owa 
m iłość w szechludzka, jednak pełna sm utku i tę ­
sknoty, to arcydzieła rów ne najw iększym  m istrzom  
św iata. Barw y, typ w itrażów  i lin je kom pozycji 
przedstaw iają zjaw isko zu pełn ie odrębne i bodaj 
jedyne w dziejach m alarstwa.

A le i  w czasie tej pracy n ieustannie krzywdzą  
artystę. W  listopadzie 1895 r. W yspiański skarży  
się p rzy ja c ie lo w i1).

i ) H e n ry k  O pieńsk i.

„K o śc io łem  z am ias t się c ieszyć, m a ltre tu ję  śię co­
raz  zu p e łn ie j i co raz  g ru n to w n ie j.

P rz e sz k a d z a n o  m i ciąg le  —  dzisia j ju ż  m am  sp o ­
k ó j, a le  też  n a jw a ż n ie jsz e  id ee  są z ab ite  i z d ru z g o ­
ta n e , lu b  zw ich n ię te .

L edw ie m ię co za ty m  cieszy“ .

Zaiste, jakieby ten  m ocarz tworzył arcydzieła* 
gdyby w ykonyw ał je w atm osferze przyjaźni 
i sw obody!

D ekoracja kościoła w B ieczu  n ie  doszła do 
skutku. W ymagano odeń kom pilacji (!!) a nie tej 
naturalności i prawdy, k tóre stanow ią istotę ma­
larstw a W yspiańskiego.

A le  słychać o nowej, sam odzielnej pracy, bujnej 
i typow ej dla tw órcy „C aritas“. N areszcie W ys­
p iańsk i uszczęśliw iony; kotłują się w nim  w izje  
i pom ysły, grają barwy, m ajaczą legendy; m ówią 
o nim , że chodzi jak lunatyk.

Ma w ykonać polichrom ję Ś-go K rzyża. B ył tam  
ktoś, ale n ie stanął na w ysokości zadania i oto 
rzecz składają w  ręce W yspiańskiego. On „rady  
sobie dać nie m oże z radości i och oty“ , ufa w szyst­
kim , jak sobie. D nie i noce spędza nad kartonam i 
do w itrażów , nad kom pozycjam i dekoracji. N ie  
doje, n ie dośpi, a taki stan rzeczy fata ln ie w pły­
wa na p ostępy choroby, która zniszczy jego m ło­
dość, ta lent i  życie , zam ykając cykl tw órczości 
W yspiańskiego w  ok resie n iespełna lat dwunastu.

L ecz oto zaszedł fakt, k tóry  znakom icie charak­
teryzuje ów czesne stosunki krakow skie, dając 
jed nocześnie p ięk ne św iadectw o W yspiańskiem u, 
jako człow iekow i i artyście.

W  b stopadzie 1896 r. W yspiański p isze do Rydla:

„W  p rz e b ie g u  ty ch  p a ru  dn i o s ta tn ic h  pod  m oim  
dozo rem  o d k ry ły  się fre s k o w e  m alo w an ia  w k o śc ie ­
le  św. K rzyża .

O sta tn ie g o  dn ia , to  je s t w czo ra j zn a laz ła  się d a ta :  
Z y g m u n t A u g u st m a la t  trz y n a śc ie , B o n a  i O jc iec -k ró l 
są w K ra k o w ie , G a m ra t w ic h ru je , K rz y c k i n u r tu je  
i K o ch an o w scy  w e W łoszech . P ad o w a n o  w K rak o w ie  
m ieszk a . R e j się śm ieje , a p ew ien  v e n e ra b ilis  p leba- 
n u s tem p li S. C rucis o raz  P ra e p o s itu s  f r a t ru m  ord i- 
n is S. sp ir itu s , nazw isk iem  S tan isław  T e p la r , sp raw ia  
now e sk le p ie n ie  p re z b ite r ju m  z ż e b ra m i k am ien n em i

S t. W ysp ia ń sk i — A pollo strzelający z  luku  (Iljada) 
R y s . oł. (r. 1897).
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w ślicznem  p ro f i lu  p la sk ie m  i k aże  m alow ać ca lu tk i 
kośc ió ł m o d ą  O d ro d zen ia .

R e n esan s , słyszysz, ren esa n s  w K rak o w ie!!
R zecz c z a ru ją c a  w iek iem  —  i chcę ją  o d tw o rzy ć  w 

całośc i z n ies ły ch an ą  w iern o śc ią . M ój p ro je k t ,  k tó ry  
m ia łem  ju ż  cały, zupełny  i p ie rw szy  ra z  zu p e łn ie  
d o b ry , św ieży bez w ad i n ie ja sn o śc i, k tó ry m  żyłem  
p rzez  ty d z ień  sza len ie , u pad ! z u p e łn ie  w obec h is to ­
rycznego  odk ry c ia . Ż a łu ję  go b a rd zo , ho go w arto  
było w ykonać, a le  trz y n a śc ie  la t  Z y g m u n ta  A u g u s ta  
m uszą pozo stać  n ie tk n ię te  i p o  raz  d ru g i o d ro d z o n e “ .

P rzedziw ny był kult W yspiańskiego dla p rze­
szłości. R zuca w szystką swoją robotę, którą z ta­
kim m ozołem  przygotow ał. Z tych  „freskow ych  
m alow ań“ w skrzesi w iek  XVI, odżyją czasy Zy­
gm unta Starego.

N ow e kartony, rysunki, kalki, pom iary.
N iezm iernie w yczerpująco i dokładnie opraco­

w ane projekty  składa architektow i, k ierow nikow i 
rob ót; ten  przedstaw ia je radzie k oście ln ej do 
aprobaty. Mija k ilka dni. W yspiański zażądał 
za tę olbrzym ią pracę 10.000 koron. K ierow nictw u  
wydała się ta cena'w ygórow aną. W yspiański zgła­
sza się w ielokrotn ie do architekta i zawsze n astę­
pują zapew nienia, że lada dzień sprawa będzie za­
łatw iona.

N agle, ku sw em u zdum ieniu, dowiaduje się, że 
jego p rojek ty  są u jakiegoś m alarza pokojow ego  
i że ten  Znany partacz po przeróbce w ykona je 
jako swoje!!

„Św. K rzy ż  s tra s z n ie  zeszpecony  —  pisze  z g o ry ­
czą W y sp iań sk i —  o k ro p n ie  zb ru ta liz o w a n y , zn isz ­
czone w szystko  co hylo  g o dne sz a c u n k u  i ho łdu . 
P s ia  ła p a  p rze liza ła  w szystko  i k o c i ję z y k  w szystko  
sp lu ł, że m i się se rce  k ra je , d laczego  te  p a m ią tk i 
h is to ry c z n e  m iały  zag inąć  p o d  ta k ie m  d o tk n ięc iem  
h a ń b ią c e m “ .

W idma - m ary, trum ienne próchna m ocarnej 
P olsk i, co budzą tyle grozy, przykuw ając widza  
siłą  genjuszu, te  pyszne w itr a ż e *) w ykonane do 
p ustych  ok ien  W aw elu, spoczywają sobie na la- 
urach w M uzeum  N arodow em  w K rakow ie, bo 
p onoć kolidują z liturgicznem i przepisam i k ośc io ­
ła i d latego nie mogą zdobić p olsk iego panteonu. 
Żałosnej pam ięci k siążę kardynał Puzyna, ten, co  
kazał austrjakom  zniszczyć doskonałe pism o lite ­
rackie „Ż ycie“ , gdy W yspiański zgłosił się doń, 
przedstaw iając projekty  w spom nianych w itraży, 
kardynał odrzucił je z pogardą i om al n ie w yklął 
wieszcza.

Stanisław  Przybyszew sk i 2) tem i słow y w spom i­
na sław nego k olegę: „n igdy n ie słyszałem  z ust 
je Ko jakiegoś gorzkiego słow a, n igdy utyskiw ania  
lub rozgoryczenia, lub żalu na doznane zaw ody—  
dla n iego p ojęcie  jak: zawód, lub krzyw da —
a m oże żadnego z artystów  polskich tak nie k rzyw ­
dzono, jak w łaśnie jego n ;e istn iało. Zbyt był 
bogaty —  cóż go to obchodziło , że skarbiec jego  
o  jakiś drogocenny k lejnot uszczuplony został“ .

I tak też bvło w  istocie. N aw et S ienkiew icz, 
J. W eyssen hoff i  R eym ont nieżyczliw i byli potęż-

*) K az im ie rz  W ie lk i. H e n ry k  P o b o ż n y  i św. S tan isław , 
je d y n e  w  sz tu ce  dzie ła  teg o  ro d z a ju . O fia ro w a ł je  W y sp ia ń ­
sk i jeszcze  za życia  M uzeum  N aró d , w K rak o w ie .

2) Ó w czesny re d a k to r  d w u ty g o d n ik a  lite ra c k ie g o  ..Żv- 
<iie“ , k tó re g o  k ie ro w n ic tw o  a r ty s ty c z n e  m iał W ysp iańsk i.

Stanisław  W ysp ia ń sk i. —  P ejzaż 
W idok na  wieżę katedry w awelskiej i  W isie.

Pastel (r. 1904).

nej indyw idualności m istrza. A le i W yspiański 
krytycznie patrzył na późniejszego laureata N o­
bla, a specjaln ie na jego „C hłopów “ .

W yspiański lubił kw iaty. Często odw iedzał sw o­
je dziew anny i k ąkole , m aki, stokrocie i lilje  —  
stylizow ał je p rzep ięk n ie i  z  braterską m iłością.

W yspiański kochał dzieci i  stąd ty le  tych  sm ut­
nych głów ek d ziecięcych . Bo on zaw sze b y ł „sm ut­
ny i m roczny, jak to n ieb o  szare chm uram i za­
sn ute“ .

Gdy nie dali mu tw orzyć arcydzieł, rysował 
głów ki i kw iaty, ilustrow ał M aeterlincka, m alował 
portrety  i pejzaże.

D opiero w ostatn ich  latacb w ędrów ki, k iedy  
poeta złożony ciężką chorobą nie opuszcza m iesz­
kania, pow staje w okół jego drobnej p ostaci cichy  
chopinow ski nokturn sław y i uw ielb ien ia.

Jest cień w spólnoty  w  spazm ie tw órczym  tych  
dwu m ocarzy słowa i p ieśn i. —  To polska tęskni­
ca, to sm utek śm ierci i jeno b łęk it sw obodny p o­
nad ojczyzną.

Puścizna poctycko-d rama tyczna W yspiańskiego  
to zjaw isko zgoła odrębne n iety lk o  w  p iśm iennic­
tw ie polskiem , ale i  w  literaturze świata. Słowa  
W yspiańskiego p rzen ikn ęły  najgłębiej w  sum ienie 
narodu, a prorocze w izje stały się najżyw otn iej­
szym pokarm em  dusz sierocych  czasów  niew oli.

N iep odobieństw em  jest odgadnąć genjalnej in ­
tuicji, przeczuć, w ierzeń, proroctw  i m ar jego wy­
obraźni. Epik i w izjoner, fantasta i tragik. Zapra­
gnie— woła św iat staro-helleński; zatęskni do k o ­
lebki chrześcijaństw a i czasów  pogańskich— patrz­
cie! Krak i W anda B olesław  Śm iały, K rasaw ica, 
R apsod, oto W isła i Skałka. W yspiański k o­
chał świat i w szystko, cokolw iek  praw dziw e i p ięk­
ne. K ochał M ickiew icza i S łow ack iego, —  rew olu­
cyjnie potężn iejszy  od nich, jest z n im i w jednem  
ogniw ie, uzupełnia ich, tak sam o jak oni dali mu  
glebę pod ziarno. P rzez swą odrębność tw orzy  
ep ok e w łasna i ty lko w e fragm entach  doszukać się 
m ożna takich czy innych w pływ ów .
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Stanisław  W ysp ia ń sk i  —  M acierzyństwo  
P astel (r. 1905.)

A jeżeli są n iep ojęte fragm enty dzieł W yspiań­
sk iego, to ow e dziw o-słow a i dziw o-głębie biorą 
nas n iepokojącą prawdą, tak samo jak szum  rzek  
i  borów , jak tętno serc, k tóre niew iadom o d lacze­
go biją w  naszych  p iersiach. W izje p otężn ej n ie ­
gdyś P o lsk i łączy z n iew olą jego czasów , tęsknotę  
do czynu uzm ysław iają w idzenia w olnej ojczyzny:

A  tr ą b y  h u czą  ja k o  dzia ła , 
ja k  ongi n a  ty ch  p o lach , 
ja k b y  ju ż  P o lsk a  w szy stk a  w sta ła , 
h e j, w d aw nych  sw oich  do lach

(„ A k ro p o lis“ ).

P rzesm u tn e’ są dram aty pow stań narodow ych—  
, „N oc L istopadow a“ i „W arszaw ianka“ , w espół 

z „L egendą“ napisaną jeszcze w Paryżu. 
„W ziąć topór oburącz i siąść stróżem  u proga. 
I n ie zw olić  ni p iędzi ziem i“ —  oto m yśli poety  
ciskane z „W yzw olenia“ , k tóre i dziś tętn ią  ży ­
ciem  nad Polską.

W yspiański jest poetą  szczerze polskim  i chyba 
za w yjątk iem  ..K lątw y“ i „S ęd ziów “ oraz n iek tó­
rych tragedji greckich, inne jego dram aty trudne 
b yłyby do zrozum ienia cudzoziem cow i. A le nie- 
sposób jest na tem  m iejscu  om awiać w szystk ich  
jego dzieł i osob liw ych  m isterji. Pragnęlibyśm y  
natom iast zatrzym ać się chw ilę na „W eselu “ , dra­
m acie najbardziej popularnym  i w spółczesnym . 
M otyw  m uzyczny „W esela“ , szum i w uszach k aż­
dem u, a n iek tóre fragm enty sztuki stały się przy­
słow iam i. „ W esele“ to n ieudane pow stanie, jakie

widzi W yspiański w ów czesnej P olsce. N ik t n ie  
w ie, co robić, jak zacząć, gdzie iść. Jest czyjaś 
tajem nicza obecność, lecz  i tych  rw ących się do 
czynu, porywa w końcu wir tańca, zaczarow ane 
w eselne k oło  i  jakieś fatum , co im  w szystką siłę 
odbiera. Z łoty róg, pod  sam dom w eselny przez 
zw iastuna-W ernyhorę przyw ieziony, ten  w idom y  
rozkaz otrąbienia po P o lsce powstania, gin ie  
gdzieś na rozstajnych  drogach, i n iem a nikogo, 
k tob y podjął czyn i porw ał naród do zw ycięstw a.

K iedy w  roku 1905 dochodzą W yspiańskiego  
w ieści, znam ionujące rew olucję na obszarach  
K ongresów ki, w yraźnem  jego życzeniem  jest, aże- 
l»y „W esela“ w  tym  czasie w W arszawie nie wy­
staw iać. P oco  uświadam iać rew olucyjnym  drama­
tem —  rew olucję.

D jalogi i w szystk ie w „W eselu “ rozm owy nie 
doprowadzają do żadnej d efin icji, m ają raczej cha­
rakter m ętnej dyskusji, często k łótn i. A ni poglą­
dów, ani skrystalizow anych  i określonych  celów , 
lak ą  jest przecież Polska!

P ostacie aktu Ii-go —  przew spaniały teatr W y­
spiańskiego! — p ersonifikacje, przedstaw iają sobą 
różne zjawiska: jedne, to konsekw entna siła, w izje 
P olsk i potężnej i w ielk iej, in ne, to widma k lęsk  
i hańby. Chochoł, ów paralus-śm ieć, słom iany  
nygus, u osobien ie tęp oty  i w archolstw a, to tran­
spozycja polskiej b ierności, g łupoty i ugodow ości, 
to p iętn o  bezsiły , która —  jak tragicznie —  w k oń ­
cow ych scenach  dram atu opanuje w szystkich i 
w szystko. L ecz naw et w tej przejm ującej pieśni 
w eselnej i strasznych słow ach, k tóre przez zeschłe  
badyle C hochoła idą na cały kraj, jest też i W y­
spiański, duch-olbrzym , W yspiański, który czuwa.

Całe „ W esele“ , a w ięc  P olsk a, czeka na przy­
bycie A rchanioła. S łychać ktoś pędzi, dudni, 
ktoś stanął, w rył...

H A N E C Z K A  (w zach w y cen iu ):
G dyby to  A rc h a n io ł był!

Lecz zam iast A rchanioła staje w drzwiach prze­
rażony pierw szy drużba —  Jasiek, k tórem u Go­
spodarz w ręczył złoty  róg, aby trąbił po P olsce  
pow stanie. Jasiek  wpada m iędzy zm artw iałe, za­
czarow ane pary w eselne. N ik t n ie zwraca nań 
uwagi; zasłuchani, zapatrzeni czekają zw iastuna-- 
wodza, czekają A rchanioła.

Jasiek k r z y c z y 3):
M aryś, p an ie , p an ie , —  Je zu ! 
k o ń  w p o d w o rcu  pad ł.

( ro zg ląd a ja c  się):
Cóż w y —  H a n k a  —  Ja g a  —  h e j. 
cóż wy, co to , czy zak lęc i: 
s to ją  syscy, ja k  p o śn ię c i;

Nr.  10 (22)

A h a! p raw d a , żyw y Bóg 
p rzec ie  m ia łem  trą b ić  w ró g ; 
k az  ta , zaś ta ,  cy li zg inoł, 
cy li m i się k a  odw inoł, 
k a js im  zaby ł z ło ty  róg. 
o sta ł m i się in o  sznu r.

I oto rozpoczyna gaw ędę z Jaśkiem  słom iane- 
straszydło, Chochoł:

1) A k t I II  —  scena  34. i dalsze.
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M iałeś ch łop ie  z ło ty  róg . 
m ia łeś ch ło p ie  czap k ę  z p ió r: 
czap k ę  ze łba  w ich er zm iótł.

JA S IE K :
Bez to m  w iecłie z paw ich  p ió r.

C H O C H O Ł:
O sta ł ci sie ino sznu r.

P otem  patrząc na pary w eselne:
JA S IE K :

T a k  się m ęcą , p o t z n ich  śc ieko , 
b lad o ść  lica p rz y o b le k o ; —  
ja k  ich zw olnić od ty ch  m ąk ?

C H O C H O Ł:
P o w y jm u j im  kosy  z rą k , 
p o o d p asu j szab le  z pęt.

I ja siek  na rozkaz, na urągowisko Chochoła, 
rozbraja pow stanie, wyciąga kosy z rąk, szable, 
strzepuje ze skałek proch i pyta:

K a te  kosy  złożyć —  —  ?

C H O C H O Ł:
W  k ą t.

1 ockn ie się dopiero ja siek , gdy zapieje trzeci 
kur. Uderzą weń w tedy słowa G ospodarza, kiedy  
go ze złotym  rogiem  w ysyłał na P olsk ę 1):

W róć n im  trz e c i p ie je  k u r ;  
w rócisz , to se s tan ie sz  tu ;  
w tedy  zadm ij tęgo  w róg, 
to  się ta k i w zm oże D uch , 
ja k i  n ie  był od la t s tu , — 
ho w szyscy w y tężą  słuch.
Ino n ie  zgub , bo róg  zło ty , 
bo go zseła Ja sn y  Bóg.

I oto teraz, wśród beznadziejnych  słów  Cho­
choła, słychać p ieje trzeci kur, a Jasiek

( jak b y  tk n ię ty , p rzy to m n ie ją c )
Je zu ! Jezu ! zap io ł k u r!  —  —
H ej, lie j, b ra c ia , chyćcie kon i! 
chyćcie  b ro n i, chyćcie  b ro n i! 
czek a  w as W A W E L S K I D W Ó R !!!!

Stanisław  W ysp ia ń sk i  —  Ołówku dziecka.
Pastel (r . .1904).

A le w szyscy obum arli są i n iem i. K rzyk prze­
rażenia Jaśka tonie w ciszy poranku, —  w ieś śpi,
m iasto śpi.

Jasiek  w okrutnej rozpaczy, próbuje jeszcze  
raz zbudzić W esele —

(aż o ch ry p ły  od k rz y k u ):
C hyćcie b ro n i, chyćcie  kon i!!!
N ic n ie  slysom , n ic  n ie  słysom ,
ino g ran ie , ino  g ran ie , 
ja k ie ś  ich chyciio  sp an ie ....? !

i po cbwili znowu
(k o g u t p ie je).

JA S IE K  (n iep rzy to m n y ):
P ie je  k u r ;  h a  p ie je  k u r...

C H O C H O Ł :
M iałeś cham ie  z ło ty  róg...

Zew W yspiańskiego w strząsnął sum ieniem  P o l­
sk i rew olucyjnej. Z łoty Róg nie zaginął. P o ­
przez tęsk notę genjalnego poety , przez wskazania  
w ieszczów  narodu, poszedł kuć w yzw olenie nasz 
W ódz W yśniony. I wśród najcięższych  chw il, w  
krwawych bojach, wśród ponurych ostępów , b iot 
i bagien W ołynia i P olesia , w śród legjonow ych  
i peow iack ich  najśm ielszych zw ycięstw , w śród  
śm ierci dum nych synów  ojczyzny, ow ych czepco- 
w ych orłów , zaw sze szum iała nam przedziw nie  
n iepodległa  pieśń w ielk iej poezji Stanisław a W y­
spiańskiego.

D ziś, k ied y  genjusz P iłsu d skiego przekuł w gra­
nit szm aragdową wizję artysty, w znosząc przyby­
tek W olnej O jczyzny, składam y Ci ..zabłąkana du ­
szo ostatn iego z P iastów “ słowa podzięk i i kw iaty  
W olności u progu Twego dom ku na Skałce.

K w ia ty  S tanisław a W y śp i n isk iego — Róża. M A k t I I ,  scena  26.
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T O M A S Z  P I S K O R S K I

P O L O N J A  Z A G R A N I C Z N A
(Dokończenie)

P rz y p a trz m y  się te ra z  naszem u  m ło­
dem u  p o k o le n iu , ży jącem u  zag ran icą  
zd a ła  od  p ro m ie n iu ją c y c h  środow isk  
k u l tu ry  p o lsk ie j i w n ajw yższym  s to p ­
n iu  n a ra ż o n e m u  na n ieb ezp iecz eń stw o  
w y n aro d o w ien ia .

Z asad n iczo  b io rą c , trz y  są czynn ik i, 
k tó re  w p ływ ają  d ecy d u jąco  na  w y tw o­
rz e n ie  się św ia to p o g lą d u  m łodzieży  na 
obczyźn ie  i ta k ie , czy in n e  u s to s u n k o ­
w an ie  się je j do po lsk o śc i. B ęd ą  to : 
dom  ro d z in n y , szko ła  i o toczen ie .

A tm o sfe ra  d om u  ro d z in n eg o  n ie w ą t­
p liw ie  o g ro m n ie  dużo  znaczy  w u św ia ­
do m ien iu  n a ro d o w em  d z ieck a . M am y 
se tk i ty sięcy  p rzy k ład ó w , że p a tr jo ty z m  
rod z icó w  u d z ie la  się ich  p o to m k o m , że 
zachow yw an ie  obyczajów  i tra d y c y j n a ­
rodow ych  m a w pływ  n iep o ś le d n i na 
m ło d ą  g e n e ra c ję , a n ad ew szy stk o , że 
języ k  o jczysty , k tó ry  od n a jw c z e śn ie j­
szych la t w okół sieb ie  się słyszy i k tó ­
ry m  p rzy w y k ło  się m ów ić, choć  n ie ra z  
z tru d e m , z n a jb liższy m i, je s t  n a jw ię k ­
szym  sk a rb e m , ja k i  P o la k  zag ran iczn y  
z o gn iska  ro d z in n eg o  w ynieść m oże. 
B yw a je d n a k  i in acze j. Z d a rz a  się . że 
n ie ra z  sam i ro d z ice  z ach ę ca ją  syna  czy 
c ó rk ę , aby  ja k n a jp rę d z e j  w yzbyli się ś la ­
dów  sw ego „o b ceg o “  p o ch o d zen ia , gdyż 
u ła tw ić  to  m oże im  zdobycie  k a r je ry  
i o siągn ięc ie  d o b ro b y tu . D u żą  ro lę  o d ­
gryw a tu ta j  oczyw iście s to p ie ń  u św ia ­
d o m ien ia  n aro d o w eg o  sam ych  rodziców , 
co znów  łączy się b ezp o śre d n io  ze s to p ­

n iem  ogólnego ich ro zw o ju  k u ltu ra ln e g o .

C z ynn ik iem  o zgoła w iększem  z n a ­
czen iu  je s t  szkoła. P ro w iz o ry cz n e  o b li­
czen ia , dość d a le k ie  zap ew n e  od  śc isło ­
ści n a u k o w e j, w y k azu ją , że na  1.200.000 
d ziec i n aszych  z ag ran icą  w w ieku  sz k o l­
nym  uczy się w szko le  p o lsk ie j za ledw ie  
o ko ło  trz y s tu  k ilk u d z ie s ię c iu  tysięcy . 
Je ś li s to su n e k  te n  n ie  u leg łby  zm ian ie , 
lub  z k ażd y m  ro k iem  p o g arsza łb y  się, 
n a leża ło b y  w ów czas w ogóle zw ą tp ić  o 
zach o w an iu  te j ga łęzi m łodego  p o k o le ­
n ia  p o lsk ieg o  dla n a ro d u . O tóż je s t 
rzeczą  n iezw y k le  ra d o sn ą , że, m im o 
fa k tó w  zam y k an ia  i p rześ lad o w an ia  
szk ó ł n aszych  n a  L itw ie , w N iem czech , 
a o s ta tn io  —  i na  Ł o tw ie , m im o n ie ­
byw ałych  —  u ży w ając  łagodnego  o k re ­
ślen ia  —  u tru d n ie ń  w dzied z in ie  sz k o l­
n ic tw a  na  te re n ie  p ań s tw  „ z a p rz y ja ź ­
n io n y ch “ i ta k ic h , k tó r e  o n ieży cz li­
w ość, a tem  w ięce j, o złą w olę w s to ­
su n k u  do lu d n o śc i p o lsk ie j i je j  p o ­
trz e b  o św ia tow ych , m ało  by k io  u nas 
p osądził —  ogólna ilość  szkół P o lo n ji 
Z a g ra n ic z n e j, pow oli, a le  s ta le  w zras ta , 
a n ap ływ  m łodzieży  do szkó ł je s t  co raz  
liczn ie jszy . S tra ty  p rzez  nas p o n oszone 
w je d n y c h  k ra ja c h  ró w n o w ażo n e  są 
z n ad w y żk ą  w innych . D la p rz y k ła d u  
zacy tu jem y  d an e  z ty ch  śro d o w isk  p o l­
sk ich , k tó re  w p ie rw szy m  rz ęd z ie  u p o ­
w ażn ia ją  nas do o p ty m isty czn e j oceny 
c a ło k sz ta łtu  p ro b le m u  szk o ln ic tw a  p o l­
sk iego  zag ran icą .

C Z E C H O S Ł O W A C J A

R. 1 9 2 9 /3 0  R. 1 9 3 0 /3 1  R. 1 9 3 1 /3 2 R. 1 9 3 2 /3 3
P o lsk ie  szkoły  lu d o w e 10.125 1 0 4 4 0 10.522 10.625
P o lsk ie  szko ły  w ydziałow e 1.276 1.341 1.683 2.030
R azem  uczy ło  się w po lsk ich

szk o łach  dzieci 11.401 11 781 12.205 12.655

B R A Z Y L J A

Ro k Ilość szkól Ilość nauczy c ie li Ilość  dzieci
i 1924 144 153 5.993

1929 191 239 8 675
'  1931 229 275 9.405

O gółem  w B razy lji 6 0 $  dzieci poi- w ca łe j B razy lji za ledw ie  2 5 $  dzieci
sk ic h  w w iek u  szko lnym  uczęszcza  do w w ieku  szk o ln y m  ch odzi do szkół,
szkó ł n aro d o w y ch . N a b ie ra  to  tem  N ie p rz y ta c z a ją c  d an y ch  z in n y ch  te-
w iększego  zn aczen ia , jeśli zw ażyć, że renów . w spom nim y  jeszcze ty lk o  to.

że p o lsk ie  szk o ln ic tw o  d o k sz ta łca jące  
w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  A m ery k i P ó ł­
n o cn e j, o b e jm u je  w obecnej chw ili 
w 184 sz k o łach  14.680 dziec i w ciągu 
o s ta tn ic h  5-iu  la l 1 2 -k ro tn ie  p o w ięk ­
szyło sw ój s ta n  p o sia d an ia .

B yłoby źle, gdyby  czy te ln ik  w yciągnął 
z pow yższych w yw odów  w niosek , że na 
niw ie sz k o ln ic tw a  P o lo n ji Z ag ran iczn e j 
je s t  w szystko  w p o rz ą d k u . N ie! D aleko  
je s te śm y  jeszcze  od tego. C hodziło  je ­
dyn ie  o s tw ie rd z e n ie , że w ysiłk i nasze 
w te j dz ied z in ie  n ie  idą  na  m arn e , że 
n a tr a f ia ją  na  g ru n t  p o d a tn y  i p rz y n o ­
szą co raz  p ię k n  e jsze  ow oce.

T o, co dom  ro d z in n y  u czyn i i szkoła  
p o lsk a  w zm ocni —  u lega  n ie ra z  z a t r a ­
cen iu  n a s k u te k  u jem n eg o  d z ia łan ia  ze 
s tro n y  w szystk ich  czynn ików , k tó re  
o tacza ją  m łodzież naszą i czy h a ją  —  
n a jczęśc ie j św iadom ie —  na je j w y n a­
ro d o w ien ie . D ośw iadczen ie  w ykaza ło , 
że jed n y m  z n a jlepszych  śro d k ó w , p r z e ­
c iw d z ia ła jący ch  tem u , są o rg an izac je  sa ­
m ej m łodzieży  —  w szelk iego ro d z a ju  
zw iązk i i z rzeszen ia , sk u p ia ją c e  w sw ych 
sz e re g ach  m łodych  P o lak ó w  i m łode 
P o lk i. I  tu ta j  znów , zam ias t w yliczać 
ró żn eg o  ro d z a ju  sto w arzy szen ia , o g ra ­
n iczym y się je d y n ie  do w ym ien ien ia  
ty ch  ty lk o , k tó re  szczegó ln ie  w ażne 
w śród  n ich  z a jm u ją  m iejsce .

P rz e d e w sz y stk ie m  zw róćm y uw agę na 
m łodzież a k a d e m ic k ą , a w ięc te n  e le ­
m en t w sp o łe czeń stw ie , k tó ry  z n a tu ry  
rzeczy  p re d y s ty n o w a n y  je s t do ro li 
p rzyszłego  n iem  k ie ro w n ic tw a . N araz ie  
na leżycie  zo rg an izo w an a  i zespo lona 
m iędzy  sobą je s t  ona ty lk o  w państw ach  
p rzy g ra n ic zn y ch . R e p re z e n tu ją c y  ją  je d ­
n a k , a p o w sta ły  za led w ie  p rz e d  p a ru  la ­
ty . Z w iązek  P o lsk ie j M łodzieży  A k a d e ­
m ick ie j z Z ag ran icy , w n a jb liższe j już  
p rzyszłośc i ro z to czy  swą d zia ła lność  
rów nież  n a  te re n y  n aszej em ig rac ji, a 
głów nie na  A m ery k ę , gdzie p o siad am y  
w Sam ych S tan ach  Z jed n o czo n y ch , na  u- 
cze ln iach  w yższych, zgó rą  1 000 osób 
p o lsk iego  p o ch o d zen ia . Szczegó ln ie  g o d ­
nym  zan o to w an ia  je s t  f a k t ,  że dużą  p r ę ż ­
ność  i szybk i rozw ój w y k azu ją  s to w a rz y ­
szen ia  s tu d e n tó w  p o lsk ich  z L itw y  K o ­
w ień sk ie j. J e s t  to  n a d e r  p om yślny  h o ro ­
sk o p  n a  p rzyszłość  d la uc iem iężo n y ch  ro ­
d ak ó w  n aszych , ży jących  w tem  p ań s tw ie .
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K u ch em , k tó ry  na  te re n ie  P o lo n ji Z a ­
g ra n ic z n e j w ciąż się ro zsze rza  i k tó ry  
z  lepszym  sk u tk ie m , niż in n e  o rg a n iz a ­
c je  m łodzieży , sp e łn ia  m isję  św ię te j 
w a lk i o zach o w an ie  ty sięcy  dusz dla 
P o lsk i  je s t  H a rc e rs tw o . P o w a ż n ie j­
sze jeg o  o ś ro d k i is tn ie ją  w C zechosło­
w ac ji, Ł o tw ie , N iem czech  i R u m u n ji, a 
il p o śró d  te re n ó w  w ychodźczych  —  w e 
F ra n c ji , B e lg ji i M a n d żu rji. W szędzie  
sz e re g i h a rc e rsk ie  ro sn ą , a siła o d d z ia ­
ływ an ia  ich  p o tę ż n ie je . W  o s ta tn im  r o ­
k u  je s te śm y  św iad k am i n iebyw ałego  
w p ro s t ro zw o ju  h a rc e rs tw a  w S tanach

Z jednoczo n y ch . W p raw d zie , i u p rzed n io  
m ieliśm y tu  nasze  d ru ży n y , ale n aogó ł 
były one  dość an em iczn e . D o p ie ro , 
gdy zn aczen ie  h a rc e rs tw a  z ro zu m ia ła  
n a jw ięk sza  o rg a n iz a c ja  nasza  w tym  
k ra ju , ja k ą  je s t  Z w iązek  N aro d o w y  
P o lsk i, i gdy w y d a tn ie  je  ze sw ej s t r o ­
ny p o p a r ła , d z ia tw a  nasza  zaczęła  w p ro st 
żyw iołow o g a rn ą ć  się p o d  sz ta n d a ry  
h a rc e rsk ie . W y sta rcz y  w spom nieć, że 
w sam em  C hicago je s t  ju ż  zgórą  4.000 
h a rc e rz y  i h a rc e re k . Je ś li dalsza ak c ja  
będzie  iść w ta k ie m  tem p ie , to  za la t 
p a rę  H a rc e rs tw o  P o lo n ji A m e ry k a ń ­

sk ie j, je ś li n ie  p rzew yższy , to nap ew n o  
d o ró w n a  liczeb n ie  H a rc e rs tw u  w k ra ju  
m acie rzy sty m .

Od tego , ja k ą  b ędzie  m łodzież  nasza  
z a g ran icą , za leży  by t i p rzyszłość  ś ro ­
dow isk  naszych , po  całym  św iecie  ro z ­
rzu co n y ch , a g ru p u ją c y c h  w sob ie  p o ­
tę ż n ą  ilość 8 m iljonów  ludzi. M łodz ież ; 
te j  p om agać w inn iśm y w u trzy m y w an iu  
w n ie j p oczucia  po lsk o śc i i uczyć ją  
szczerego  p rzy w iązan ia  do  R z eczy p o sp o ­
lite j. J e s t  to  je d e n  z n a jw ażn ie jszy ch  
naszych  o bow iązków  w obec N a ro d u  i 
P ań stw a .

L U D W IK  J. D Ą B R O W S K I

K O N S T Y T U C J A
—  X V

Art. 107. O byw atele mają prawo w nosić p oje­
dynczo lub zbiorow o p etycje do w szelk ich  ciał re­
prezentacyjnych  i w ładz publicznych , państw ow ych  
i sam orządowych.

A rt. 108. O byw atele mają prawo k oalicji, zgro­
m adzania się i zaw iązyw an a  stow arzyszeń  i 
zw iązków.

W ykonanie tych  praw określają ustaw y.

Art. 109. K ażdy obyw atel ma prawo zachow a­
nia swej narodow ości i p ielęgnow ania swojej mowy  
i w łaściw ości narodowych.

O sobne ustaw y państw ow e zabezpieczą m niej­
szościom  w Państw ie Polakiem  pełny i sw obodny  
rozw ój ich w łaściw ości narodow ościow ych przy  
pom ocy autonom icznych  zw iązków  m niejszości 
o charakterze publiczno-praw nym  w obrębie zw iąz­
k ów  sam orządu pow szechnego.

P aństw o będzie miało w stosunku do ich działal­
n ości prawo kontroli oraz uzupełnien ia w  razie p o­
trzeby ich  środków finansow ych.

A rt. 110. O byw atele polscy należący do m niej­
szości narodow ościow ych, w yznaniow ych lub języ­
k ow ych, m ają rów ne z innym i obyw atelam i prawo  
zakładania, nadzoru i zawiadywania swoim  w łas­
nym  kosztem  zakładów  dobroczynnych i sp ołecz­
nych, szkół i innych zakładów  w ychow aw czych, 
oraz używ ania w n ich  sw obodnie swej m ow y i w y­
konyw ania przepisów  swej religji.

A rt. 111. W szystkim  obyw atelom  poręcza się 
w olność sum ienia i wyznania. Żaden obyw atel n ie  
m oże być z powodu sw ego w yznan;a i przekonań  
religijnych  ograniczony w prawach, przysługują­
cych  innym  obyw atelom .

W szyscy m ieszkańcy Państw a P olsk iego  mają 
praw o w olnego w yznaw ania zarówno publicznie jak  
p ryw atn ie swej w iary i w ykonyw ania przepisów  
sw ej religji łub obrządku o ile to n ie sprzeciw ia  
się  porządkow i publicznem u ani obyczajow ości pu ­
b licznej.

P o d a je m y  d o k o ń czen ie  p ro je k tu  K o n ­
s ty tu c ji a u to ra  (po p ra w e j s tro n ie )  w po ­
ró w n an iu  z te k s te m  o b o w iązu jące j o 
b ecn ie  K o n s ty tu c ji (po lew ej s tro n ie ) . 
(P rzy p . R e d ak c ji).

Art. 116. O byw atele m ają prawo w nosić po- 
jedyńczo lid) zb iorow o p etycje do w szelk ich  ciał 
reprezentacyjnych i w ładz publicznych, państw o­
wych.

Art. 117. O byw atele mają prawo zgrom adzania  
się i zawiązywania stow arzyszeń  i zw iązków , dzia- 
łających na w yraźnie określonych odcinkach ży­
cia społecznego i gospodarczego.

Osobne ustaw y określą ustrój, skład, zakres 
działania i uprawnień tych organizacyj oraz za­
pew nią im w spółpracę z w ładzam i państw ow em i 
i ustaw odaw czem i w  zakresie zam ierzeń ustaw o­
daw czych-

Stow arzyszanie się dla obrony i popraw y w a­
runków  pracy najem nej n ie m oże bvć zabronione  
ani ograniczone przez um ow ę.

Art. 118. K ażdy obyw atel ma prawo zachow a­
nia swej narodow ości i p ielęgnow ania swojej m o­
w y i  w łaściw ości narodowych.

O sobne ustaw y państw ow e zabezpieczą m n iej­
szościom  w Państw ie P olsk iem  pełny i sw obodny  
rozwój ich w łaściw ości narodow ych przy pom ocy  
zw iązków  m niejszości o charakterze publiczno­
prawnym.

Państw o będzie m iało w stosunku do ich dzia­
łalności prawo kontroli.

Art. 119. O byw atele polscy , należący do m niej­
szości narodow ościow ych, w yznaniow ych lub ję ­
zykow ych, mają rów ne z innym i obyw atelam i pra­
wo zakładania, nadzoru i zawiadywania swoim  
własnym  kosztem  zakładów  dobroczynnych, re li­
gijnych i społecznych , szkół i innych zakładów  
w ychow aw czych  oraz używania w  n ich  sw obodnie  
swej m ow y i w ykonyw ania przepisów  swej religji.
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A rt. 112. W oln ości w yznania nie wolno uży­
wać w sposób przeciw ny ustaw om . N ik t n ie m oże 
u ch ylać się od spełn ien ia  obow iązków  publicznych  
z pow odu sw oich  w ierzeń  religijnych. N ik t nie 
m oże być zm uszony do udziału w czynnościach  
lub obrzędach religijnych , o ile nie podlegają  
władzy rodzicielsk iej lub opiekuńczej.

Art. 113. K ażdy związek religijny, uznany  
przez P aństw o, ma prawo urządzać zb iorow e i pu ­
b liczne nabożeństw a, m oże sam odzielnie prow a­
dzić i nabyw ać m ajątek ruchom y i n ieruchom y, 
zarządzać nim  i rozporządzać, pozostaje w p osia­
daniu i używ aniu sw oich fundacyj i funduszów , 
tudzież zakładów  dla celów  wj^znaniowych, nauko­
w ych i  dobrocznnych. Żaden zw iązek religijny jed ­
nak nie m oże stawać w sprzeczności z ustawam i 
Państw a.

A rt. 114. W yznanie rzym sko-katolick ie, będą­
ce religją przew ażającej w ięk szości narodu, zajm u­
je w P aństw ie naczelne stanow isko w śród rów no­
uprawnionych wyznań.

K ościół R zym sko-K atolicki rządzi się w łasnem i 
prawam i. Stosunek Państw a do K ościoła  będzie  
określony na podstaw ie układu ze Stolicą A p o ­
stolską, k tóry  podlega ratyfikacji przez Sejm.

Art. 115. K ościo ły  m niejszości religijnych  i in ­
ne praw nie uznane zw iązki religijne rządzą się sa­
m e w łasnem i ustaw am i, k tórych  uznania Państw o  
n ie odm ów i, o ile  nie zawierają postanow ień , 
sprzecznych  z prawem .

Stosunek Państw a do tych kościołów' i wyznań  
będzie ustalony w  drodze ustaw ow ej po porozu­
m ien iu  się z icli praw nem i reprezentacjam i.

Art. 116. U znanie now ego lub dotąd prawnie 
nieuznanego w yznania n :e będzie odm ów ione zw iąz­
kom  religijnym , k tórych  urządzenia, nauka i ustrój 
n ie są p rzeciw ne porządkow i publicznem u ani oby­
czajow ości publicznej.

Art. 117. Bad ania naukow e i ogłaszania icli 
w yników  są w olne. K ażdy obyw atel ma prawo nau­
czać, założyć szkołę lub zakład w ychow aw czy i k ie ­
rować n iem i, skoro uczyni zadość warunkom , 
w  ustaw ie przepisanym , w zakresie k w alifikacji 
n auczycieli, bezp ieczeństw a uow ierzonycb mu d zie­
ci i lojalnego stosunku do Państw a  

f W szystk ie szkoły  i zakłady w ychow aw cze, za­
równo publiczne jak i pryw atne, podlegają nadzo­
row i w ładz państw ow ych w zakresie, przez ustaw y  
określonym .

Art. 118. W zakresie szkoły pow szechnej nauka 
jest obow iązkow ą dla w szystk ich  obyw ateli P ań ­
stwa. Czas, zakres i sposób polreran ia  tej nauki 
określi ustawa.

Art. 119. N auka w szkołach państw ow ych i sa­
m orządow ych jest bezpłatna.

Państw o zapew ni uczniom , w yjątkow o zdolnym  
a niezam ożnym , stypendja na utrz57m anie w zak ła­
dach średnich i w yższych.

Art. 120. W  każdym  zakładzie naukowym , k tó ­
rego program  obejm uje kszta łcen ie m łodzieży p o­
niżej. iat. 18, utrzym yw anym  w całości lub w czę-

A rt. 120. W szystkim  obyw atelom  poręcza się  
w olność sum ienia i wyznania. Żaden obyw atel a ie  
m oże być z pow odu sw ego wyznania i przekonań  
religijnych ograniczony w prawach, przysługują­
cych innym  obyw atelom .

W szyscy m ieszkańcy Państwa P olsk iego  mają 
prawo w olnego wyznania zarówno publiczn ie, jak 
i pryw atnie swej w iary i w ykonyw ania przepisów  
swej religji lid) obrządku, o ile to nie sprzeciw ia  
się porządkow i publicznem u, ani obyczajności 
publicznej.

Państw o ma obow iązek  udostępnienia także  
opieki m oralnej i p ociech y religijnej obyw atelom , 
którym i b ezp o śred n o  się op iekuje w zakładach  
publicznych , jak: zakłady w ychow aw cze, koszary, 
szpitale, w ięzienia, przytu łki.

Art. 121. W olności wyznania nie w olno uży- 
wać w  sposób, przeciw ny ustaw om . N ik t n ie m oże 
uchylać się od spełn ien ia  obow iązków  publicznych  
z pow odu sw oich w ierzeń  religijnych . N ikt nie 
m oże być zm uszony do udziału w czynnościach  
lub obrzędach religijnych , o ile nie podlega w ła­
dzy rodzicielsk iej luli op iekuńczej.

Art. 122. K ażdy zw iązek religijny, uznany przez 
Państw o, m a prawo urządzać zb iorow e i  publiczne  
nabożeństw a, m oże sam odzielnie prow adzić swe 
sprawy w ew nętrzne, m oże posiadać i nabywać 
m ajątek ruchom y i n ieruchom y, zarządzać nim  
i rozporządzać, pozostaje w posiadaniu i używ a­
niu sw oich funduszów  tudzież zakładów  dla ce ­
lów  w yznaniow ych, naukow ych i dobroczynnych. 
Żaden zw iązek  relig ijny jednak, nie m oże staw ać  
w sprzeczności z ustaw am i Państwa.

Art. 123. W yznanie R zym sko - K atolick ie za j­
m uje w Państw ie n aczeln e stanow isko w śród rów ­
noupraw nionych  wyznań.

K ośció ł R zym sko - K atolicki rządzi się własne- 
m i prawam i. Stosunek Państw a do K ościoła b ę­
dzie określony na podstaw ie układu ze Stolicą  
A postolską, k tóry  podlega ratyfikacji przez Radę 
G łówną R zeczypospolitej.

Art. 124. K ościoły  m niejszości religijnych i in ­
ne praw nie uznane związki religijne rządzą się sa­
m e w łasnem i ustaw am i, k tórych  uznania Państw o  
nie odm ów i, o ile n ie zaw ierają postanow ień , 
sprzecznych z prawem .

Stosunek Państw a do tych  k ościo łów  i wyznań  
będzie ustalony w drodze ustaw odaw czej po poro­
zum ieniu  się z ich  praw nem i reprezentacjam i.

Art. 125. U znanie now ego lub dotąd prawnie 
nieuznanego w yznania nie b ęd zie odm ów ione  
zw iązkom  religijnym , k tórych  urządzeń-a, nauka  
i ustrój n ie są przeciw ne porządkow i p ub liczn e­
mu, ani obyczajności publicznej. _

Art. 126. Badania naukow e i ogłaszanie w yni­
ków icli są w olne.

P aństw o zapewnia tw órczości naukow ej i arty ­
stycznej op iekę i pom oc m aterjalną.

D zieła  sztuki, pam iątki h istoryczne, pom niki 
przyrody oraz krajobraz znajdują się pod opieką  
Państw a.
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ści przez P aństw o lufo ciała sam orządow e, jest nau­
ka relip-ji dla w szystk ich  obow iązkow a. K ierow ­
n ictw o i nadzór nauki religji w szkołach należy do 
w łaściw ego zw iązku relig ijnego z zastrzeżeniem  na­
czelnego prawa nadzoru dla państw ow ych władz 
szkolnych.

A rt. 121. Każdy obyw atel ma prawo do w yna­
grodzenia szkody, jaką m u w yrządziły organy w ła­
dzy państw ow ej, cyw ilnej lub w ojskow ej, przez 
działalność urzędow ą, niezgodną z praw em  lub obo­
w iązkiem  służby. O dpaw iedzialnem  za szkodę jest 
P aństw o sólidarnie z w innem i organam i; w n iesie­
nie skargi przeciw  Państw u i przeciw  urzędnikim  
nie jest zależne od zezw olenia w ładzy publicznej. 
Tak samo odpow iedzialne są gm iny i inne ciała 
sam orządow e oraz organy tychże.

P rzeprow adzen ie tej zasady określają osobne 
ustawy.

Art. 122. Postanow ienia  o prawach ob yw atel­
sk ich  stosują się także do osób, należących  do si­
ły  zbrojnej. W yjątki od tej zasady określają osob­
ne ustaw y w ojskow e.

Art. 123. Siła zbrojna m oże być użyta tylko na 
żądanie w ładzy cyw ilnej przy ścisłem  zachow aniu  
ustaw  do uśm ierzenia rozruchów  lub do przym u­
sow ego w ykonania przepisów  praw nych. W yjąt­
k i od tej zasady dopuszczalne są ty lko na m ocy  
ustaw o stanie w yjątkow ym  i w ojennym .

Art. 124. Czasowe zaw ieszenie praw ob yw atel­
skich: w oln ości osobistej (art. 97), n ietykalności 
m ieszkania (art. 100), w oln ości prasy (art. 105), 
tajem nicy korespondencji (art. 106), prawa koalicji 
zgrom adzania się i zaw iązyw ania stow arzyszeń  
(art. 108), m oże nastąpić dla całego obszaru pań­
stw ow ego lub dla m iejscow ości, w k tórych  okaże się 
k onieczne ze w zględów  bezpieczeństw a publicz­
nego.

Z aw ieszenie takie zarządzić m oże tylko Rada 
M inistrów  za zezw oleniem  Prezydenta R zeczyp o­
spolitej podczas w ojny albo gdy grozi w ybuch w oj­
ny, jakoteż w razie rozruchów  w ew nętrznych  lub  
rozległych  know ań o charakterze zdrady stanu, 
zagrażających K onstytucji Państw a albo b ezp ie­
czeństw a obyw ateli.

Zarządzenie takie R ady M inistrów w czasie 
trwania sesji sejm ow ej m usi być natychm iast 
przedstaw ione Sejm owi do zatw ierdzenia. W  razie 
wydania takiego zarządzenia, m ającego obow iązy­
w ać na obszarze, obejm ującym  w ięcej, niż jedno  
w ojew ódtw o, w czasie przerw y w obradach sejm o­
w ych —  Sejm zbiera się autom atycznie w ciągu  
dni 8 od ogłoszenia ow ego zarządzenia celem  p o­
w zięcia odpow iedniej decyzji.

Jeśli Sejm  odm ów i zatw ierdzenia, stan w yjątk o­
wy natychm iast traci m oc obowiązującą. Jeżeli 
Rada M inistrów zarządzi stan w yjątkow y po zakoń­
czeniu  okresu sejm ow ego lub po rozw iązaniu Sej­
m u, zarządzenie Rządu powinno być p rzedstaw io­
ne Sejm ow i now ow ybranem u n iezw łocznie na 
pierw szem  posiedzeniu.

A rt. 127. K ażdy ma prawo do w yników  sw ej 
tw órczości artystycznej, naukow ej lub technicznej.

Państw o drogą odpow iedn ich  układów  m ięd zy­
narodow ych zap ew n i dziełom  p olsk ich  tw órców  
opiekę rów nież i zagranicą.

Art. 128. Każdy obyw atel ma prawo nauczać, 
założyć szkołę lid) zakład w ychow aw czy i k iero ­
wać niem i, skoro uczyni zadość- warunkom , w u- 
staw ie przepisanym , w  zakresie kw alifikacyj na­
uczycieli, b ezp ieczeństw a p ow ierzonych  m u dzieci 
i lojalnego stosunku do Państw a.

W szystkie szkoły  i zakłady w ychow aw cze, za ­
równo publiczne jak i pryw atne, podlegają nad­
zorow i w ładz państw ow ych w  zakresie, przez u- 
stawy określonym .

Art. 129. W  zakresie szkoły  pow szechnej na­
uka jest obow iązkow a dla w szystk ich  ob yw ateli 
Państw a. Czas, zakres i sposób pobierania tej na­
uki określi ustawa.

Art. 130. N auka w szkołach  państw ow ych jest 
bezpłatna.

P aństw o zapew ni uczniom , w yjątkow o zdolnym  
a niezam ożnym , stypendja na utrzym anie w  za­
kładach średnich, licealnych  i  w yższych.

A rt. 131. W każdym  zakładzie naukow ym , k tó ­
rego program  obejm uje kszta łcen ie m łodzieży p o­
niżej lat 18 utrzym yw anym  w całości lub w czę­
ści przez Państw o, jest nauka religji dla w szyst­
kich uczniów  obow iązkow a. K ierow nictw o i nad­
zór nauki religji w szkołach  n ależy do w łaściw ego  
zw iązku religijnego z zastrzeżeniem  n aczelnego  
prawa nadzoru dla państw ow ych władz szkolnych .

Art. 132. K ażdy obyw atel ina prawo do w yna­
grodzenia szkody, jaką m u w yrządziły organy w ła­
dzy państw ow ej, cyw ilnej lub w ojskow ej, p rzez  
działalność urzędow ą, n iezgodną z praw em  lub  
obow iązkam i służby. W n iesien ie skargi przeciw  
Państw u i przeciw  urzędnikom  nie jest zależne od  
zezw olenia w ładzy publicznej

P rzeprow adzenie tej zasady określi osobna  
ustawa.

Art. 133. Postanow ienia  o prawach ob yw atel­
skich stosują się także do osób, należących  do 
siły  zbrojnej. W yjątek  od tej zasady określają  
osobne ustaw y w ojskow e.

Art. 134. Siła zbrojna m oże być użyta do uśm ie­
rzania rozruchów  lub do przym usow ego w ykona­
nia przepisów  praw nych tylko na żądanie w ładzy  
cyw ilnej przy ścisłem  zachowaniu ustaw . W y­
jątki od tej zasady dopuszczalne są ty lko na m o­
cy ustaw  o stanie w yjątkow ym  i wojennym .

Art. 135. Czasowe zaw ieszen ie praw ob yw atel­
skich i w olności osobistej (art. 106), n ietyk a ln o­
ści m ieszkania (art. 109), w olności prasy (art. 114), 
tajem nicy k orespod en cji (art. 115), prawa zgro­
m adzania się i zaw iązyw ania stow arzyszeń (art. 
117), m oże nastąpić dla całego obszaru państw o­
w ego łub dla m iejscow ości, w k tórych  okaże się  
konieczne ze w zględów  bezp ieczeństw a publicz­
nego.

Z aw ieszenie takie zarządzić m oże tylko Rada 
VIinistrów za zezw oleniem  P rezydenta R zeczyp o­
spolitej podczas w ojny, albo gdy grozi w ybuch
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Zasady te określi bliżej »staw a o stanie w yjąt­
kowym .

Zasady czasow ego zaw ieszenia w yżej w ym ien io­
nych  praw obyw atelsk ich  w czasie w ojny na ob­
szarze, objętym  działaniam i w ojennem i określi 
ustaw a o stanie w ojennym .

ROZDZIAŁ VI.

P ostanow ienia  ogólne.

Art. 125. Zmiana K onstytucji m oże być uchw a­
lona tylko w obecności conajm niej połow y u staw o­
wej liczby posłów , w zględnie członków  Senatu, 
w ięk szością  2/ s  głosów .

W niosek  o zm ianę K onstytucji w in ien  być p od ­
pisany conajm niej przez V 4 ustaw ow ej liczby p o ­
słów , a zap ow ied z:any conajm niej na 15 dni.

D rugi z rzędu na zasadzie tej K on sty tu cji w ybra­
ny Sejm m oże dokonać rew izji U staw y K on sty tu ­
cyjnej w łasną uchw ałą, pow ziętą w iększością s/ s  
głosujących , przy ob ecn ości conajm niej połow y  
ustaw ow ej liczby posłów .

Co lat 25 po uchw alen iu  n iniejszej K on stytu cji 
m a być U staw a K on stytucyjna poddana rew izji 
zw yczajną w iększością  Sejm u i Senatu, połączonych  
w tym celu w Zgrom adzenie N arodow e.

ROZDZIAŁ VII.

P ostanow ien ia  przejściow e.

Art. 126. N in iejsza K onstytucja  R zeczyposp o­
lite j P olsk iej ma m oc obow iązującą z dniem  jej 
ogłoszen ia , w zględn ie —  o ile u rzeczyw istn ien ie jej 
poszczególnych  postanow ień  zaw isło  od w ydania  
od pow iednich  ustaw  —  z dniem  ich w ejścia  w  ży­
cie.

W szelk ie istn iejące ob ecn ie przepisy i urządze­
nia praw ne, n iezgodne z postanow ien iam i K onsty- 
tjicjij będą najpóźniej do roku od jej uchw alenia  
przedstaw ione ciału  ustaw odaw czem u do u zgod nie­
nia z nią w drodze praw odaw czej.

w ojny, jakoteż w razie rozruchów w ew nętrznych  
lub rozleg łych  knowań o charakterze zdrady sta­
nu, zagrażających K onstytucji all>o b ezp ieczeń ­
stw u obyw ateli.

Zarządzenie tak ie Rady M inistrów w czasie 
trwania sesji R ady G łównej R zeczypospolitej m u­
si być natychm iast przedstaw ione R adzie G łównej 
R zeczyposp olitej do zatw ierdzenia. W  razie w yda­
nia takiego zarządzenia, m ającego obow iązyw ać  
na obszarze, obejm ującym  w ięcej niż jed en  okręg, 
w czasie przerw y w  obradach Rady G łównej R ze­
czypospolitej —  Rada zbiera się autom atycznie  
w ciągu dni 6 od og łoszen ia  ow ego zarządzenia ce ­
lem  pow zięcia odpow iedn iej decyzji.

Jeżeli Rada G łówna R zeczypospolitej odm ówi 
zatw ierdzenia, stan w yjątkow y traci m oc obow ią­
zującą. Jeżeli Rada M inistrów  zarządzi stan w y­
jątkow y p o  zakończeniu  okresu  obrad Rady G łów ­
nej R zeczyposp olitej lub po rozw iązaniu Rady  
G łów nej R zeczyposp olitej, zarządzenie Rządu po­
winno być przedstaw ione now oobranej Radzie 
G łów nej R zeczyposp olitej n iezw łoczn ie na pierw- 
szem  posiedzeniu.

Zasady te określi bliżej ustawa o stanie w yjąt­
kowym .

Zasady czasow ego zaw ieszenia w yżej w ym ien io­
nych  praw  obyw atelskich  w  czasie w ojny na ob ­
szarze, objętym  działaniam i w ojennem i, określi u- 
stawa o stanie w ojennym .

ROZDZIAŁ XI.

P rzep isy  ogólne.

A rt. 136. Zm iana K onstytucji m oże być uchw a­
lona ty lko  w  ob ecn ości conajm niej 2 /3  ustaw ow ej 
liczb y  członków  R ady G łów nej R zeczypospolitej, 
w iększością 2 /3  głosów .

W niosek  o zm ianę K on stytu cji w in ien  być pod­
pisany conajm niej przez 1 /4  ustaw ow ej liczby  
członków  Rady G łów nej R zeczyposp olitej, a zapo­
w iedziany conajm niej na 15 dni.

Co iat 21 po uchw aleniu n iniejszej K onstytucji 
iUstawa K onstytucyjna poddaw ana będzie rew izji, 
przyczem  uchw ały zapadają zwyczajną w ięk szo­
ścią g łosów  przy ob ecności conajm niej 2/ s u staw o­
w ej liczby członków  R ady G łów nej R zeczypospo­
litej.

A rt. 137. N in iejsza U staw a K onstytucyjna ma 
m oc obow iązującą z dniem  jej ogłoszenia.

Wszystkim prenumeratorom, czytelnikom i sympatykom naszego
ł

pisma składa serdeczne życzenia świąteczne i noworoczne 

R e d a k c j a „PEO W I A K A "
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C i e n i o m  P r o f e s o r a  G a b r j e l a  N a r u t o ­

w i c z a  P i e r w s z e g o  P r e z y d e n t a  P o l s k i  

O d r o d z o n e j  w  d z i e s i ą t ą  r o c z n i c ę

T R A G I C Z N E J  J e G O  ŚMIERCI S K Ł A D A J Ą  H O Ł D

P e o w i a c y

II WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU 
PEOWIAKÓW

D ru g i W alny  Z ja zd  D eleg a tó w  Z w iąż- nem  p rzem ó w ien iu  zaznaczy ł, że z jazd  Z k o le i p rzew o d n iczący  w ezw ał ze* 
k u  P eo w iak ó w  zw ołany  zo sta ł n a  dz. 19 w śród  w ie lu  sp raw , b ęd ący c h  n a  po- b ra n y c h  do u czczen ia  p rz e z  p ow sta - 
i 20 lis to p a d a  b. r . do sa li K lu b u  U rzęd - rz ą d k u  o b ra d , m a do z a ła tw ien ia  sp ra -  n ie  p am ięc i p rzed w cześn ie  zgasłego Ta- 
n ików  P ań stw o w y ch  w W arszaw ie . w ę w ie lk ie j w agi —  p ro je k to w a n e g o  d eusza  H ołów ki, co sp e łn io n e  zosta ło

W  z jeźd z ie  b ra ło  u d z ia ł zg ó rą  400 p o łączen ia  Z w iązk u  P eo w iak ó w  ze w śród  g łęb o k ie j ciszy, 
de leg a tó w , p rzy b y ły ch , m im o p rzesile - Z w iązk iem  L eg jo n is tó w  w je d n ą  o rgan i- P ie rw sz e  p rzem ó w ien ie  p o w ita ln e  wy- 
nia g o sp o d a rczeg o , n a w e t z n a jb a rd z ie j zac ję . g łosił w im ien iu  p . p r e m je ra  P ry s to ra ,
o d leg łych  k re só w  R z eczy p o sp o lite j, co N aw iąz u ją c  do p ra c y  k o n sp ira c y jn e j P; m in is te r  L ech n ick i, p o d n o sz ąc  ko- 
dow odzi z a in te re so w a n ia  dzia ła ln o śc ią  p  q . W ., ob. K o śc ia łk o w sk i pod n ió sł, n ieczność  w sp ó łd z ia łan ia  z R z ąd em  zor- 
Z w iązk u  i p o trz e b y  szczegółow ego om ó- że  p e0 w iacy  sp e łn ili ro lę  ty c h , k tó rz y —  g an izow anych  czyn n ik ó w  ideow ych , 
w ien ia  n a jży w o tn ie jszy ch  sp raw , do j a k  w y raz jł się K o m e n d a t P iłsu d sk i w sr°d  k tó ry c h  „n a jp e w n ie jsz y m , naj- 
k tó ry c h  w p ie rw szy m  rzęd z ie  zaliczyć w  sw ym  a r ty k u le  z r. 1908 —  s ta ra l i  się P ierw sze  m ie jsce  za jm u ją c y m  je s t za- 
n a leży  sp raw ę  p o łączen ia  się ze Z w iąż- „ przySp o rzy ć  p rzy sz łe j re w o lu c ji lu d z i SK'P cz ło n k ó w  P . O. W ., za h a rto w a n y c h  
k iem  L eg jo n is tó w  P o lsk ich . zdo ln y ch  do w alk i z p rz e m o c ą “ . D ziś j. o f ia rn y c h  w s łu żb ie  d la  R zeczypospo-

N a z jazd  p rzy b y li: w c h a ra k te rz e  peo w iacy , ro z s ia n i po  ca łe j R zeczypo- *IteJ • P rz em ó w ien ie  sw o je  p. m in.
p rz e d sta w ic ie la  p. p re m je ra  P ry s to ra  —  sp o lite j, n a  k ażd em  sta n o w isk u  id ą  n a- L ech n ick i zak o ń czy ł życzen iem  ow oc- 
p. m in is te r  L ech n ick i, k o m e n d a n t głó- p rz ó d  w k a rn y m  zd yscyp linow anym  nych  o b rad .
w ny P , O. W ., gen. R ydz - Śm igły, ob. sze reg u , r e a liz u ją c  p o w o jen n e  has ło  K o- N a s tę p n ie  p ię k n e  p rzem ó w ien ie  w y­
m iń. d r. H u b ic k i, p. p rezes  S ław ek , p. m e n d a n ta  P iłsu d sk ieg o  „W yścigu  P ra -  głosił ob. gen. R ydz-Śm igły . 
m in . B o e rn e r , ob. w icem in is te r  K oc, cy“ . „N ie  chcem y  być w e te ra n a m i, —
p. w icem in . K o rsa k , p. w icem in . D ola- m ów ił ob. K o śc ia łk o w sk i —  k tó rz y  p n łU M ń w
now sk i, ob. m in . S ch ae tze l, p. p rezes  spoczęli na  la u ra c h  zw ycięstw a. M y '  L \1O W IE N I|-’ G E N . R Y D ZA -
S tam iro w sk i, p. p rezes  F id a c ‘u, gen . d r. chcem y do  o s ta tn ie j chw ili życia  nasze- ŚM IG ŁEG O .
G ó reck i, ob. b. m in . M a tu szew sk i o raz  go być czynnym i żo łn ie rz a m i O jczyzny,
w ie lu  p rz e d sta w ic ie li zap rzy jaźn io n y ch  chcem y b u d o w ać  Ją ... chcem y  iść na- P eo w iaczk i i P eo w iacy ! W y k o rzy stam
zw iązków  i o rg an izacy j spo łecznych . p rz ó d  w szędzie , z je d n ą  m yślą  i je d n e m  o k a z ję  o f ic ja ln ą  p o w ita n ia  W aszego 

O b rad y , trw a ją c e  dw a d n i p o d  sp rę -  p ra g n ie n ie m : d an ia  o d ro d zo n em u  P ań - Z ja zd u , żeb y  p o w ied z ieć  do  W as k ilk a  
ży stem  p rzew o d n ic tw em  ob. nacz . Ł ep - s tw u  n aszem u  w ie lk o śc i  ̂ i  p o tęg i, w słów  n ieo fic ja ln y ch . N ie  chcę  rew ela- 
k ow sk iego , w yk aza ły  b a rd z o  w ysok i po- m yśl h ase ł i  id ea łó w  um iło w an eg o  W o- cy jn y ch  rzeczy  og łaszać, a  chcę  pow ie- 
z iom  ideow y  w e w szy stk ich  k o m ó rk a c h  d za  n aszego  J ó z e fa  P iłsu d sk ieg o  . dz ieć  n i m n ie j, n i w ięcej, ty lk o  —  że
Z w iązku , k ie ru ją c y c h  się w  sw ych po- N a p rzew o d n iczące g o  Z ja zd u  ob. w oj. ta k  pow iem  —  w o bec W as w yspow ia- 
czy n an iach  ty lk o  d o b re m  P a ń s tw a , i K o śc ia łk o w sk i z a p ro p o n o w ał ob. nacze l- dać  się z w rażen ia , k tó re  u  m n ie  pozo- 
d o p ro w ad ziły  do pow zięcia  szereg u  n ik a  Ł ep k o w sk ieg o , co z e b ra n i p rz y ję li  s ta w iła  rozm o w a z k ilk o m a  z W as, m ia- 
uchw ał d on iosłego  zn aczen ia  d la  da l- o k lask am i. Ob. Ł ep k o w sk i zap ro sił do now icie  ro zm o w a z d e leg ac ją  je d n eg o  
szych p ra c  Z w iązk u . N a s tró j, p a n u ją c y  p re z y d ju m  ob. ob .: d y re k to ra  Ł u k o m - * ok ręg ó w , k tó r a  b y ła  dzis ia j u  m n ie  
na z jeźd z ie , d a łb y  się s tre śc ić  w ty ch  sk iego  i sędziego  R u d n ick ieg o  -—  ja k o  1 m ów iła  o rzeczach  w ażnych  i ró żn y ch , 
s łow ach: „N ie  dać  się p rz e s ile n iu  go- w icep rzew o d n iczący ch , w szy stk ich  obec- M ów iła n a tu ra ln ie , ja k  m ożecie  się 
sp o d a rcz em u ! N ie  d ać  się jaw n y m  i nych  n a  sa li w iry lis tó w , a w ięc: p reze -  spodz iew ać , o rzeczach  n iew eso łych , 
u k ry ty m  w rogom  id eo lo g ji p eo w iack ie j!  sa S ław ka, m in . S ch ae tz la , w icem in . K o- a m ów iąc  śc iśle j i k ró c e j , pow iem  —  
W szy stk o  d la  d o b ra  R zeczy p o sp o lite !“ , ca, dyr. W acław a Ję d rz e je w ic z a  i T rza -  o rzeczach  sm u tn y ch . M ów iła o w ielu  

O b rad y , ro z p o c z ę te  w so b o tę , dn. 19. sk a -P o k rzew iń sk ie g o , w reszc ie  na  se k re -  b e z ro b o tn y c h  p co w iak ac h , k tó rz y  ni« 
X I. b. r. o godz. 16-ej, zagaił ob. wo- ta rz y :  d r. Ja w o rsk ieg o  i insp . K ab ac iń -  m ogą d o s ta ć  za jęc ia , m im o n a jro z m a it-  
jew o d a  K o śc ia łk o w sk i, k tó ry  w e w stęp - sk iego . szych u siłow ań , m im o s ta ra ń  się  o to .
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M ów iliśm y o ś ro d k a c h  i sp o so b ach , k tó ­
re , być m oże, je d n a k  p rz y n a jm n ie j w 
pew n e j m ierze  p o tr a f ią  ten  c iężk i s tan  
usu n ąć . M ów iliśm y p óźn ie j ró w n ież  o 
rzeczy  n iew eso łe j, a  racze j sm u tn e j, jak  
w łaśn ie  P . O. W . je s t  za lew an e  sz a rą  
m asą  tłu m u , k tó ry  je s t  tłu m em  indyfe- 
r e n tn y m  pod  w zględem  p u b liczn e j k a r ­
ności, p o d  w zględem  ideow ym , k tó ry  
ty ch  p eo w iak ó w  zalew a  sw o ją  m asą, 
tłu m u , k tó ry  n ie  m yśli n igdy o d n iu  j u ­
trze jszy m . a je ż e li m yśli o n im , to 
p rzew ażn ie  pod  k ą te m  w idzen ia k a r je ry  
czy k a r je rk i ,  czy o zdobyciu  sob ie  w 
ty ch  p rzew ażn ie  c iężk ich  w a ru n k a c h  
w a ru n k ó w  życia  najlep szy ch , n a jw y ż­
szych. czy m ów iąc p o p ro s tu  tro sz k ę  try - 
w ia łnem i słow y, o zn a lez ien iu  sob ie  k o ­
ry ta , lub k o ry tk a .

B yły to  w ięc rzeczy  n iew eso łe . A je ­
d n a k  m uszę zw ierzyć  się W am , iż ro z ­
m ow a ta  m im o to  w szystko  zostaw iła  
w e m nie w rażen ie  du że j rad o śc i, d u ż e ­
go m o ra ln eg o  zad o w o len ia . D laczego? 
D la te g o , iż m im o w łaśn ie  tych  n a jro z ­
m aitszy ch  sm u tn y ch  m o m en tów  w dzi- 
sie jszem  życiu  p eo w iak ó w , je d n a k  w ro z ­
m ow ie ze m n ą  ci peow iacy  p o tr a f i l i  o d ­
ró ż n ić  to , co je s t  p rz y k re , tru d n e , to  co 
je s t  sm u tn e , co je d n a k  m im o w szystko  
n ie  je s t  n a jw ażn ie jszem . —  p o tr a f i l i  o d ­
ró ż n ić  p ew ne sm u tn e  rzeczy , co je d n a k  
n ie  s ta n o w i te j n a jw yższej w a r to śc i w 
życiu  p u b liczn em  p eo w iak a , p o tr a f i l i  się 
w te j  rozm ow ie* w zn ieść  n a  p ew ną w y­
so k ą  p łaszczy zn ę  ideow ą, p o tra f i l i  w 
tem  ro z d ra ż n ie n iu , w te j p lą ta n in ie  
d ró g , d ró ż e k , p rzesm y k ó w  i obchodów  
zn aleźć  ja sn ą , o tw a r tą  i czystą  p o d  
w zględem  ideow ym  d ro g ę  peo w iak a .

S tw ierd z iliśm y  jeszcze  raz , że p eo w ia ­
cy —  to  s ta ra  g w a rd ja . k tó r a  się n ie 
p o d d a je , g w a rd ja , k tó ra  bez  w zg lędu  na  
to . w7 ja k ic h  w a ru n k a c h  w y p ad a  w a l­
czyć, w alczy , k tó ra  p o tra f i  d la  sw ych 
ideow ych  sz ta n d a ró w  zaw sze i w szędzie 
u trz y m a ć  sz acu n ek . p o tr a f i  u ch ro n ić  
czy sto ść  i b la sk , p o tr a f i  w alczyć za m e 
i chce  w alczyć.

Te słow a chc ia łem  W am  p ow iedzieć  
ja k o  słow a p o w itan ia  na  W aszym  
z jeźd z ie .

W  im ien iu  L eg jo n u  M łodych  w ygło­
sił p rzem ó w ien ie  k o m e n d a n t głów ny 
L eg jo n u , p. S ta c h u rsk i, p o d n o sz ąc , iż 
L eg jo n  M łodych , w brew  zw yk łe j n ie c h ę ­
c i m łodzieży  w sp ó łd z ia łan ia  ze s ta rszem  
p o k o len iem , czu je  się m ocno  zw iązany  
z g ru p ą  lu d z i, k tó rz y  w yw alczyli P o lsce  
n iep o d leg ło ść . T ę w ięź, łączącą  cz ło n ­
ków  L eg jo n u  M łodych z obozem  n ie ­
p od leg łośc iow ym , s tw a rza  te n  sam  p ie r ­
w ias tek  em o cjo n a ln y , p rz e n ik a ją c y  d u ­
sze i w y p e łn ia jący  se rca  lu d z i obydw u 
p o k o leń , to  sam o u m iło w an ie  P o lsk i, 
ten  sam  k u lt  W odza, je d n a k i p o g ląd  
na w y p e łn ian ie  sw ych o bow iązków  i 
b ra n ie  za sw o je  czyny o d p o w ied z ia ln o ś­
ci. W resz c ie  łączy  ich  jeszcze  w spólny  
rys c h a ra k te ru  —  m ie rzen ie  sił n a  za- 

/ m iary .
L eg jo n  M łodych , d z ia ła jąc  w P o lsce  

n iep o d leg łe j, za n a jg łó w n ie jsz y  sw ój cel 
u w aża o siągn ięc ie  g o sp o d a rcz e j n ie z a ­
leżności R z eczy p o sp o lite j i dąży  do t e ­
go ce lu  zdecydow an ie .

Z k o le i z a b ra ł głos gen. d r. R om an  
G ó reck i, k tó ry  p o w ita ł Z jazd  w im ie­
n iu  F e d e ra c ji  P o lsk ic h  Z w iązków

O brońców  O jczyzny  o raz  w im ien iu  
m ięd zy n aro d o w eg o  F id a c ‘u, k tó re g o
je s t  p rezesem . G en. G ó re c k i apelow ał 
do zeb ra n y c h , by  p om ogli w a k c ji ubez- 
p ieczen iow o-oszczędnościow ej, p rzy czy ­
n ia ją c e j się b a rd zo  w y d a tn ie  do w z ro ­
stu  n iezb ęd n e j p o d  w zględem  g o sp o d a r­
czym  k a p ita liz a c ji  w e w n ę trz n e j, o raz  
by w zięli u d z ia ł w a k c ji  p rz y sp o so b ie ­
nia w ojskow ego  F e d e ra c ji  reze rw is tó w . 
M ów ca p rz e d sta w ił da le j zeb ran y m  k o ­
n ieczność  p o d ję c ia  w sp ó łp racy  w d z ie ­
dzin ie  p ro p a g a n d y  zag ra n ic z n e j i z w ró ­
cił się do n ich  z go rącym  ap e lem , aby 
w szędzie, d o k ą d  zaw ita  w p rzyszłym  
ro k u  w ycieczk a  400 b. k o m b a ta n tó w  
z A lzacji, była ona  p rz y ję ta  se rd ec zn ie  
i żeby  peo w iacy  s ta ra l i  się m ożliw ie  d o ­
k ład n ie  zap o zn a ć  zag ran iczn y ch  gości 
z naszem  życiem  p ań stw o w em  i spo- 
łecznem , z n aszem i p ra c a m i i w y sił­
k iem  z b ro jn y m  i z ow ocam i n asze j 
w alk i z p rzes ilen iem  gospo d a rczem .

N a s tę p n ie  o d czy tan o  d epesze  p o w ita l­
ne  od p. p. m in is tró w : P ie ra c k ie g o  i 
B ecka, oh. w icem in . S ta rzy ń sk ieg o , p. 
M arsza łk o w ej P iłsu d sk ie j, p re z e sa  P . K . 
O., G ru b e ra , peo w iak ó w  ze Ś ląska  C ie­
szyńsk iego , C zechosłow acji i w in n ., po- 
czem  p rzew o d n iczący  za rz ą d z ił p rze rw ę .

P o  p rz e rw ie  oh. m in . S c h ae tze l w y­
głosił o b sz ern y  r e f e r a t  o sy tu a c ji  P o l­
sk i n a  te re n ie  m ięd zy n aro d o w y m , a ob. 
b. m in . M atu szew sk i w dłuższem  p rz e ­
m ów ien iu  sc h a ra k te ry z o w a ł p rzeb ieg  
św ia tow ego  p rz e s ile n ia  g o sp o d a rczeg o  i 
sk u te czn e  w ysiłki w w alce  z n iem . Oby 
dw aj m ów cy z o s ta li n a g ro d z e n i su te in i 
ok la sk am i.

Ja k o  p rezes  Z a rz ą d u  G łów nego z ło ­
żył sp raw o zd a n ie  z jego  d z ia ła ln o śc i ob. 
m in. d r. H u b ick i.

P R Z E M Ó W IE N IE  P R E Z E S A  Z A R Z Ą ­
D U  G Ł Ó W N EG O  OB. M IN . D R . 

H U B IC K IE G O .

P o d ję ta  p rz e d  3 la ty  p ra c a  nad  
w skrzeszen iem  P o lsk ie j O rg an izac ji 
W ojskow ej do b ieg ła  w ro k u  b ieżącym  
k o ń ca  n a jw ażn ie jszy ch  p ra c  o rg a n iz a ­
cy jnych . T em sam em  zo sta ła  w y p e łn io ­
na ta  część n asze j d e k la ra c ji , k tó ra  
m ów i, że „ z a d a n ie m  Zw. P eo w iaków  
je s t  z łączen ie  o rg a n iz a c y jn e  w szystk ich  
byłych cz łonków  P. O. W ., k tó rz y  pełn i 
św iadom ości ro li, ja k ą  o rg a n iz a c ja  la  
o d e g ra ła  w p ra c y  n a d  zdobyciem  n ie ­
p od leg łośc i i n iezaw isłośc i O jczyzny, u- 
z n a ją  k o n ieczn o ść  d alszego  i n iezm n ie j- 
szonego  w ysiłku  w k ie ru n k u  u trw a le n ia  
w ielkości i p o tęg i P a ń s tw a " .

R e z u lta te m  p racy  o rg a n iz a c y jn e j je s t  
p rzesz ło  100 k ó ł i p rzesz ło  300 p la c ó ­
w ek. sk u p io n y c h  w 16 o k ręg ach .

Co w ażn ie jsze  —  Z w iązek  s ta n ą ł ju ż  
na m ocnych  o rg an izacy jn y ch  nogach , 
n a b ra ł w y raźn ie  o k reś lo n y ch  fo rm , u- 
s ta lił ca łk o w ic ie  w e w n ę trz n ą  łączność, 
u n o rm o w ał sw e m e to d y  p racy . M ożna 
śm iało  ju ż  p o w iedzieć , iż p o d o b n ie  ja k  
p rz e d  la ty , p raw ie  n iem a ta k ie g o  za ­
k ą tk a  k r a ju ,  w k tó ry m b y  p eo w iak  n ie  
znalaz ł o p a rc ia  o rg an izacy jn eg o , gdzie  
n ie  poczu łby  ob o k  sw ego ram ien ia , r a ­
m ien ia  sw ego k o leg i z szeregu .

M inęły ju ż  p ie rw sze  o k re sy  n ie d o ­
w ierza li. w ahań , n iepew ności. Je s te śm y

znów zespo łem  zw arty m , n a rzęd z iem , 
k tó re  W ódz nasz m oże znów  u ją ć  w 
rę k ę  i użyć d la  k a ż d e j p racy  d la  d o b ra  
P ań stw a .

I n ie ty lk o  w zw arto śc i wc w łasnych  
sz e re g ach  je s t ju ż  dziś nasza  siła. R o z­
p ro szo n a  po ca łe j R z eczy p o sp o lite j rz e ­
sza p eo w iack a  p rz e n ik a ła  i rzeczyw iście  
w k ro czy ła  do w szystk ich  d ziedzin  życia 
państw o w eg o  i spo łecznego . N a w szyst­
k ich  pozy c jach  tego  życia  m o żna ju ż  
sp o tk a ć  p eo w iak a , św iadom ego  sw ych 
ob o w iązków  i zad ań , d ążącego  do  ich 
w y k o n an ia  z zapałem  i d o b rą  w olą p e ­
ow iaków  z o k re su  w alk  o n iepod leg łość . 
Bez żad n eg o  sam ochw alstw a, m ożem y 
śm iało  p o w iedzieć , że z k ażd y m  m iesią ­
cem  k rz e p n ie  w ew n ętrzn a  w ięź o rg a n i­
zacji, ro śn ie  je j  siła, p rzybyw a św iad o ­
m ości o d ro g a c h  i ce lach , k ló re m i i k u  
k tó ry m  m a o n a  iść w przyszłość.

P ie rw szy  o k re s  p racy  je s t  ju ż  za n a ­
mi. N ie  znaczy  to  b y n a jm n ie j, że  za ­
k o ńczy liśm y  w szy stk ie  p race  o rg a n iz a ­
cy jne . J e s t  je szcze  o lb rzy m ia  p raca  
nad  ro zw in ięc iem  fo rm  o rg an izacy j­
nych, n ad  p o m n o żen iem  ilości cz ło n ­
ków , bo  d o tą d  jeszcze  je s t  w ielu  daw ­
nych peo w iak ó w , k tó rz y  dla tych , lub 
in nych  pow odów  w szereg i naszego 
zw iązku  jeszcze  n ie  w stąp ili. C zeka 
nas też  jeszcze  dalsza  żm u d n a  p ra c a  
n ad  p o g łęb ian iem  w ew n ę trzn e j sp o i­
sto śc i i dyscypliny . S tw ie rd zen ie  za­
k o ń czen ia  p ierw szego  o k re su  p rac  n a ­
szych oznacza d la  n as  to  ty lk o , iż o d ­
tąd  n a  p race  o rg an izacy jn e  ty lk o  część 
sił naszych  m oże być sk ie ro w a n a , zaś 
w iększa  część ich pośw ięcona być  m usi 
na  tw ó rczą  p ra c ę  o d śro d k o w ą.

P ra c a  ta  nie leża ła  d o tą d  odłogiem . 
W sp o m n ia łem  ju ż , że peow iacy  p rz e n i­
knę li w e w szystk ie  dz ied z in y  i z a k ą t­
k i życia  Rzeczypospolitej, że tk w ią  
w szędzie , ja k o  gotow y zaczyn ideow y. 
J e s t  ich  ju ż  na  n ie k tó ry c h  o d c in k ach  
ta k  w ielu , że sta ło  się k o n ieczn o śc ią  
po d z ie lić  p ra c ę  m iędzy P . O. W . a  in- 
nem i, p o k rew n em i o rg an izac jam i. A le 
to jeszcze  je s t  d z ia ła lność  n ie u ję ta  w 
o k re ś lo n e  fo rm y . To ty lk o  w a lk a  na 
p rz e d p o la c h , n ie raz  w p o je d y n k ę  to ­
czona. N ie ra z  d z ia ła lność  ta  je s t  ty lk o  

m n ie j lub  w ięcej g łębok im  w yw iadem . 
N ie ra z  je d n a k  je s tto  ju ż  św iadom e n a ­
w iązan ie  w a lk i w im ię n a jg łęb sze j t r e ­
ści n asze j ideo lo g ji, ja k o  dalszy , k o n ­
se k w en tn y  ciąg  w alk i na  d ro d z e  do p e ł­
n e j n iezaw isło śc i, sa m o w ystarczalności, 
w ew n ę trz n e j m ocy i spo istości P ań stw a .

T e n ie ra z  p o jed y n cze , n io raz  b a rd z o  
sw o iste  p o czy n an ia  n ie  są jeszcze  p rzez  
Z a rzą d  G łów ny d o sta te czn ie  k o o rd y n o ­
w ane. R o z p ro szen ie  a k c ji je s t  ta k  w ie l­
k ie , ró ż n o ro d n o ść  zagad n ień  ta k  szybko  
p rzez  życie w ysuw ana, że trz e b a  b ędzie  
dużo  jeszcze  czasu , zanim  P . O. W . z a j­
m ie ta k i  o d c in ek  f ro n tu  w w alce o m o- 
carstw o w o ść  P o lsk i, na k tó ry m  ju ż  ja k o  
p e łn o w arto śc io w a  a rm ja  w alczyć zdoła. 
D o tychczas Z a rz ą d  G łów ny n ie  po siad a  
jeszcze  w szy stk ich  ko n ieczn y ch  cech 
S z tab u  G łów nego  te j a rm ji. W  jeg o  p r a ­
cy, po za  p ra c a m i e rg an izacy jn em i był 
d o tą d  czas ty lk o  n a  stw o rzen ie  w idocz­
nych  i opan o w an y ch  zasadn iczych  w y­
tyczn y ch . D ecy z je  id ą  d o tą d  ra c z e j w 
s tro n ę  p o jed y ń czy ch . n ie raz  b a rd z o  o- 
d o sobn ionych  zagad n ień , na  o d c in k i o
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b a rd z ie j zdecydow ane»« ob liczu . J e s te ­
śm y ra c z e j w o k re s ie  s tu d jó w , w yw ia­
dów , p ró b . w o k re s ie  w ypadów , co fań  
się , u trw a la n ia  się na  zd o b y ty ch  pozy­
c jach . R u chom ość zag ad n ień  a naw et 
te re n ó w  je s t zb y t w ie lka , zb y t zm ien n a ; 
ś ro d k i b ę d ą c e  w ro z p o rz ą d z e n iu  w ładz 
Z w iązk u  zb y t n ik łe , by n ie  trz e b a  było 
w ciąż  jeszcze  zm ien iać  p og lądów , co fać  
ju ż  w ydanych  decyzy j, tw o rzy ć  w ciąż 
now ych k o n cep cy j, lu b  w yczek iw ać do 
w y jaśn ien ia  sy tu a c ji. N ie p o trz e b u ję  tu

zap isy w an e j w k sią żk ach , p rasie , u lo t­
kach , p a m ię tn ik a c h  i odczy tach . Ta 
p raca  je s t jeszcze  w zacz ą tk ach . P rz y ­
p om nieć  chcę  o in n e j fo rm ie  te j p racy , 
k tó ra  w k ró tk im  czasie  sp raw iła , iż 
Z w iązek  w skrzesił p rzed  oczym a P o lsk i 
sw e im ię ro d o w ite , sw ą przesz łość , k tó ­
re j sam  K o m en d an t ho łd  oddal, m ó­
w iąc, że m ożem y i pow inniśm y z n iej 
być dum ni. —  N a ca łe j p rz e s trz e n i P a ń ­
stw a pow iały  cho rąg w ie  peow iack ie . W 
licznych  m iejscow ościach  zosta ły  w znie-

szczęśliw yeh w aru n k ach , że s tw o rzy ł ją  
i na sw ą w łasną d ro g ę  k u  n ie śm ie r te l­
ności sp ro w ad z ił K o m en d an t.

I z d ro b n y ch , n ik łych  n ie raz  naszych  
ścieżyn usła ła  się d ro g a  ja k  P o lsk a  
ca ła  sz e ro k a  i ta k  d ługa , ja k  d ług iem  
będzie  życie P o lsk i. D ro g ę  tę  peow ia- 
cy w ym ościli o b fic ie  zap a łem , z a p a r ­
ciem  się sam ych  sieb ie , k rw ią  i ży­
ciem . A le tego  n ie  dosyć. P o lsk a  w ciąż 
jeszcze  p o trz e b u je  n aszego  p o tu  i o- 
f ia rn o śc i i n ik o m u  z nas, k tó ry c h  Ko-

P ierw sy d d eń  obrad. P ieruuze m iejsca od strony prawej zajm ują: prezes p ik . W alery Sławek, inpsektor ar m/j i 
gen. dyw . E dw ard R ydz-Śm ig ły , m in ister Ignacy Boerner, prezes Z w iązku  Głównego Z w iązku  P eow iaków , 

m inister gen. B r . S tefan H ubicki i  gen. Dr, R om an Górecki, prezes międzynarodowego F  ID  A C ' U.

ch y b a  rozw odzić  się sz e ro k o  nad t r u d ­
nośc iam i, w ja k ic h  pe łn i sw ą p racę  Z a ­
rząd  G łów ny. Są one  la k  b a rd z o  p o ­
w szechne w naszym  Z w iązk u , że s ta ją  
się d la  ogółu  jeg o  członków  ła tw o  z ro ­
zum iałe . M niej niż sk ro m n o ść  śro d k ó w  
finansow ych , w ięcej n iż n o rm a ln e  z a a b ­
so rb o w an ie  p ra c ą  zasad n iczą  k ażdego  z 
cz łonków  —  o to  g łów ne b ra k i , z k tó ­
rych  w y n ik a ją  p rzew ażn ie  luk i w p racy  
Z a rzą d u . I jeże li pom im o ta k  c iężk ich  
w aru n k ó w  p racy , n ie  co fam y  się w 
n ie j, lecz idziem y w ciąż n a p rz ó d , n a le ­
ży to  zaw dzięczyć rzeczyw iście  o f ia r ­
nej i p e łn e j o d d an ia  p racy  p oszczegó l­
nych cz łonków  Z w iązku  na  w szystk ich  
s to p n ia c h  o rg an izac ji.

D a jąc  ogólny zary s p racy  d o ty c h ­
czasow ej naszego  Z w iązku , nie m ogę 
p o m in ąć  o g rom nego  w ysiłku , d o k o n a ­
nego p rz e z  nasza  o rg a n iz a c ję  w ro k u  
ubieg łym  nad  o d b u d o w an iem  sw ej hi 
s to r j i .  N ie m am  tu  na m yśli h is lo r ji ,

sione  po m n ik i poległym  tow arzyszom  
b ro n i, o k tó ry c h  w p ierw szym  rzędzie  
ży jącym  zapo m n ieć  n ie  było  w olno. P e- 
ow iacy nie zapom nieli. G ra n ite m  i b ron- 
zow em i g łoskam i pom ników  p isa ła  w 
tym  ro k u  sw o ją  h is to r ję  P . O. W. w 
tych m iejscach , gdzie p rz e d te m  ju ż  z 
k rw i w łasnej P eow iacy  pom n ik i sobie 
w ystaw ili.

B u d u ją c  ta k ie  p o m n ik i, m ie liśm y po 
tem u  n ie ty lk o  p raw o . M ieliśm y o b o ­
w iązek . Ż y jący  p rę d k o  ży ją  i jeszcze  
p rę d z e j zap o m in a ją . I niy też  p rę d k o  
ży jem y, lecz zap o m in ać  nam  n ie  w olno . 
N ie je s t sam ochw alstw em , lecz św ię tem  
p raw em  i o bow iązk iem  peow iaków  p rz y ­
p o m in ać  ogółow i po lsk iem u  z czyich rą k  
n iepod leg łość  o trzy m ali..

P rz e d  k ażd y m  cz łow iek iem  śc ie le  się 
śc ieżk a  n ie śm ie r te ln a , a le  n ie  każd y  
z n a jd z ie  ją  w u k ry c iu . N ie k ażd y  na 
n ie j s ta n ie  i pó jść  n ia p o tra f i . S p o ­
łeczność  peow iack a  zn a laz ła  się w tych

m e n d a n t p o sta w ił na  d ro d z e  H is to r ji , 
sk ła d a n ia  z sieb ie  o f ia r , odm ów ić n ie- 
w olno. I je ś li p rzy jd z ie  czas, że znow u 
z ażąd a  O na n aszej k rw i i życia , to  
znów  je  od d aw ać  zaczn iem y, ja k  p rz y ­
s ta ło  p raw y m  żo łn ie rzo m  T ego, k tó r e ­
m u w rę c e  odd a liśm y  bez re sz ty  nasz  
h o n o r  i nasze  se rca .

S p ra w o zd an ia  S e k re ta r ja tu  i agend  
Z a rz ą d u  G łów nego, ja k o  d o ręczo n e  
w szystk im  d e leg a to m  p rz e d  Z jazd em , 
n ie  były  odczy tan e .

S p ra w o zd an ie  k asow e złożył sk a rb n ik  
Z a rz ą d u  G łów nego, ob. Z duń , p o czem  
ob. S tu d z iń sk i zd a ł sp raw ę  z d z ia ła l­
ności K o m isji K rzy ża  P . 0 .  W . i z o- 
becnego  s ta n u  je j p rac .

N a s tę p n ie  ob. H e r fu r t  o d czy ta ł sp ra ­
w ozdan ie  K om isji R ew izy jnej i p o s ta ­
wił w im ien iu  te jż e  w n iosek  o u d z ie le ­
n ie  u s tę p u ją c e m u  zarząd o w i absolu- 
to r ju m . W niosek  ten  zosta ł p rz y ję ty  
jed n o m y śln ie .
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Z k o le i p rz y s tą p io n o  do w y b o ru  ko- 
ra isy j, k tó ry c h  p rzew o d n iczący m i zo ­
s ta li: k o m isji M a tk i —  ob. S te fa n  Bie- 
n iew sk i, k o m isji s ta tu to w e j —  ob. W a­
cław  Ję d rz e je w ic z , w n ioskow ej —  ob. 
S tan isław  G u liń sk i, b u d że to w e j —  ob. 
L eo n  B ąk o w sk i, o dw oław czej —  ob. 
E d w a rd  R u d n ic k i, k o m is ji F u n d u szu  
S ierocego  —  ob. Z ajączk iew icz .

N a tem  w y cze rp an o  p o rz ą d e k  o b rad  
p ierw szego  d n ia  Z ja zd u .

N a s tęp n eg o  d n ia  o b ra d y  rozpoczęły  
się o godz. 11-te j.

S p ra w o zd an ia  o k ręg ó w  o dczy tyw ane 
n ie  były , p o n iew aż  k a żd y  z d e leg a tó w  
o trzy m ał je  w odpisie .

W szy stk ie  sp raw o zd a n ia  zosta ły  p rz y ­
ję te  p rzez  Z ja zd  bez d yskusji.

T e ra z  z a b ra ł głos ob. B ąk o w sk i, k tó ry  
złożył sp raw o zd a n ie  k o m isji b u d że to w e j. 
W g ło so w an iu  zo sta ł p rz y ję ty  b u d ż e t 
na  r. 1933 w edług  p re lim in a rz a , p rz e d ­
staw io n eg o  p rzez  ko m isję .

Ja k o  d ru g i, ob. Z ajączk iew icz  odczy ­
ta ł p ro to k u ł po sied zen ia  k o m isji F u n ­
duszu  S ierocego , k tó ra  s taw ia  w niosek  
p o w o łan ia  sp e c ja ln e j k o m isji w ce lu  o- 
p raco w n ia  p rzez  n ią  w c iąg u  3-ch m ie­
sięcy  p ro je k tu  s ta tu tu  F u n d u sz u  S ie ro ­
cego, ja k o  in s ty tu c ji  au to n o m iczn e j 
p rz y  Z a rz ą d z ie  G łów nym . K o m isja  p r o ­
p o n u je , by Z ja zd  u p o w ażn ił Z a rzą d  
G łów ny do zw o łan ia  w te rm in ie  1 m ie ­
siąca od  d a ty  w y k o ń cze n ia  p rz e z  p o w o ­
ła n ą  do teg o  k o m isję  p ro je k tu  s ta tu tu  
z ja z d  p rezesó w  o k ręg ó w  w celu  p rz y ­
ję c ia  teg o  s ta tu tu  i w p ro w ad zen ia  w 
życie  jeg o  p o stan o w ień .

P o  k ró tk ie j  d y sk u sji, w n iosek  te n  zo ­
sta ł p rzy ję ty .

S p raw o zd an ie  k o m isji odw oław czej 
złożył ob. E d w a rd  R u d n ick i.

Z k o le i p rz y s tą p io n o  do ro z p a trz e n ia  
sp raw y  e w e n tu a ln eg o  p o łączen ia  się 
Z w iązk u  P eo w iak ó w  ze Z w iązk iem  Le- 
g jo n istó w , k tó rą  re fe ro w a ł ob. Je rz y  
B u dzyńsk i.

P o  w y cz e rp u ją c e j d y sk u s ji, w k tó re j  
z a b ie ra li głos ob. ob .: P o h o sk i, B ą k o w ­
sk i, G o lan ek , m ec. O lszew ski, Łuszcz- 
k iew icz , B u k o w sk a , B e rk o w icz , P a ją k . 
C ieśliń sk i, G u d e rsk i, D ub las iew icz  i in ­
n i, Z ja zd  pow zią ł na  w n iosek  ob. K a ­
z im ierza  Ł u k o m sk ieg o  uch w ałę , w k tó ­
re j  w ypow iada się zasad n iczo  za p o łą ­
czen iem  zw iązków  i p o leca  Z arząd o w i 
G łów nem u p o d jęc ie  ro k o w ań  ze Z w iąz­
k iem  L eg jo n is tó w  i po z a a k c e p to w a n iu  

f p rz e z  z a rz ą d y  g łów ne obydw u zw iązków  
o d n o śn y ch  p ro je k tó w  ’p rz e d s ta w ie n ie  
ich n a s tę p n e m u  W aln em u  Z jazdow i do 
u sa n k c jo n o w an ia .

N a w n io sek  ob. B ien iew sk ieg o  Z jazd  
w yłon ił d e leg ac ję , k tó r a  u d a ła  się na 
z am ek  i do B e lw ed eru  w ce lu  złożen ia  
w yrazów  b o łd u  p. P re z y d e n to w i R zeczy ­
p o sp o lite j i p. M arsza łk o w i P iłsu d sk ie ­
m u.

N a s tę p n ie  ob. B ien iew sk i p rzed staw ił 
Z jazd o w i w n io sk i k o m is ji M a tk i w s p ra ­
w ie w yb o ró w  now ych  w ładz Z w iązku . 
L^stę k a n d y d a tó w , p rz e d s ta w io n ą  p rzez  
k o m isję  M a tk ę , Z jazd  p rz y ją ł p rzez  
ak lam ac ję .

W  sk ła d  Z a rz ą d u  G łów nego w eszli: 
ob. m in. d r. S te fa n  H u b ic k i —  p rezes , 
o raz  ja k o  cz ło n k o w ie  —  ob. ob .: P o ­
h osk i, z p o d z ięk o w an iem  za d o ty c h c z a ­
sow ą p ra c ę  i za lecen iem  dla Z a rzą d u

G łów nego w y b ran ia  ob. P o h o sk ieg o  na 
1-go w icep rezesa , m in . T ad eu sz  Schaet- 
zel, S tan isław  K u c h ą rsk i, J e rz y  B u d z y ń ­
ski, Jó z e f  Z duń , W acław  S o łty ck i, A n ­
na K o śc ia łk o w sk a , Z y g m u n t K ło n ieck i, 
T ad eu sz  C a sp aeri, T e o d o r  C za jk o w sk i, 
K az im ierz  P ió rk o w sk i i B ro n isław  K ie- 
tliń sk i, a ja k o  zas tęp cy  —  ob. ob .: Z e ­
non  H a r tm a n , Ja d w ig a  B a r th e l  de 
W ey d e n th a l, d r. H e le n a  H o łó w k o w a, 
K az im ie rz  F a lk iew icz , E u g en ju sz  J u r ­
k o w sk i i Ja n u sz  R u d n ick i.

D o K o m isji R ew izy jnej zo s ta li w y­
b ra n i: ja k o  cz łonkow ie  —  ob. ob .: T a ­
deusz  H e r fu r t ,  L eo n  B ą k o w sk i, K saw ery  
K w ia tk o w sk i, d r. C zesław  Ja w o rs k i i 
B o g d an  S tu d z iń sk i, a ja k o  zas tęp cy  —  
ob. ob .: k s. R y szard  P asz k o , Jó z e f  A- 
ra b sk i  i Ig n acy  W łostow ski.

Sąd H o n o ro w y  w y b ran o  w sk ła d z ie : 
cz ło n k o w ie  —  ob. ob .: Ju i ja n  P ia se c k i, 
H a lin a  S ta rczew sk a , E d w a rd  R u d n ick i, 
T ad eu sz  Św ięcick i, A n to n i L a tu sek  
i  H a n n a  Ł u k aszew iczo w a; z a s tęp cy  — 
ob. ob.: W ładysław  S zczepańsk i, C ze­
sław  O rzechow sk i, Z o fja  H e rfu r to w a , 
K o n s ta n ty  Ja m io łk o w sk i i L u d w ik  D ą­
b ro w sk i.

P o  w y b o rach  p iz ew o d n iczą cy  u d z ie lił 
g łosu  ob. Ś m ig ie lsk iem u , k tó ry  złożył 
sp raw o zd a n ie  z p o sied zen ia  k o m isji s ta ­
tu to w e j.

W niosek  m ian o w an ia  ob. S te fa n a  B ie ­
n iew sk ieg o , b. k o m e n d a n ta  nacze lnego  
K . N . I I I .,  c z ło n k iem  d o żyw otn im  Z a ­
rz ą d u  G łów nego, zo s ta ł p rz y ję ty  p rzez  
ak lam ac ję . N a s tę p n ie  uchw alo n o  szereg  
w n iosków , w p ro w ad za jący c h  w s ta tu c ie  
d ro b n e  zm iany  lub  u z u p e łn ia jący c h  ro z ­
dzia ł o S ąd ach  H onorow ych .

W  im ien iu  k o m isji w n ioskow ej r e f e ­
ro w ał w n iosk i ob. G u liń sk i. P o  d y sk u ­
sji n a d  poszczeg ó ln em i w nioskam i, 
p rz y ję to  w iększość z n ich . N a czoło w y­
su w ają  się w n io sk i: w sp raw ie  zw alcza­
n ia  k o ru p c ji  i sz k o d n ic tw a  p ań s tw o w e­
go, w sp raw ie  żyw szego u d z ia łu  p eo w ia ­
ków  w p ra c y  sp o łeczn e j, o go tow ości 
do o b ro n y  P o m o rz a , o zesp o len iu  pań- 
stw ow em  lu d n o śc i R zeczypoppo lite j i w 
sp raw ie  p o m ija n ia  b e z ro b o tn y c h  p e o ­
w iaków  p rz y  p rzy jm o w an iu  na  p o sa d y —  
a d a le j :  w /sprawcie k o n ieczn o śc i p o ­
p ie ra n ia  w y tw ó rczo śc i k ra jo w e j i w y­
k lu czen ia  z ag ran iczn e j, k tó r ą  p ro d u k c ja  
k ra jo w a  m oże zas tą p ić , o szerzen iu  
św iadom ości, że te rm in o w e  p łacen ie  p o ­
d a tk ó w  p aństw ow ych  w inno  b y ć  p o d s ta ­
w ow ym  o b ow iązk iem  o b y w a te la , k tó ry  
chce , żeby R z eczp o sp o lita  m ogła  sw ój 
rozw ój w esp rzeć  n a  zaso b n y m  sk a rb ie . 
W reszc ie  p rz y ję to  d e z y d e ra ty , z m ie rz a ­
ją c e  do p o p raw y  s ta n u  gosp o d ars tw  
ro lnych .

W niosek , że ob. Ja n  P o h o sk i zasłużył 
się o rg a n iz a c ji, zo s ta ł p rz y ję ty  p rzez  
ak lam ac ję .

N a s tę p n ie  se k re ta rz , ob. Ja w o rsk i, 
p rz y s tą p ił  do o d czy tan ia  w olnych  w nio­
sków .

N a p ie rw szy  z n ich  z e b ra n i uczcili 
p rz e z  p o w sta n ie  p am ięć  zm arłeg o  w u- 
b ieg łym  ro k u  ob. W ito ld a  G o łęb iow ­
sk iego  —  Ild e fo n sa . In n e  m ów iły  o 
zb ie ra n iu  m a te r ja łó w  do h is to r j i  P . 0 .  
W . i o p o w o łan iu  do życia  ja k o  sam o­
dzie lnego  —  o k rę g u  R adom , daw nie j 
V II-go. W n io sk i te  p o tra k to w a n e  zo­
sta ły  ja k o  d ezy d e ra ty .

.Na w n iosek  ob. K ozak iew icza  u czczo ­
no p rzez  p o w stan ie  p am ięć  ks. b isk u p a  
B a n d u rsk ieg o , n iez rażo n eg o  n iczem  b o ­
jo w n ik a  N iepodleg łości.

W  dalszym  ciągu  w ypow iedziano  sz e­
reg  d ezy d e ra tó w , m a jący ch  na  ce lu  p o ­
lep szen ie  losu  b e z ro b o tn y ch  p eow iaków  
i s tw o rzen ie  w aru n k ó w , um ożliw iających , 
z a tru d n ie n e  w iększej l iczb y  b e z ro b o t­
n ych , k tó rz y  dziś cze rp ią  zas iłk i z 
F u n d u sz u  B ezrobocia .

W reszc ie  uczczono  p rzez  p o w sta n ie  
p am ięć  ś. p. p łk . H ozera .

N a tem  o b ra d y  zak o ń czo n o , poczem ' 
o d śp ie w an o  „M y, P ie rw sza  B ry g a d a “ 
i w zn iesiono  o k rz y k  n a  cześć K o m en ­
d a n ta .

P o  o b ra d a c h  część u czes tn ik ó w  Z ja z ­
d u  u d a ła  się n a  w spólną b ies iad ę , k tó ra  
w m iłym  n a s tro ju  p rzec iąg n ę ła  się do
późnego  w ieczo ra .

W N IO S K I I R E Z O L U C JE , U C H W A ­
L O N E  N A  W A L N Y M  Z JE Ź D Z IE .

1.

Z ja zd  W alny  p o leca  Z arząd o w i GL 
z a ła tw ien ie  o s ta te c z n e  sp raw y  sy m p a­
ty k ó w  p rz e z  sk ie ro w a n ie  ich do p o ­
k rew n y ch  o rg an izacy j.

2 .

C odzienne życie  p ań s tw o w e w y k azu je  
w sw oich  o b jaw ach  dużo  rażący ch  
sp rzeczn o śc i z d ążen iam i i zasadn iczą  
lin ją  id eo log iczną  obozu n iep o d leg ło ­
ściow ego. T e  p rze jaw y  sp rzeczności 
w y ra ż a ją  się p rzed ew szy stk iem  w co ra z  
b a rd z ie j sz e rz ące j się k o ru p cy jn o śc i 
i u p a d k u  m o ra ln y m  życia sp o łeczn o -p o ­
lityczn eg o .

Ze w zg lęd u  na  to , że spo łeczeństw o  
o b ciąża  od p o w ied z ia ln o śc ią  za ca ło ­
k sz ta łt  teg o  życia  obóz n iep o d leg ło śc io ­
wy, W aln y  Z ja zd  s tw ie rd za , że p rz y ­
czyny zła tk w ią  często  w n ieo d p o w ied ­
n im  d o b o rze  lu d z i, k tó rz y  p o tra f ili  
opan o w ać  o d p o w ied z ia ln e  s tan o w isk a  i 
p lacó w k i, n ie  m a ją c  do tego  kw alifi-  
k acy j an i m o ra ln y ch , an i ideow ych, 
d b a jąc  jed y n ie  o o so b is te  k o rzy śc i ina- 
te r ja ln e , w y p acz a jąc  życie  p ań s tw o w e 
i spo łeczn e , p ro w ad ząc  je  na  m anow ce.

W  dalszym  c iąg u  W alny  Z jazd  o -  
św iadcza , że n ie  w y p ow iada w alk i lu ­
dziom  z t. zw. cz w a rte j i dalszych  b ry ­
gad. a zw alczać  b ęd z ie  w szystk ich  lu ­
dzi. z jak ic h k o lw ie k b y  obozów  p o ch o ­
dzili. k tó rz y  n ie  p o tr a f i l i  s ta n ą ć  na  od ­
p o w ied n im  p o z io m ie  etycznym .

W  im ię d o b ra  i p rzysz ło śc i m o c a r­
stw ow ej P o lsk i W aln y  Z ja zd  dom aga się  
bezw zg lędnego  tę p ie n ia  ta k ic h  sz k o d n i­
ków , d em ask o w an ia  ich  oblicza p o li­
tycznego  i p o w ie rz e n ia  o d p o w ied z ia l­
nych  s ta n o w isk  lu d z io m  w y p ró b o w a­
nym , d a jący m  g w a ra n c ję  czystości rą k  
i p rzek o n ań .

W alny  Z ja zd  s tw ie rd z a , że o s try  k r y ­
zys b ez ro b o c ia , ja k i  gnębi w znaczn e j 
m ie rz e  ró w n ież  obóz leg jonow o-peo- 
w iack i, je s t  w d użym  s to p n iu  spow odo­
w any n ie c h ę tn e m , a n aw e t w ro g iem  u- 
s to su n k o w an iem  się lud z i, k tó rz y  n a ­
p ły n ę li zzew n ą trz , a pod  p o k ry w k ą  p ro - 
rząd o w o śc i zd o ła li się w cisnąć  do p ew ­
n ych  o rg an izacy j spo łecznych  i p o lity c z ­
nych i w b rew  w łaściw ym  sw oim  p rz e -
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k o n an io m  p o lity czn y m  w y zy sk u ją  z a j­
m o w an e  w pływ ow e s ta n o w isk a , aby 
p ro w ad z ić  w y raźn ą  ro b o tę  a n ty rz ą d o ­
wą, czem  je s t  b e z sp rz eczn ie  u su w an ie  
od p ra c y  z a ro b k o w e j i  sp o łeczn e j lu ­
dzi, k tó rz y  o f ia rn e m  życiem  p rzy czy ­
n ili się do  p o d n ie s ie n ia  P o lsk i z g ro b u . 
T e  n ie p o ż ą d a n e  e le m e n ty  p o d ry w a ją  
sw o ją  p o d z iem n ą  a k c ją  a u to ry te t  lud z i, 
k ie ru ją c y c h  n aszem  życiem  pań stw o w em  
i sp o leczn em , by  tą  d ro g ą  d o p ro w ad z ić  
do  ro z k ła d u  w ew n ę trzn eg o  n aszego  o- 
b ozu . W aln y  Z ja zd  w zyw a Z a rz ą d  
G łów ny do e n e rg ic z n e j in te rw e n c ji u 
m ia ro d a jn y c h  czynn ików , ab y  po łoży ły  
k re s  ty m  n ie p o ż ą d a n y m  sto su n k o m .

3.

R ozw ój w y tw ó rczo śc i k ra jo w e j g ru n ­
tu je  się i p lan o w o  ro zw ija  w p ie rw szy m  
rzęd z ie  n a  k o n su m c ji ry n k u  w e w n ę trz ­
neg o . P o n a d to  rozw ój te j  w y tw ó rczo ­
ści n iew ą tp liw ie  p rzy czy n i się do ła ­
tw ie jszego  o p an o w an ia  b ez ro b o c ia .

D ążąc  w y trw a le  do u lep szen ia  p ro ­
d u k c ji  k ra jo w e j, t ro s k ą  R z ąd u , sa m o ­
rząd ó w , ja k  ró w n ież  zo rg an izo w an eg o  
sp o łe czeń stw a  w inno  być  s ta łe  e lim in o ­
w an ie  z ry n k u  to w a ró w  zag ran iczn y ch  
n a  rzecz  w y tw o ró w  k ra jo w y ch .

W  zw iązk u  z pow yższem , Z ja zd  z a le ­
ca  Z a rzą d o w i G łów nem u, b y  z o r je n to -  
w ał d o k ła d n ie  w  te m  za g a d n ie n iu  o k rę ­
gi o rg a n iz a c ji  i p rzem y śla ł m e to d y  s ta ­
łego w sp ó łd z ia łan ia  Z w iązk u  z a k c ją  
w y k lu czen ia  p ro d u k c ji  z ag ran iczn e j, w 
w y p ad k u , gdy ta  m o że  być zas tą p io n a  
p rzez  p ro d u k c ję  k ra jo w ą .

4.

P o g łę b ia ją c y  się k ry zy s gosp o d a rczy  
szczególn ie  d o tk n ą ł p ro d u k c ję  ro ln ą  
i d o p ro w ad za  w a rsz ta ty  ro ln e , w sk u ­
te k  zu p e łn eg o  b r a k u  op łaca ln o śc i, do 
ru in y . Z ja zd  w y raża  o p in ję , że  n ie  
w olno d o p u śc ić  do sp a d k u  p o z io m u  p r o ­
d u k c ji  ro ln e j ze w zg lędu  n a  k o n ie c z ­
ność  d ążen ia  do n iep o d leg ło śc i gosp o ­
d a rc z e j, co m a zasad n icze  zn acz en ie  w 
sp raw ac h  o b ro n y  P a ń s tw a . W  zw iązku  
z pow yższem  Z ja zd  u w aża za k o n ie c z ­
ne  w zm ocn ien ie  a k c ji  ra to w n ic z e j dla 
g o sp o d a rs tw  ro ln y ch  p rzez :

1) za s to so w an ie  ja k n a jd a le j  idących  
u lg w  sp łac ie  zac iąg n ię ty c h  k re d y tó w  
i da lszego  o b n iżen ia  s to p y  p ro c e n to w e j,

2) p ro w a d z e n ie  p lan o w e j a k c ji  d ą ż ą ­
cej do p o d n ie s ie n ia  cen  w y tw órczośc i 
ro ln e j do g ran ic  op łaca ln o śc i,

3) d ążen ie  do o b n iżen ia  cen  k a r te lo ­
w ych i m onop o lo w y ch , k tó r e  p rz e z  sw ój 
w ysoki p oziom  p rzy c z y n ia ją  się do n ie ­
ró w n o m ie rn eg o  ro zd z ia łu  d o ch o d u  sp o ­
łecznego.

5.

N ie je s t  p o ż ą d a n e , ab y  peow iacy  p o ­
w oływ ali do  życia  no w e o rg an izac je , n a ­
to m ia s t w in n i za jąć  się k o m a sa c ją  en e r-  
g ji sp o łe czn e j n a  d an y ch  te re n a c h , 
w ejść czynn ie  do o rg an izacy j is tn ie ją ­
cych i być k rę g o s łu p e m  ideow ym  d a ­
nych  o rg an izacy j. L eg ity m a c ją  P eow ia- 
k a  w inna być  czynna i o f ia rn a  p ra c a  w 
o rg a n iz a c ja c h  sp o łecznych , a p rzed e - 
w szystk iem  w o rg a n iz a c ja c h , k tó re  n a ­
d a ją  to n  życiu  i d ec y d u ją  o jeg o  ro z ­
w o ju . W  o rg a n iz a c ja c h  ty c h  peow iacy  
sta n o w ić  w inn i ty p  d zia łacza  b ez in te -

i

t S I
reso w n eg o , tę p ią c  so b k o stw o , p ry w a tę  
i w sze lk ie  n ad u ży c ia , s to ją c  n a  s tra ż y  
n aszej w ie lk ie j idei.

D o o rg an izacy j o c h a ra k te rz e  ideow o 
p o d e jrz a n y m  p co w iak o m  w chodzić n ie  
w olno.

6.

P o n iew aż  z n ad e jśc iem  m iesięc y  z im o ­
w ych zw ięk sza ją  się szereg i b e z ro b o t­
nych  p eo w iak ó w , zw racam y  się z a p e ­
lem  do Z a rz ą d u  Gł. o spow o d o w an ie  w y­
d a tn e j p om ocy  re fe ra to m  B ra tn ie j P o ­
m ocy  i poszczegó lnym  k o lo m  w z n a jd y ­
w an iu  p o sa d  d la  p eow iaków , a szcze­
g ó ln ie  w in s ty tu c ja c h  pań stw o w y ch , ja k  
m o n o p o le  : sp iry tu so w y  i ty to n io w y ,
k o le je , in s ty tu c je  i  p rz e d s ię b io rs tw a  
w o jsk o w e, w in s ty tu c ja c h  sa m o rz ą d o ­
w ych, ja k  m a g is tra ty , se jm ik i, K asy  
C ho ry ch , Z U P U , P U P P  i t . p. D o ty c h ­
czasow a in g e re n c ja  n aszych  czynn ików  
n ie  od n o siła  p o ż ąd an y c h  sku tŁ ów , a 
w ynieśliśm y z do ty ch czaso w ej ak c ji n a ­
d e r  b o l e s n e  dośw iad czen ie , iż o trz y m u ją  
p ra c ę  w  w yżej w ym ien ionych  in s ty tu ­
c jach  i u rz ę d a c h  p rzew ażn ie  lu d z ie  in ­
n i, częs to  n asze j id eo lo g ji w rodzy , z 
pom in ięc iem  peow iaków .

7.

O sile  i p o tę d z e  n aszego  p ań s tw a  s ta ­
now ić b ę d ą  t r z y  czy n n ik i: 1) s ilny  rz ą d ,
2) p o tę ż n a  siła  w o jsk o w a. 3) m ocny  
sk a rb . W ierzym y, że  p o s tu la t  silnego  
rz ą d u  sp e łn ia ją  ci, k tó rz y  zo s ta ii w olą 
K o m e n d a n ta  do teg o  pow o łan i — siła 
z b ro jn a  iści się w n aszych  oczacn. Ze 
sw ej s tro n y  p o sta n aw iam y  dołożyć 
w sze lk ich  w ysiłków , ab y  k rzew ie  w n a j ­
szerszy ch  k o ła c h  naszego  spo łeczeń stw a  
id eę  W . P . i p rzy czy n ić  się do ro zw o ju  
o rg an izac ji p rz y sp o so b ien ia  wojs*vowe- 
go, ażeb y  zag ad n ien ie  w o jsk a  i o b r łn y  
k r a ju  n ie  z a tra c iło  się w o p iu ji sp o łe cz ­
n e j z b y t ła tw o  u le g a ją c e j n a f r o jo m  
chw ili i t r o s k  cod z ien n y ch . Spraw .; s il­
nego  sk a rb u  p o lsk ieg o  uw ażam y  w d z i­
s ie jsze j chw ili za je d n ą  z n a jw a ż n ie j­
szych. P rz y  m n ie jsze j w y d a jn o śc i 
w szelk ich  w a rsz ta tó w  p ra c y  i k u rc z e n iu  
się z a ro b k ó w  n ie  m oże za is tn ie ć  w sp o ­
łeczeń s tw ie  p o g ląd , że oszczędności r o ­
b ić  m o żn a  k o sz te m  p o d a tk ó w  i św ia d ­
czeń n a  rzecz  sk a rb u . W  czasie  w o iny  
g o sp o d a rcz e j, is tn ie ją c e j p o m ięd zy  
w szy stk iem i p ań s tw am i, ty lk o  te n  w y­
g ra . k to  b ęd z ie  silny , a siłą w  ty m  w y­
p a d k u  je s t  zaso b n y  s k a rb  p ań s tw a . W o ­
b e c  teg o  Z ja zd  d e leg a tó w  u ch w ala  w y­
tę ż y ć  w szy stk ie  siły , ażeb y  w  o p in ji w 
p e łn i za is tn ia ło  z ro z u m ie n ie  ty ch  z a ­
g ad n ień , sta n o w iący ch  p o d sta w ę , siłę 
i  u g ru n to w a n ie  m o carstw o w eg o  s ta n o ­
w iska  P o lsk i w  św iecie.
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8.

Z ja zd  s tw ie rd z a , że : '
a) ro zw ó j o św ia ty  i w y ch o w an ia  w 

P o lsce , o p a r ty c h  n a  id eo lo g ji i w sk a z a ­
n iach  W ie lk ieg o  B udow niczego  P a ń s tw a  
Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  je s t  zasadn iczym  
fu n d a m e n te m , n a  k tó ry m  m u si o p rzeć  
się p o tę g a  R z e c z y p o sp o lite j;

b) w y chow an ie  w spó łczesnych  i p rz y ­
sz łych p o k o le ń  w inno  być o p a r te  n a  
p ię k n y c h  tra d y c ja c h  b o jo w n ik ó w  o n ie ­
p o d leg ło ść , a  p rzed ew szy stk iem  n a  czy­
n a c h  I  eg jo n ó w  i  P . 0 .  W ., k tó re  
w yznaw ały  i w y zn a ją  zasad ę  „W szy stk o  
d la  P a ń s tw a “ ;

c) Z ja zd  w ita  z u zn an iem  now y u s tró j  
szko lny , k tó ry  ro zp o czę ło  rea lizo w ać  
M in is te rs tw o  O św iaty  i k tó ry  zm ie rza  
do  w ychow an ia  św iadom ych  i tw ó rczy ch  
ob y w ate li P a ń s tw a ;

d) Z jazd  z ra d o śc ią  w ita  p o czy n an ia  
M in is tra  ob. J a n u sz a  Ję d rz e je w ic z a  w 
.sp raw ie  zm ian  w  d z ied z in ie  sz k o ln ic tw a  
w yższego i w y chow an ia  m ło d z ieży  a k a ­
d em ick ie j i s tw ie rd z a , że d o ty ch czaso ­
wy s ta n  za g ra ż a ł in te re so m  p a ń s tw o ­
w ym .

9.

P o lsk a  O rg a n iz a c ja  W o jsk o w a, w ał­
cząc  o n iep o d leg ło ść  P o lsk i, m ia ła  na  
w zg lęd n ie  zesp o len ie  o b y w ate li w szyst­
k ich  zab o ró w  n a  g ru n c ie  je d n o li te j  idei 
P a ń s tw a  P o lsk ieg o .

W y chodząc  z teg o  za ło żen ia , I l-g i 
W aln y  Z ja zd  D e leg a tó w  Z w iązk u  Peo- 
w iakow  s to i n a  s ta n o w isk u , że u rzeczy - 
w is tn ie n ie  teg o  p ro b le m u  w idzi w ze ­
sp o le n iu  p ań stw o w em , g o sp o d a rcz em  i 
k u ltu ra ln e m  w szy stk ich  o b y w a te li za ­
m iesz k u ją cy ch  P o lsk ę . W  ty m  celu  
Z jazd  u w aża za k o n ieczn e :

1) z uw agi n a  z ró żn iczk o w an ie  n a ro ­
dow ościow e n a  k re sa c h  w schodn ich  sto i 
n a  s ta n o w isk u  id e i Ja g ie llo ń sk ie j „ ró w ­
n i z rów nym i, w olni z w o lnym i“ . 
W sze lk ie  d z ia łan ia  g o d zące  w je d n o li­
to ść  p ań stw o w ą P o lsk i Z jazd  t r a k tu je  
ja k o  z d ra d ę  P a ń s tw a ;

2) ja k o  p ie rw szy  e ta p  re a liz a c ji  ze­
sp o len ia  p ań stw o w eg o  lu d n o śc i R zeczy ­
p o sp o lite j , Z ja zd  u w aża za k o n ieczn e  
w szelk ie  m a ją tk i  z iem sk ie  n iezd o ln e  do 
życia  lu b  też  b ę d ą c e  ro z sa d n ik ie m  d z ia ­
łań  an ty p ań s tw o w y ch  —  ro zp a rce lo w ać  
m iędzy  lu d n o ść , k tó r a  d a je  g w aran c ję , 
że  id eę  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  na  te re n ie  
m ieszanym  w cie lać  b ęd z ie  w życie . M e­
lio ra c je , u p rzem y sło w ien ie , ru c h  sp ó ł­
dzielczy , e le k try f ik a c ja  i t. p ., k tó re  
p o d n o szą  k r a j  g o sp o d a rcz o , są nacze l- 
n em i h as łam i z jed n o cze n ia  g ospodarczo - 
k u ltu ra ln e s ;o  n a  k re sa c h ;

3) u w zg lęd n ia jąc  ró żn ice  języ k a , zw y­
czajow e, k u ltu ra ln e  i re lig ijn e . Z jazd  
sto i na  s ta n o w isk u  m e ta m o w a n ia  ro z ­
w o ju  ty ch  p ie rw ia s tk ó w , o ile one n ie  
godzą w p o lsk ą  m yśl p aństw ow ą.

10.

W alny  Z jazd  D eleg a tó w  Z w iązk u  P e o ­
w iak ó w , m a jąc  n a  w zględzie  ja k  n a jw y ­
d a tn ie jsz e  w zm ożen ie  spó jn o śc i Z w iązku  
P eo w iak ó w . w zyw a O by w ate li członków  
Z rzeszen ia  P O W — W schód  do n a jsz y b ­
szej lik w id a c ji o d rę b n e j je d n o s tk i o r ­
g an izacy jn e j i ca łk o w iteg o  w ejścia  do 
Z w iązk u  P eo w iak ó w , b y  ta k , ja k  to  
by ło  w la ta c h  w o jny , p o d  jed n o litem
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i w sp ó ln e in  k ie ro w n ic tw em  p raco w ać  
n a  dzisie jszy ch  n ow ych  o d c in k ach  f r o n ­
tu  d la  d o b ra  w sp ó ln e j sp raw y .

11.
W alny  Z ja zd  P .O .W ., k o ń cząc  sw oje 

o b ra d y , p rzesy ła  b r a tn ie j  o rg an izac ji 
Z w iązkow i L eg jo n is tó w  se rd ec zn e  p o ­
zd ro w ien ia  i ży cze n ia  o w ocnej p racy  
d la  w sp ó ln e j n am  u k o c h a n e j idei.

12.

P eo w iacy , k tó rz y  ju ż  w la ta c h  1914—  
1918 d a li d o sa d n e  dow ody, że p o ­
tr a f ią  p ro w a d z ić  w a lk ę  do zw ycięstw a 
z z ak u sam i n iem ieck iem i, s tw ie rd z a ją , 
że w dalszym  ciąg u  do o sta teczn o śc i 
będ ą  w alczyć  o ca łość  g ra n ic  i w sze l­
k ie  a p e ty ty  n iem ieck ie  o o d e rw a n iu  P o ­
m o rza  o d e p rą  razem  z całym  n a ro d e m  
po lsk im .

13.

B io rą c  p o d  uw agę ideow ość  i p ra c ę  
sp o łeczn ą , ja k ie  ob. inż. J a n  P o h o sk i, 
w icep rezes Z a rz ą d u  G łów nego  Z w iązku

P eo w iak ó w , po łoży ł d la  d o b ra  sp o łe cz ­
nośc i p eo w iack ie j p o p rzez  sw oją p ra c ę  
w  P . O. W ., P o lsk ie j O rg an izac ji W o l­
nośc i i w  o b ecn ie  is tn ie ją c y m  Z w iązk u  
P eo w iak ó w , W alny  Z ja zd  d e leg a tó w , 
zw ażyw szy ca łk o w ite  o d d an ie  się te j 
p ra c y  w im ię w yższych celów , u ch w ala : 
ob. J a n  P o h o sk i zasłuży ł się o rg an izac ji.

i Z y g m u n t K ło n ieck i. Z astęp cy  cz ło n ­
kó w  Z a rz ą d u  Gł. —  ob. ob .: Z enon
H a r tm a n , Ja d w ig a  B a r th e l  de W ey- 
d e n th a l, d r. H e len a  H o łów kow a, K a z i­
m ie rz  F a lk iew icz , E u g en ju sz  Ju rk o w s k i 
i Ja n u sz  R u d n ick i.

U K O N S T Y T U O W A N IE  S IĘ  N O W E G O  
Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N EG O .

N o w o o b ran y  Z a rz ą d  G łów ny Z w iązku  
P eo w iak ó w  u k o n s ty tu o w a ł się n a s tę p u ­
jąco :

P re z e s  —  ob. m in . d r. S te fa n  H u b ick i, 
w icep rezes i —  ob. ob .: inż. J a n  P o ­
h o sk i, inż. J e rz y  B u d zy ń sk i, T ad eu sz  
C a sp aeri-C h ra szcze w sk i, s e k re ta rz  g e n e ­
r a ln y —  ob. inż. W acław  S o łty ck i, s k a rb ­
n ik  ob. inż. Jó z e f  Z d u ń , k ie ro w n ik  
B ra tn ie j  P o m o cy  —  ob. inż. T e o d o r  
C za jk o w sk i, cz ło n k o w ie  —  ob. ob .: A n ­
n a  K o śc ia łk o w sk a , m in . T ad eu sz  Schae- 
tze l, inż . S tan isław  K u c h a rsk i, K a z i­
m ierz  P ió rk o w sk i, B ro n isław  K ie tliń sk i

D A R M O
P R Z E Z  R O K

O T R Z Y M Y W A Ć  B Ę D Z IE  „P  E  O- 
W I A K A ”  K A Ż D Y  P E O W IA K ,  
K T Ó R Y  D A  D Z I E S I Ę C I U  N O ­
W Y C H  R O C Z N Y C H  P R E N U M E ­

R A T O R Ó W .

Cena prenum eraty z przesyłką zł. 6 
(sześć) rocznie.

Zgłoszenia: Waszawa, W id o k  12 m. 1

Adm inistracja miesięcznika 
„ P  E  O  W  l  A  K ”

U R O C Z Y S T O Ś C I  P .O .  W* W  W IE R Z B N 1 K U
D n ia  13 lis to p a d a  b. r., z a ra z  po 

św ięcie  c z te rn a s to le c ia  N iepod leg ło śc i, 
p o d  W ysok im  P ro te k to r a te m  P ie rw sz e ­
go M a rsza łk a  P o lsk i, Jó z e fa  P iłsu d sk ie ­
go, o dby ła  się w W ie rz b n ik u  u ro c z y ­
sto ść  p o św ięcen ia  sz ta n d a ru  Z w iązku  
P eow iaków .

M glisty , je s ie n n y  ra n e k  tę tn i  życiem , 
o rk ie s tr a  rż n ie  P ie rw sz ą  B ry g ad ę , na 
b o isk u  sp o rto w em  P . W . i W . F . g ro ­
m adzą się oddzia ły  P. 0 .  W . ca łego  p o ­
w ia tu , „ S trz e lc a “ , s tra ż y  ogn iow ej, 
p rzy sp o so b ien ia  w o jskow ego  i  inne. 
W k ró tc e  od d z ia ły  w k a rn y m  o rd y n k u  
m a sz e ru ją  do m iejscow ego  ko śc io ła  pa- 
ra f ja ln e g o  n a  u ro c z y s te  n ab o żeń s tw o . 
C zoło p o ch o d u  o tw ie ra ją  tr z y  p o cz ty  
s z ta n d a ro w e  P . 0 .  W . z są sied n ich  p o ­
w iatów . Iłżę  p ro w ad z i p re z e s , ob. 
A dam  Szym ańsk i. T łu m y  to w arzy szą  
p a ra d z ie .

W  u ro czy sto śc i w zięli u d z ia ł p rz e d ­
s taw ic ie le  w ładz cyw iln y ch  i w o jsk o ­
w ych, a w ięc p. s ta ro s ta  G u staw  O r­
łow ski, p p łk . Ja ż d ż y ń sk i, n a cze ln y  d y ­
r e k to r  S ta rach o w ic , p. inż. K az im ie rz  
R aczy ń sk i, z K ie lc  p rzy b y ł ob. S te fa n  
A rtw iń sk i, p rezes  O k ręg u  P . 0 .  W. 
o raz  w oj. F e d e ra c ji  P . Z. O. 0 . ,  a Z a ­
rząd  G łów ny Z w iązk u  P eo w iak ó w  r e ­
p re z e n to w a ł ob. Z. R a k o w ieck i, b. k o ­
m e n d a n t obw odu  w V II O k ręg u  R adom . 
P o św ięcen ie  sz ta n d a ru , k tó re g o  d o k o ­
n a ł k s. p r a ła t  Ś w ie tlick i, tu d z ież  sym ­
bo liczn e  w b ijan ie  gw oździ i p o d p isa n ie  
a k tu  fu n d a c y jn e g o , odbyło  się po  n a ­
b o żeń s tw ie  na ry n k u  p rzed  p ięk n ie

u d e k o ro w a n y m  gm achem  m a g is tra tu . 
P o  te j  u ro czy sto śc i i  o d c z y ta n iu  d e ­
pesz od M a rsza łk a  J . P iłsu d sk ieg o , ge­
n e ra łó w  S osnkow sk iego  i G ó reck ieg o , 
w o jew ody  K ir t ik l is a  i in n y ch , d e f i lo ­
w ano p rz e d  now ym  sz ta n d a re m .

O godz. 14-ej odby ł się w spó lny  
o b iad , k tó ry , w śró d  to a s tó w  i p rz e m ó ­
w ień  p rz e c ią g n ą ł się do p ó źna. O d czy ta ­
no  i w ysłano  d epesze  h o łd o w n icze  do P a ­
n a  P re z y d e n ta  R z eczy p o sp o lite j, p ro f. 
Ig n aceg o  M ościck iego , do P a n a  M a r­
sza łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o , do panów  
g en e ra łó w  E d w a rd a  R ydza-Ś m ig łego  i 
R o m an a  G ó reck iego .

N a s tró j  p an o w ał b a rd z o  se rdeczny . 
Z a ró w n o  p an  s ta ro s ta  G u staw  O rło w ­
ski, ja k  i Szanow na D y re k c ja  S ta ra c h o ­
wic w o sobach  p anów  inż. K az im ie rza  
R aczy ń sk ieg o  i inż. S tan isław a  E m m ę, 
w sposób  n a d e r  życzliw y i lo ja ln y  u s to ­
su n k o w ali się do k w e s tji b e z ro b o c ia  
w śród  s ta ry c h , w arto śc io w y ch  p e o w ia ­

ków . M iejm y n a d z ie ję , że ju ż  w k ró tce , 
p rzy  ta k  szczerem  u sto su n k o w a n iu  się 
do te j b o lączk i czynn ików  m ia ro d a j­
nych , na  o b sz a ra ch  Iłży , W ie rzb n ik a , 
S ta rach o w ic , n ie  znajd z iesz  b e z ro b o tn e ­
go p eo w iak a .

U p rz e jm y  i gośc inny  p. d y re k to r  inż. 
S tan isław  E m in e , w g odzinach  w olnych 
od  u ro czy sto śc i, o b je c h a ł z gośćm i te ­
re n y  S ta rach o w ic . P odziw ia liśm y  now e 
k o ry to  rz e k i K a m ie n n e j, k tó r e  zostało  
p rz e sy p a n e  w b a rd z o  k ró tk im  czasie, 
ażeby  osw obodzić te re n y  p o d  budow ę 
fa b ry k i (ro z sz e rz e n ie  zak ład ó w  h u tn i ­
czych). N a s tę p n ie  zachw ycaliśm y się 
w sp an ia łą  k o lo n ją  ro b o tn ic zą  O rłow o, 
ro zb u d o w an ą  i z in w es to w an ą  w te n  sp o ­
sób, że na  p rz e s trz e n i  25 h e k ta ró w  w y ­
ko n an o  b ru k o w a n ie  u lic , ośw ie tlen ie  
e le k try c z n e , w od o c iąg i i t. p. K o lo n ja  
posiada oko ło  140 d z ia łek  o p o w ie rz c h ­
n i od 1.000 do 2 .000 m 2. D zia łk a , s ta ­
n ow iąca  h ip o te c z n ą  w łasność ro b o tn ik a , 
sk ład a  się z o g ro d u , d o m k u  i zab u d o ­
w ań go sp o d a rczy ch . W a ru n k i, p o ło że ­
n ie , h ig je n a  —  b a rd z o  k o rz y stn e . W 
te j chw ili o p raco w y w an e  są p lan y  p a r ­
ce lac ji n a s tę p n y c h  18 h e k ta ró w .

W ra c a ją c  do now ego  sz ta n d a ru  
P. O. W . K o ła  W ie rzb n ik , zaznaczyć 
n ależy , że godło  zo sta ło  u fu n d o w an e  
z d o b ro w o ln y ch  sk ła d ek  całego sp o łe ­
czeństw a.

Z ra c ji  u ro c z y sto śc i w y dana zosta ła  
je d n o d n ió w k a  p. t . „N asz  sz ta n d a r“  w 
o p raco w an iu  ob. K . Ł. L esio w sk ie j. kol 
p o r to w a n a  z pow odzen iem .
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W osadzie S a rn a k a c h  w dn iu  13 l is to ­
p a d a  1932 r. od  w czesnego ra n k a  ru c h  
by ł n iezw ykły . Z d o b io n o  z po śp iech em  
zie len ią  i f lag am i n a ro d o w e m i »m ach  
m iejscow ej szko ły  p o w szech n e j, w  k tó ­
reg o  śc ianę  f ro n to w ą  w m u ro w an a  zo­
s ta ła  ta b lic a  p a m ią tk o w a  k u  czci cz ło n ­
ków  P . 0 .  W . po leg łych  p o d czas ro z ­
b ra ja n ia  N iem ców  w 1918 r.

Z e b ra ły  się o rg an izac je , m a ją c e  w ziąć 
u d z ia ł w u ro czy sto śc i, a m ian o w ic ie : 
m iejscow y o ddzia ł P . O. W ., oddzia ły  
h a rc e rz y , m ie jscow ych  i są sied n ich  s t r a ­
ży p o ża rn y ch , Z w iązk u  R zem ieśln ik ó w  
C hrzęść ., S to w arzy sze n ie  M łodzieży  o raz  
d e leg ac je  m łod z ieży  sz k o ln e j.

O godz. 10 i pó ł p rz y  d źw ięk ac h  o r ­
k ie s try , z p o cz tam i sz ta n d a ro w e m i na  
czele , p rz y  licznym  u d z ia le  lu d n o śc i 
m ie jscow ej i ze w si o k o liczn y ch  ruszy ł 
po ch ó d  do m iejscow ego  ko śc io ła  n a  u r o ­
czyste  n ab o żeń s tw o . W k ró tc e  n a d je c h a ł 
sa m o ch o d em  o czek iw any  s ta ro s ta  i p r e ­
zes O k ręgow ego  Z w iązk u  P . O. W . w 
je d n e j osob ie , w to w arzy stw ie  in sp e k to ­
ra  szko lnego , w ice-p rezesa  O kr. Zw. P . 
O. W . ob. F r . M ittk a , o raz  s e k re ta rz a

P o m n ik  ku  czci 'poległych peowiaków  
na cm entarza w Sarnakach.

te jż e  o rg an izac ji ob. S k iby , p rzyw ożąc  
ze sobą s z ta n d a r  peow iack i. P o  o d e ­
b ra n iu  ra p o r tu  od p o ru c z n ik a  rez . N e­
u m an a , k tó ry  o b ją ł k o m en d ę  n a d  c a ­
łośc ią  oddziałów , o rk ie s tr a  o d eg ra ła

hym n n aro d o w y , a m ie jsco w em u  o d ­
dzia łow i P . 0 .  W . zo sta ł w ręczo n y  p rz y ­
w ieziony sz ta n d a r.

Im ie n ie m  gm iny i ze b ra n y c h  o rgan i- 
zacy j p o w ita ł p rzy b y ły ch  w ó jt gm. S a r ­
n a k i, im ien iem  zaś k o m ite tu  u ro c z y ­
sto śc i ob. K ru k , k ie ro w n ik  szko ły , po- 
czem  ogół zg ro m ad zo n y ch  p o w ita ł m ie j­
scow y k o m e n d a n t P . 0 .  *W, ob. W a­
cław  G ro b ick i. W  p rzem ó w ien iu  sw em  
p o d k re ślił on du że  znaczen ie  o b ch o d zo ­
n e j u ro czy sto śc i i w m u ro w an e j tab licy  
p a m ią tk o w e j ja k o  sym bolu  m iłośc i O j­
czyzny.

P rz y  d źw ięk ach  hym nu n a ro d o w eg o  
ob. s ta ro s ta  d o k o n a ł o d sło n ięc ia  ta b l i ­
cy p a m ią tk o w e j, a p rob o szcz  m ie jsco ­
w y p ośw ięcił ją  i w k ró tk ic h  słow ach 
zaznaczy ł, że w dn iu  ta k  u ro czy sty m  
o d sło n ię ta  zo s ta ła  tab lica  k u  w dzięcz­
n e j p am ięc i i czci ty ch , k tó rz y  p ierw si 
złoży li sw e życie  w o fie rz e  n a  o łta rz u  
O jczyzny. N a s tę p n ie  p rzem ó w ił ob. 
s ta ro s ta :  w p rzem ó w ien iu  sw em  p o d ­
k re ś lił  w ażność  chw ili o b ecn e j, z a z n a ­
czając , iż u ro czy sto ść  o d sło n ięc ia  ta b l i ­
cy k u  czci po leg łych  p eo w iak ó w  p rz y ­
pad a  w d n iu  11 lis to p a d a  t. j. 14-ej 
roczn icy  o d zy sk an ia  n iepod leg ło śc i P o l­
sk i. P rz e c h o d z ą c  n a s tę p n ie  e ta p a m i 
w szystk ie  w alk i o w olność n a ro d u  p o l­
skiego w spom nia ł o p o w sta n iach  1831 
i 1863 ro k u  i rew o lu c ji w 1905 ro k u  
o raz  o o f ia ra c h  k rw i, m ien ia  i życia  b o ­
jo w n ik ó w  n iepod leg łośc i. N aw iąz u ją c  do 
p o p rzed n ieg o  zaznaczy ł, iż w reszc ie  
O p a trzn o ść  zesła ła  nam  w ie lk ieg o  m ęża 
w osob ie  I-go M arsza łk a  P o lsk i Jó z e fa  
P iłsu d sk ieg o , k tó ry  p o tra f i ł  z jednoczyć 
w szystk ie  ro z p ro szo n e  siły n a ro d u  i pod  
w odzą Je g o  żo łn ie rz  p o lsk i b ag n e tem  
w y k reślił g ran ice  R zeczy p o sp o lite j. 
W resz c ie  w skazał, ja k  d rogo  k o sz to w ało  
nas o d zy sk an ie  n iep o d leg ło śc i i ja k  p rz e ­
to w inn iśm y  p a m ię ta ć  o tem , by  p r z e ­
lan a  kreW  n ie  posz ła  na  m a rn e  i ja k  
w inn iśm y  czcić i szanow ać p am ięć  tych  
b o h a te ró w , k tó rz y  życie sw e złożyli w 
o fie rze .

N as tęp n y  m ów ca ob. M itte k , in sp e k ­
to r  szk o ln y , w p rzem ó w ien iu  sw ojem  
w ykaza ł p rzy czy n y  u p a d k u  n ie p o d le g ło ­
ści P o lsk i, o s trz e g a ją c  z e b ra n y c h  p rz e d  
p o p e łn ian iem  b łędów  n aszych  p rz o d ­
ków , zazn a cza jąc , iż ty lk o  w  jed n o śc i 
i o f ia rn e j p ra c y  d la  P a ń s tw a  leży  siła 
n a ro d u  i że  peo w iacy  ja k o  te  p ie rw sze  
szereg i a rm ji p o lsk ie j w in n i być  ty ch  
cnó t w zorem . N a zak o ń cz en ie  w zniósł

o k rz y k  na cześć M a rsza łk a  Jó z e fa  P ił­
sudsk iego .

K o le jn y m i m ów cam i by li ob. W asy- 
lu k  i ob. Z azu la , n au czy c ie le  m ie jsco ­
wi, k tó rz y  w p rzem ó w ien iach  sw oich

Poświęcenie tablicy pam iątkow ej d la  
uczczenia peowiaków poległych 
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p o d k re ś lil i  w ażność ro li, ja k ą  peow iacy  
o d eg ra li w w alk ach  o w olność i n ie ­
p od leg łość  P o lsk i.

O s ta tn i p rzem ó w ił ob. W acław  G ro ­
b ick i, m ie jscow y  k o m e n d a n t P . 0 .  W ., 
k tó ry  z p o lecen ia  i w im ie n iu  gen. 
G ó reck ieg o , p re z e sa  F id a c 6u , złożył 
h o łd  po leg ły m  b o h a te ro m , n a  cześć 
k tó ry c h  zo s ta ła  w m u ro w an a  ta b lic a  p a ­
m ią tk o w a , o raz  o d czy ta ł d epeszę
ob. k p t . H o ry d a  b. k o m e n d a n ta  O kr. 
P . O. W . S ied lce  z w y razam i h o łd u  dla 
p o leg łych  p eow iaków . N a s tę p n ie  p o ­
d zięk o w ał w szystk im  obecnym  za u d z ia ł 
w u ro czy sto śc i o raz  o rg a n iz a to ro m  za 
u rz ą d z e n ie  je j  i w zn iósł o k rz y k
na cześć N a jja śn ie jsz e j R zeczy p o sp o li­
te j, P a n a  P re z y d e n ta , M arsza łk a  P i ł ­
sudsk ieg o  i ob. s ta ro s ty , a o rk ie s tra
o d eg ra ła  hym n „ Jeszc ze  P o lsk a  n ie  
zg in ę ła“ .

Z k o le i n ad esz ła  chw ila  n iezw y k le  
p o d n io sła , u d ek o ro w a n ia  p rzez  ob. s ta ­
ro s tę  k rzy żem  p eo w iack im  n ie k tó ry c h  
cz łonków  m iejscow ej p lacó w k i o raz  
chw ila w ręczen ia  tak ieg o ż  k rz y ż a  r o ­
dzinom  p o leg łych . N a s tę p n ie  u d a ł się 
p o ch ó d  na g rób  p o leg łych , sp o c zy w ają ­
cych snem  w iecznym  n a  m iejscow ym
cm en ta rzu , gdzió znów  ob. G ro b ick i 
w zru sza jącem i słow y zw raca ł się do 
n ich . sw ych byłych p o d k o m en d n y ch .
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o ra z  p ro s ił lu d n o ść  m ie jsco w ą, by  m o ­
giłę tę  częs to  od w ied za ła . I  ja k b y  chcąc  
śp iący ch  w m og ile  b o h a te ró w  upew n ić , 
że k re w  p rz e z  n ic h  p rz e la n a  n ie  poszła  
na  m a rn e , w y raz ił się że  „w ie lcy  lu ­
dzie  s trz e g ą  ca łośc i i  n iep o d leg ło śc i b y ­
tu  n asze j O jczyzny , a n a  ich  czele  sto i 
M a rsza łek  Jó z e f  P iłsu d sk i, k tó ry  p r o ­
w adzi n a s  do  P o lsk i m o ca rs tw o w e j“ .

P o  tem  p rzem ó w ien iu  o rg an izac je  
z łoży ły  w ień ce  n a  g ro b ie  b o h a te ró w .

N a z a k o ń cz en ie  ob. M itte k  d o rzu c ił 
słów  k ilk a , że g ró b  te n  je s t  n a jle p -  
szem  św iad ec tw em , ja k  w ie le  is tn ień

W I E L I C Z K
P ra s ta ry  k ró le w sk i g ró d  gó rn iczy  

W ie liczk a  o b ch o d z ił w d n ia c h  12 i 13 
lis to p a d a  b. r . p o d n io s łą  u ro czy sto ść  
o d sło n ięc ia  ta b lic y  p a m ią tk o w e j o raz  
p rzem ian o w an ia  je d n e j  z u lic  m ia s ta  n a  
u licę  P . O. W.

W  ty ch  d n ia c h  W ie liczk a  u czc iła  
ty ch , k tó rz y  w ło n ie  P . O. W . n ieś li 
życie  w o f ie rz e , b ro n ią c  p rz e d  zab o r-  
czem  zn iszczen iem  b e z ce n n y ch  sk a rb ó w  
n a js ta rs z e j  n a  św iecie  k o p a ln i so li, w y­
k u te j  tw a rd y m  i zn o jn y m  tru d e m  p o l­
sk iego  g ó rn ik a . K o m e n d a n te m  zaw iąz a­
nych  w W ieliczce w r. 1917— 18 o d d z ia ­
łów  był ś. p . p łk . K az im ie rz  H o z e r, 
k tó ry  w p ra c y  p o d z iem n e j p rzy g o to w y ­
w ał do w alk i z a s tę p y  p eo w iack ie , w c ie ­
lo n e  z chw ilą  o d zy sk an ia  N iepo d leg ło śc i 
w szereg i a rm ji n a ro d o w e j.

W  p rz e d d z ie ń  u ro czy sto śc i, n a  k tó r e  
p rzy b y li d e leg ac i P . O. W . z ca łe j P o l­
sk i, p rz y s tro jo n e m i u licam i W ie liczk i 
p rz e c ią g n ą ł c a p s trz y k  o rk ie s tr , w ita ją c  
gości.

W  n ied z ie lę , dn . 13 lis to p a d a , peo- 
w iacy  z e b ra li  się p rz e d  szko łą  m ęsk ą . 
R a p o r t  o d e b ra ł gen . Ł u czy ń sk i, p eo w iak . 
P o  z ło żen iu  w ieńca  u  s tó p  p ię k n ie  o- 
zd o b io n eg o  p o m n ik a  po leg ły ch  w ieli- 
czan , z g ro m ad zen i u d a li się n a  u ro c z y ­
s te  n a b o żeń s tw o , o d p ra w io n e  w  k o śc ie le  
p a ra f ja ln y m  p rz e z  ks. p ra ła ta  H a ła tk a . 
W  czasie  n ab o żeń s tw a  śp iew ał ch ó r  w ie­
lic k ie j „ L u tn i“ , p o czem  na  zak o ń cz en ie  
z p ie rs i w y p e łn ia jący ch  kośc ió ł tłu m ó w  
w yp łynął p o tę ż n y  hy m n  „B oże, cos 
P o lsk ę “ .

P o  n ab o żeń s tw ie  p rz y  d źw ięk ac h  r e ­
p re z e n ta c y jn e j o rk ie s try  O k ręg o w ej D y ­
re k c ji  P . K . P . w K ra k o w ie  u d a n o  się 
w  p o c h o d z ie  n a  R y n e k  g ó rn y  p o d  gm ach  
b . R a d y  p o w ia to w e j, w k tó ry  zo s ta ła  
w m u ro w an a  ta b lic a  p a m ią tk o w a  k u  czci 
P . 0 .  W . T u  b u rm is trz  m ia s ta , p. 
F ra n c isz e k  A yw as w ygłosił p o d n io słe  
oko liczn o śc io w e p rzem ó w ien ie , w k tó -  
rem  w sp o m n ia ł o p ra c y  P . 0 .  W . n ad  
p rzy w ró c en iem  P o lsc e  b y tu  n ie p o d le ­
głego i zaznaczy ł, że  w ce lu  uczczen ia  
ty ch  w ysiłków  P . O. W . R a d a  M ie jsk a  
m . W ie liczk i p o sta n o w iła  n azw ać  u licę  
G ó rsk o  u licą  P o lsk ie j O rg an izac ji W o j­
sk o w e j, a w śc ian ie  b u d y n k u  b. R a d y  
p o w ia to w e j um ieśc ić  ta b lic ę  p a m ią tk o ­
wą. w y k o n an ą  w  b ro n z ie .

lu d z k ic h  k o sz tu je  o d zy sk an ie  n ie p o d le ­
głości P a ń s tw a  i że n ie  czas dziś na  
n ien aw iść  i n a rz e k a n ia , gdyż w ró g  r a ­
d u je  się z naszej n iezgody . „ G ró b  te n — 
zakoń czy ł —  n iech  b ęd z ie  sym bolem  
spo is to śc i n asze j p ra c y  d la  d o b ra  R ze­
c z y p o sp o lite j“ .

W  d ro d z e  p o w ro tn e j z c m e n ta rz a , na 
ry n k u , o d b y ła  się d e f ila d a  p rz e d  ob. 
s ta ro s tą .

W ieczo rem  p o d czas w sp ó ln e j b ie s ia ­
dy  w śró d  to as tó w  i p rzem ó w ień  ob. 
P e ry c z  rzu c ił g a rść  w sp o m n ień  z ro z ­
b ra ja n ia  N iem ców  w 1918 r. o raz  o wy-

P  E 0  W  I A K

A C Z C I  C Z
O d sło n ięc ia  ta b lic y  d o k o n a ł gen . Ł u ­

czyńsk i, p o czem  p rzem ó w ił ob. d r. 
M a rja n  W o jn a ro w sk i, d z ię k u ją c  R ad z ie  
M ie jsk ie j za p rz e m ia n o w a n ie  u licy  G ó r­
sk o , fu n d a to ro m  ta b lic y  za ich  tru d y  
i p ra c ę , gościom  —  za liczne  u c z e s t­
n ic tw o .

Tablica ku  czci P .O .y f . w W ieliczce.

C o fn ijm y  się m yślą  w stecz —  m ó ­
w ił d r . W o jn a ro w sk i —  w ow e la ta  
s tra s z n e j pożogi w o jen n e j, la ta  1914—  
1918. J a k  p ło m ien ie  b ły sk aw ic  lu b  o- 
g n isk a  sta ro d a w n y c h  w ici, ro zp a la ły  
się w cz a rn ą  n o c  n iew oli t r z y  ta je m n i­
cze z n a k i n ad  P o lsk ą  u m ęczo n ą , leżącą  
w e k rw i sw ych n a jlep szy ch  synów , na  
g ru z a c h  m ia st i m nog ich  w si, w śród  
s tra s z n e j  zaw ie ru ch y  w o jen n e j. Z n ak i 
t e  —  to  l i te ry :  P . O. W .

Ja śn ia ły  one , ja k  gw iazda p rzew o d n ia  
n a  b lad e j jeszcze  zo rzy  w schodzącej 
n asze j w olności. A gdy ta  zab łysła , 
z la ły  się  z n ią  w żyw iołow ą i zw ycię-

m o rd o w a n iu  p rz e z  n ich  46 , p eo w iaków  
w M iędzy rzecu . M ów ca w yraził w k o ń ­
cu ży cze n ie , by  m iędzy  P o la k a m i z a ­
pan o w a ła  zasad a  m iłości.

0  godz. 7 -e j w ieczo rem  w rem izie  
s tra ż y  ogn iow ej o d b y ła  się peow iack a  
zabaw a ta n e c z n a , k tó r ą  rozp o czą ł ob. 
s ta ro s ta , b io rą c  u d z ia ł w zabaw ie  n ie ­
om al do ra n a .

P rz y  k o ń c u  zabaw y  ob. s ta ro s ta  w y­
raz ił n a  p o żeg n an ie  ca łk o w ite  u zn an ie  
d la  p ra c y  p e o w iack ie j m ie jscow ej p la ­
ców ki, k tó r a  w y k azu je  du żą  ruch liw ość  
i sp o is to ść  w ew n ę trz n ą .

________  N r  10 (2 2)

Y N Y R  O. W.
sk ą  p o żogę w schodzącego  słońca w o l­
n o śc i i n iep o d leg ło śc i m ło d e j R z eczy ­
p o sp o lite j P o lsk ie j. P . 0 .  W .! K tó ż  n ie  
p a m ię ta  teg o  z n a k u , w y ry teg o  p o d  O r ­
łem  L eg jo n ó w , noszo n eg o  z d u m ą  obok 
k rą ż k a  z w iz e ru n k ie m  K o m e n d a n ta  w 
p o sę p n y ch  czasach  n iew o li! Z n ak i te  
s ta ły  się h as łem , k tó r e  zna ło  k a ż d e  m ia ­
s te czk o , k a ż d a  n iem a l o sada  p o lsk a  a 
ro z u m ia ło  je  k a ż d e , d la  O jczyzny  szcze­
r ą  m iło śc ią  b iją c e  se rce . L ite ry  ow e 
oznacza ły  p ra c ę  P o lsk ie j O rg an izac ji 
W o jsk o w e j, k tó re j  czyny, obo k  b o h a ­
te rs tw a  L eg jo n ó w , g ro m k o  głosiły , ja k  
dzw ony  n a  Z m a rtw y ch w stan ie , n ie ­
z łom ną w olę Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o , P ie rw ­
szego Ż o łn ie rz a , z m ro k ó w  n iew oli po- 

.w s ta ją c e j P o lsk i, k tó ry  ziścił w iz ję  W y ­
sp ia ń sk ieg o :

„ P rz y jd ą , p rz y jd ą , p rz y jd ą  w ie lką  rzeszą , 
' j a k  c h ad za li leg jo n am i 

z ch o rąg w iam i, z cho rągw iam i, 
gdy  posłyszą , że J a  dzw onię, 
że  są ch w ile  d o p e łn io n e“ .

' p .  o .  W . —  to  s ty g m at o f ia ry  i p o ­
św ięcen ia , to  sym bo l ra d o sn e j, bo o- 
s ta tn ie j  i zw y cięsk ie j w a lk i o W olność 
i N iep o d leg ło ść  P o lsk i!

P o  rz u c e n iu  ry su  h isto ry czn eg o  w ie ­
lic k ie j P . 0 .  W . ob. W o jn aro w sk i 
w zn iósł o k rz y k  n a  cześć N a jja śn ie jsz e j 
R z ec z y p o sp o lite j, P a n a  P re z y d e n ta  i 
M a rsza łk a  P iłsu d sk ie g o . O rk ie s tra  o d e ­
g ra ła  h y m n , p o czem  tysiączn e  rzesze  
lu d n o śc i m ia s ta , b io rą c e  u d z ia ł w o d ­
sło n ięc iu  ta b lic y , ru szy ły  w k ie ru n k u  
p rz e m ia n o w a n e j u licy , gdzie  gen. Ł u ­
czy ń sk i o d e b ra ł d e filad ę .

P o  d e fila d z ie  o d b y ła  się  w szko le  że ń ­
sk ie j n a  Z a d o ra c h  u ro c z y s ta  a k a d e m ja  
p rz y  w y p e łn io n e j p o  b rzeg i sali.

U ro czy sto śc i zak o ń czy ło  w spó lne  śn ia ­
dan ie  p eo w iak ó w , n a  k tó re m  w ygłoszo­
no  szereg  se rd ec zn y ch  p rzem ó w ień .

N a  u ro c z y s to ść  p rzy b y li: w  im ien iu  
p. w o jew o d y  k ra k o w sk ie g o  —  p . nacz . 
M ałaszyńsk i, dow ó d ca  0 .  K . V ., gen. 
Ł u czy ń sk i, s ta ro s ta  p o w ia to w y  dr. 
W n ęk , p re z e s  o k rę g u  P . 0 .  W . K ab ac iń -  
sk i, d e leg a t ob. Ś m ig ie lsk i i  w. in n .

W ie lick ie  k o ło  Z w iązk u  P eo w iak ó w  
re p re z e n to w a ł p re z e s  ob. O k o ń sk i, b. 
k o m e n d a n t oddz. g ó rn iczy ch  P . O. W .
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w W arszaw ie  X I Z ja zd  D eleg a tó w  
Z w iązk u  L eg jo n is tó w , na  k tó ry  p rz y ­
było  k ilk u se t p rz e d s ta w ic ie li zw iązk u  z 
ca łe j P o lsk i.

N a p o sie d zen iu  in a u g u ra c y jn e m  byli 
o becn i m in is tro w ie : B o e rn e r  ;—  w c h a ­
ra k te rz e  p rz e d s ta w ic ie la  p. p rezesa  R a ­
dy  M in is tró w , d r. H u b ic k i, L u d k ie w icz  
i B u tk iew icz , m a rsz a łe k  S ejm u , d r. Świ- 
ta lsk i, p rezes  N . I. K . P . d r. K rzem ień - 
sk i, w icem in is tro w ie : gen. S ław oj-Sk ład- 
k o w sk i, K oc, d r. P ie s trz y ń sk i, S t. S ta ­
rzy ń sk i, K o rsa k  i N akon ieczn ik o w -
K lu k o w sk i, w icem arsz a łk o w ie  S ejm u  —  
C ar, M ak o w sk i i P o lak iew icz , m in. 
S ch ae tze l, dy r. dep . W acław  Ję d rz e je -  
w icz, w o jew odow ie: K o śc ia łk o w sk i i
K w aśn iew sk i, g e n e ra ło w ie : G łuchow ski 
i Ja rn u sz k ie w ic z , W acław  S ieroszew sk i, 
m ec. P a sc h a lsk i, p re z e s  P . K . O., d r. 
G ru b e r , p re z y d e n t K ra k o w a  B elina- 
P ra żm o w sk i, w ie lu  w yższych w o jsk o ­
w ych, posłow ie  i s e n a to ro w ie  B. B. W. 
R. o raz  liczny  zas tęp  gości.

D epesze  p o w ita ln e  n a d e s ła li m . in.
m arsz . S e n a tu  R aczk iew icz , m in . Ję - 
d rze jew icz  i m in . M ichałow ski.

Z ja zd  o tw o rzy ł pos. gen. G alica , w i­
ta ją c  p rzy b y ły ch  d e leg a tó w  i d z ię k u ją c  
d y g n ita rz o m  państw o w y m  za p rzy b y c ie , 
poczem  w zn iósł o k rz y k  n a  cześć P . P r e ­
zy d en ta  R zeczy p o sp o lite j i n a  cześć 
M a rsza łk a  P iłsu d sk ieg o .

N a p rzew o d n iczące g o  Z jazdu  po w o ­
łano  pos. F e lik sa  G w iżdżą . N a w niosek

przew o d n icząceg o  z e b ra n i u czcili p rzez  
p o w stan ie  zm arły ch  leg jon istów .

W  im ien iu  p. p re m je ra  i R z ąd u  p o ­
w ita ł Z ja zd  p. m in. B o e rn e r , życząc ze ­
b ran y m  ow ocnych  o b rad .

N as tęp n ie  d łuższe p rzem ó w ien ie  id e ­
ow e w ygłosił p. p rezes  S ław ek , p rz e d ­
s ta w ia jąc  w n iem  ro lę  leg jo n is tó w  w 
spo łeczeń stw ie  p o lsk iem  n a  tle  d z is ie j­
szej rzeczy w is to śc i i n a w o łu jąc  ich  do 
n a tc h n ię c ia  spo łeczeń stw a  m ęsk im  s to ­
su n k ie m  do życia.

P o  p rzem ó w ien iu  p. p rezesa  S ław ka 
p rzy stąp io n o  do  w yborów  k o m isy j, p o ­
czem  o b ra d y  p rz e rw a n o  do n as tęp n eg o  
dnia.

O godz. 14 d elegaci złoży li w ien iec  
na g ro b ie  N ieznanego  Ż o łn ie rza .

W ieczo rem  odbyło  się w  B e lw ed erz e  
p rzy jęc ie  d la  u czes tn ik ó w  Z ja zd u , w 
k tó re m  w zięli u d z ia ł p ań stw o  M arszał- 
k o stw o  P iłsu d scy  o raz  cz łonkow ie  R z ą ­
du  z p. p re m je re m  P ry s to re m  na  czele.

Z o k a z ji Z ja z d u  T e a tr  N aro d o w y  dał 
u ro c z y s te  p rz e d s ta w ie n ie  „W ese la“  W y ­
sp iań sk ieg o , k tó re  zaszczycił sw o ją  o- 
becn o śc ią  P . P re z y d e n t R z eczy p o sp o lite j 
w o to czen iu  cz łonków  do m u  Cyw ilnego 
i W ojskow ego  i n a  k tó re m  o b ecn i byli 
m in is tro w ie  z p . p re m je re m  P ry s to re m  
na  czele , p. p rezes S ław ek  i u czes tn icy  
Z jazdu .

P o z a te in  w p ierw szym  d n iu  Z ja zd u  zo­
s ta ły  w ysłane d epesze  h o łdow nicze  do 
P. P re z y d e n ta  R z eczy p o sp o lite j, M a r­

szałka  P iłsu d sk ieg o  i p. p re m je ra  P ry -  
s to ra .

N as tęp n eg o  dn ia  o godz. 14> W znowio­
no  o b ra d y  Z ja zd u , ro z p o czy n a jąc  je  
sp raw o zd a n iam i ko m isy j.

N a w n io sek  K o m isji M a tk i Z ja zd  w y­
b ra ł  p rezesem  Z w iązk u  L eg jo n is tó w  
p łk . S ław ka, k tó re m u  z eb ran i u rząd z ili 
g o rące  ow acje.

D o z a rz ą d u  głów nego w y b ra n i z o s ta ­
li p .p .: M ichał B rz ę k — O sińsk i, T om asz  
B uczkow ski^  A le k sa n d e r  D óm aśzew icz , 
W ładysław  D ziadosz , A n d rz e j G alica , 
F e lik s  G w iżdż, S tan isław  K rzew sk i, 
W ładysław  S ta rz a k , E m il H en isz , m in. 
Ja n u sz  Ję d rz e je w ic z , T ad eu sz  Ł akociń- 
sk i, L u d w ik  S tro je k , E d w a rd  S ynek  
i W acław  Ż yborsk i.

W  sk ła d  k o m isji rew izy jn e j w eszli: 
A d o lf A b ram , L eo n  B arysz , K a ro l  Ka~ 
n ia , S tan isław  W ęg lcw sk i i W ęg rzy ­
now ski.

P o  p rzem ó w ien iu  p re z e sa  S ław ka 
o b ra d y  Z ja z d u  zo sta ły  z a m k n ię te , p o ­
czem  z e b ra n i o d śp iew ali „P ie rw sza  
B ry g a d ę “ .

Z ja zd  u ch w alił sze reg  re z o lu c y j, a 
in. in n . o k o n ieczn o śc i ró w n o m ie rn eg o  
ro z ło żen ia  c iężaró w  k ry z y su  n a  w szy st­
k ie  wra rs tw y  spo łeczn e , o ro zw in ięc iu  
a k c ji , z m ie rz a ją c e j do  p o p ra w y  sy tu a c ji 
ek o n o m iczn e j ro ln ic tw a , i o s tw o rzen iu  
osa d n ik o m  w a ru n k ó w , u m o żliw ia jący ch  
u trzy m an ie  za jm o w an y ch  p rzez  nich. 
p laców ek .

XII LISTA PEOWIAKÓW, ODZNACZONYCH KRZYŻEM LUB MEDALEM 
NIEPODLEGŁOŚCI.

K R ZY Ż IN IEPO D LEG ŁO ŚCI 
Z M IEC ZA M I 

o trz y m a li:

C zerk iew iczów na A lina . H aazów na 
H a lin a , L e jin b a ch ó w n a  Z o fja . P o lań sk i 
M aksym iljan  Selim , R y lsk i J a n , S ied lec­
ki J u r ,  B em  S zk la rsk i S tan isław , Z a­
rem ba W in cen ty , Ż ycliow ska Ja n in a .

K R ZY Ż N IE PO D L E G Ł O ŚC I
o trzy m ali:

A n d rze jczy k  H e n ry k , A yow a /, Zam - 
b rzy ck ich  M a rja , B ia ło s to ck i Ja n , B ot- 
w ińsk i Jó z e f , D ęb sk i S tan isław , G ędź- 
wiłło R o m u a ld , H e rb e r t  K a ro l, K asp e ro -  
w iczow a M a rja , K o sidow sk i Z enon, 
K u czy ń sk a  z M ickiew iczów  M a rja , L is 
P io tr ,  k p t . M a rc in iak  S te fan . M a te rn e  
B ro n isław  , M ay M aksym iljan . M iciński 
E lig ju sz , M ie tk e  S te fa n , N eu g eb au ero w a 
z R a c ięck ich  T o m ira , P aw lik o w sk a  
M a rja . P io tro w sk i M a rja n , R a jp o ld  R o ­
m an , R ed lich  W ło d z im ierz , S iągalski 
T ad eu sz , inż. S to liń sk i Jó z e f, Suchań- 
sk i Jó z e f , S zym ańsk i F ra n c isz e k , T o r- 
ch a lsk i H e ljo d o r , T rap szo  T ad eu sz , 
U rb a ń sk i Ja n , U rb a ń sk i K az im ierz . 
W alczak  H e n ry k , W aśk o w  E d m u n d . 
W aśkow sk i A lfre d , d r. Z a lesk a  ze 
Z d z ia rsk ich  M arja .

P illich o w a W an d a , ś. p. R óżycka z B it- 
tn e ró w  M a rja , S tach iew iczow a ze S a­
w ickich  M a rja , Szw arc Jó z e f, p łk . W ie l­
k o p o lan in  N ow akow sk i W ik to r , Z m igry- 
d e r  K o n o p k a  Z dzisław .

A dam sk i L u d w ik , B a rtk ie w ic z  Jó z e f. 
B azan  Jó z e f, B ia łas  S te fa n , B iłyk  A l­
f re d , C ień P io tr ,  D o m ań sk i S tan isław . 
G oln iew icz K o n ra d , G rzybow sk i W ac­
ław , ś. p . H ille b ra n d  M a rjan , Ja s iń sk i 
Jó z e f , K o w alsk i S tan isław , K ow alsk i 
W ładysław , K o zak  A n to n i, K ra je w sk i 
W ik to r , K u śn ie rsk i J a n , K w ia tk o w sk i 
S tan isław  W ik to r , M acie jew sk i Ja n , 
M azurk iew icz  L eon , N ow acki W in cen ty , 
N ow ick i A dam , P a lim ą k a  Jó z e f, Scha- 
how sk i K o n s ta n ty , S ik o rsk i K a ro l, T o ­
m aszew sk i S tan isław , W oźn iak  A lek san ­
d e r, Z ie liń sk i Jan .

M E D A L  N IE P O D L E G Ł O Ś C I 
o trzy m a li:

' 1 
D u d ek  Jó z e f, F lo rc zy k  E d w ard  .¡au 

S tan isław , F lo rc z y ń sk i W acław , F iu f- 
k o w sk a  J a n in a , F id le r  H e n ry k . F ilip - 
czu k  K a ro l, F in c e n b e rg  L eo p o ld , F lieg  
K a ro l, F ra n c z u li Jó z e f , G e is le r A dolf, 
G e tm an  M ichał, G lin ieck i Ju l ja n  K a z i­
m ierz , k p t . G o e rtz  E d w a rd  Jó z e f, ś. p, 
p o r. G ru n w ald  E d m u n d , G ryn iew icz  
M arjan , G o n ta rsk i F ra n c isz e k . G ałeck i

1 e lik s, G a n ie r  A dam , H an u sew icz  W a 
le r ja n , H o ffm a n  W in cen ty , H o n ik  F e ­
lik s, H e le n ia k  M a rja n , H u d e tz  S ta n i­
sław , Iżew sk i W ładysław , Ja b ło ń sk i 
F ra n c isz e k , Ja c o rz y ń sk i E u g eu ju sz , Ja~ 
d iiń sk i J a n , Ju n g  Jó z e f  P aw e ł, Ja n k o w ­
sk i A n d rz e j, J a m k a  L u d w ik , J a m ró z  
A le k sa n d e r , J e d n o ró g  F ra n c isz e k , K o ­
w alik  Ja n , K o w alik  L eon , K u d łick i D o ­
n a t, K a m iń sk i Jó z e f , K arasie w icz  F ra n ­
ciszek , K arw o w sk i T ad eu sz , K o w alsk i 
M a rjan , k p t . K ie r s t  T ad eu sz  S tan isław , 
K ru p k a  A n to n i, K o zak iew icz  K a z i­
m ierz , K o s ta ń sk i W ładysław , K ory tow - 
sk i K az im ie rz , K o cze rsk i T ad eu sz , K a- 
cow icz K az im ie rz , K lam ka Ja k ó b . K u- 

, w alec A n to n i, K a rg  Z y g m u n t, K a m iń ­
sk i M a rja n , L a c h e ta  T ad eu sz , L ip o w ­
ski K az im ie rz , L oos P io tr  P aw eł, L a ­
chow icz J a n , L ip iń sk a  Ju lja ,  Leszczew - 
sk i J a n , L eszczęw sk i M ichał, M olik  
M ak sy m iljan . M alew ski A n to n i, M ałec­
k i  F ra n c isz e k . M ie ln ik  H ila ry , M igut 
S tan isław . M iśkiew icz A n to n i, M osz­
czy ń sk i F e lik s  P ry m , sie rż . p ch r. N a r-  
kow icz C zesław , N iedźw iecjc i Jó z e f , 
p o r. O trę b sk i A n to n i, O śtro w sk i A lo j­
zy, P io tro w ic z  K az im ie rz , P isk o zu b  
M ichał. P itu łe j  Jó z e f, P o d g ó rsk i W ła ­
dysław , P o p ie l M ieczysław , P re iss  J a ­
kób . P o n ia to w sk i Szczęsny L eon J ó ­
zef. P ię ta l  Ju lja n . P o ro w sk i Ja n . P ro -
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K O M U N IK A T  K O M IS JI K R Z Y Ż A  
P . O . W .

P o d a je m y  d a lszy  ciąg  l is ty  peow ia- 
kó w , k tó rz y  m a ją  do o d e b ra n ia  d y p lo ­
m y n a  K rz y ż  P . O. W . w K o m isji K rz y ­
ża , W a rsz aw a , u l. K ru c z a  29 , m . 6, 
w p o n ie d z ia łk i i ś ro d y  w  godz. od 18 
do 20.

1140.

1141.
1142.

1143.
1145.
1146.
1147.
1148. 
1151.
1154.
1155.
1156.

1157.
1158. 
1160. 
1162.

1163.
1164. 
1168. 
1169. 
1172.

1176.
1196.
1204.
1220 .
1221.
1222.
1228.
1230.
1231.

1233.
1234.
1236.
1237.
1238.
1239.
1240.
1241.
1242.
1243. 
1250. 
1253.

1256.
1257. 
1259. 
1263. 
1266.

Iw anow -

-  S tan k ie - 

Ż agiel.

B ogu szew sk a  R e g in a  -  
ska .
G ra b o w sk i W ładysław .
N o w o leck i H e n ry k  -  
w icz.
Z ag lew sk i A n to n i —
S to jo w sk a  G izella .
S zm id t R y sza rd  —  S u lkow sk i. 
Z a rzy c k i L e o n a rd  —- K rn ą b rn y . 
R o tb e rg  Jó z e f  —  Z b ro ja . 
T a rn a w sk i L eo n  — S obolew ski. 
S trz e le c k i T ad eu sz  -—- K ru k . 
G a rb iń sk i P a w e ł —  K ru k . 
Z ie liń sk i S tan isław  —  Szym a­
now sk i.
T rę to w s k a  H a lin a  —  L eliw a. 
T rę to w s k i S tan isław  —  F e re t t i .  
A nd ry siew icz  F e lik s  —  L iga . 
Z a jączk o w sk i A n to n i —- C h ry ­
zostom .
W iśn ie w sk i E d w a rd  —  Żyła. 
D z ie rz y ń sk i T ad eu sz  —- M ircck i. 
P rz y tu ła  F ra n c isz e k  —  O p o k a . 
S zy m ań sk i J a n  —  Ja b ło ń sk i. 
K u lik o w sk i F ra n c isz e k  —- L as- 
po lsk i.
P aw ło w sk i J a n  —  B ab in icz . 
P s tro k o ń sk i S tan isław  —  S talli. 
S k ab o w sk i W acław  —  N ałęcz . 
D usza  S tan isław  —  L ong inus. 
C hęcińsk i C zesław  —  W ró b e l. 
N iew iad o m sk i L e sz e k  —  G oleń. 
M ich a lsk i J a n  —  O ste r. 
S ło w ik o w sk i F ra n c is z e k — O rlic* . 
W e h rs te in  W ład y sław  —  R ola- 
n o w sk l.
Z b o ru c k i J a n  —  M ieczysław .

K u h n  S tan isław .
W eso łow sk i A lbin.
Szlam p Ja n . ^ < > 4
G ry m ew icz  R om an.
W e h rs te in  T e o d o r/
N o w ak  F ra n c isz e k ^ »
T o k a rs k i  L u c ja n  
N ow ak  Ig n a c y  —
G o ld rin g  H e n ry k  —  B e lin a , 
B a g iń sk i K a z im ie rz  —  F lo re k . 
D ą b ro w sk i A le k sa n d e r  — J a ­
s trzęb iec .
J o n ia k  F ra n c isz e k  —  S ie rad zk i. 
H o z e r  K az im ie rz  —  K azek . 
B o c ię c k i J ó z e f  —  Z borow sk i. 
D reszc z  Je rz y  —  M adiar. 
Z ie n k ie w icz  S tan isław  — W o l­
ski.

’as tu  c1ł.*V 
' i , 8k l '
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1269. F u rm a n k o w sk i S ta n is ła w — C hci- 1327. 
wy. 1328.

1270. W ittk ó w n a  M a rja  —  S zan iaw ska. 1334. 
1273. R yglów na Ja n in a  —  A ldona. 1337.
1275. S ta jn ia k  J a n  —  S talow y. f 1338.
1282. B ro d z iń sk i M ieczysław . 1351.
1286. K lim k iew icz  W ładysław  —  Zdzi- 1352.

sław . 1354.
1288. K ościesza  M a rjan  —  Ł ab ęd zk i. 1355.
1292. Juszczy k iew icz  H en ry k  —  Szczyt.
1297. E jc h le r  B ro n isław  —  D ębicz. 1357. 
1302. D zie rżan o w sk i C zesław  —  So- 1362.

b iń sk i. 1367.
1313. N iży ń sk i Z y g m u n t —  D o rsk i. 1369.
1321. C hod a lsk i W ładysław  —  K ru k o - 1370.

w ieck i. 1371.

P rz e p ić  rk o w sk i A d o lf —  K oło . 
N o w ick i W ładysław  —  P rz y ja c ie l. 
G łazek  W acław  —  O chocki. 
M achcew icz W ładysław  —  Saw a. 
B o jak o w sk i S tan isław  —  W ieloń. 
K o zan e ck i H en ry k  —  T a ta r . 
H o ło w iń sk a  M a rja  —  Z aw iszan k a . 
K o w alsk i Jó z e f  —  K oza. 
P rz e ra d z k i M aksym iljan  —  K o ­
reck i.
Ś lu zk o w sk a  A po lo n ja  — H elena . 
S em czu k  S tan isław .
G rz o n k a  W ik to r  —  G łow acz. 
W ąsik  W acław .
P ią tk o w sk i H e n ry k — B łyskaw ica . 
R a d o m sk i Je rz y  —  K m icic.

R E D A K C JA  I  A D M IN ISTR A C JA : W arszaw a, u l. W idok  12, m . 1, te l. 698-53. K on to  w P . K . O. N r. 24.961. 

R e d ak to r  p rzy jm u je  w pon iedzia łk i w godz. od 18-ej do 20-ej._____________________ N adesłanych  rękopisów  R edakcja  n ie  zw raca.

CENY PR E N U M ER A TY : k w arta ln ie  Z ł. 1 .5 0 , pó łroczn ie  Z ł. 3, roczn ie  Zł. 6 w raz z p rzesy łką  pocztow ą.
C E N A  OGŁOSZEŃ: 1/1 s tro n y  Z ł. 400 , 1 /2  s tr . 225, 1 /4  s tr . 120, 1 /8  s tr . Z ł. 70 . O głoszenia tab e la ry czn e , fan tazy jne
 _______________  i opisow e o 5 0 %  d rożej. ___

R edakcja : Zbigniew  R akow ieck i (naczelny) S te fan  M ieszkow ski (odpow iedzialny

W ydaw ca:________________________________  Z arząd G łów ny Związk u  Peow iaków .

D ru k  Z akł. G ia f . E . i D -ra K . K oziańskich  w W arszaw ie, K rak .-P r/ed m ieśc ie  66.



MYDŁO JELEŃ «SCHICHT
P R E N U M E R A T Y  

N A  R O K  1 9 3  3.
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|  POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH J
I N S T Y T U C J A  P R A W N O - P U B L I C Z N A

|  Z A Ł O Ż O N A  W  1803 R „ D Z IA Ł A J Ą C A  N A  M O C Y  R O Z P O R Z Ą D Z E N IA  P R E Z Y D E N T A  R Z P L IT E J  §
|  Z D N . 27 M A JA  1932 R. (D Z . U .R .P .  N R . 46, P O Z . 410), K O M U N IK U JE , Ż E  O P R Ó C Z  P R Z Y M U -  |
|  S O W Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  B U D O W L I  O  D  O  G  N  I A , P R O W A D Z I  N A S T Ę P U J Ą C E  D Z IA Ł Y  |
1  U B E Z P IE C Z E Ń  N A  Z A S A D Z IE  U M Ó W  D O B R O W O L N Y C H . * ‘ |

|  1) U B E Z P I E C Z E N I A  O D  O G N I A  Z I E M I O P Ł O D Ó W  I I N W E N T A R Z Y , R U C H O M O Ś C I ,M A S Z Y N  i t p .  1
|  2 )  U B E Z P I E C Z E N I A  Z I E M I O P Ł O D Ó W  O D  G R A D O B I C I A .  1

|  J A K O  IN S T Y T U C J A  P R A W N O -P U B L IC Z N A  A  M A J Ą C A  N A  C E L U  N IE  O S I Ą G A N I E  Z Y S K Ó W , g
|  A  D O B R O  N A J S Z E R S Z Y C H  W A R S T W  L U D N O Ś C I , - -  P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  U B E Z P I E -  S
=  C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H  Z A P E W N I A  N A J K O R Z Y S T N I E J S Z Ą  K A L K U L A C J Ę  K O S Z T Ó W  1
1  O R A Z  B E Z Z W Ł O C Z N Ą  L I K W I D A C J Ę  S Z K Ó D .  ’-
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I JÓZEF WIŚNIEWSKI |
i  MAGAZYN OPTYCZNY

W  W A R S Z A W IE ,
1  U L .  K R A K O W S K I E  P R Z E D M IE Ś C I E  N r .  61 ¡ j

H p oleca  w  dużym  wyborze:
=  X

I  O K U L A R Y , B I N O K L E , L O R N E T K I  1
jf p o lo w e  i te a tr a ln e . M I K R O S K O P Y , §
§j P R Z Y R Z Ą D Y  le k a r sk ie , o k u lis ty c z n e  jf
|  i t. p. |

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Magazyn Optyczny JOZEF WIŚNIEWSKI w Warszawie, ul. Krakow­
skie Przedmieście 61, udziela peowiakom za okazaniem legitymacji

H ii i i i i i i i i i iH iM iitN i i i i i i i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im ii i i iw ii i i i i i i i i i i i i i i i ig

POLECA NA ŚWIĘTA

1 P I E R N I K I |
W  W IE L K IM  W Y B O R Z E

1  C E N T R A L A -  M A R S Z A Ł K O W S K A  113. f
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20% rabatu od zakupywanych okularów, binokli i termometrów.


